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N nczelnik Tadeusz Si1.\·;tt ob­
naża się uczcnv1e: n.ł ~CJ ni­
wie pochwalić się ao.:;olutnie 

nie ma czym. Owszem, w ~akła­
dach pracy są odnośne k")mórki. 
o większych sukcesach też cisza, 
ale wynalazcy wi.ejscy? 

- Nie - oczekuje p J~\<. ierdze­
nia prezesa Zdancewicza i sekre­
tarza Gawrycha - nie \vystępują. 

Prezes milczy. Sekretarz nie po· 
twierdza ani nie zaprzecza. Przy­
padek, który zna, doprcnvdy trud­
no zakwalifikować: wynalazca cr.y 
nawiedzony? Budował niezatapial­
ną łódź, nie\\'ywracalny wóz, a w 
koi1cu - perpetuum mobile. 

- W Zabielu młody rolnik, Przy­
tuła Bogdan, zmajstrował ciągnik 
na bazie „es a''. Pierwszy i jedyny 
„sam" na terenie miasta i gminy 
Kolno - przypomina sobi.e jeszcze 
naczelnilt Siwik i radzi rozmowę 
ze swoim zastępcą, Dudą, który ma 
pod sobą całe gminne rolnictwo. 

Całe rolnictwo składa się z 2360 
gospodarstw ind)"Widualnych i ani 
jednego uspołecznionego. Nowe więc 
jakby zawsze z trudem torowało 
sobie tutaj drogę. Ba. nawet w 
słynnym marszu na Kolno Kurpie 
nie wnieśli nic do polskiego kosy­
nierstwa, lecz zastosowali przesta­
rzały pomysł osiemnastowiecznego 
racjonalizatora chłopskie1;0, Barto­
sza Głowackiego, stawiając kosy 
na sztorc. 

- Pomysły wymusza sytuacja -
uogólnia Henryk Duda. - Jeżeli 
w określonych warunkach \\•ystąpi 
luka w ofercie przemysłowej poja­
wiają się samoródni \\')'nalnzcy i r 
racjonalizatorzy. 

Znaczy to, że w Kolnie, Zbójnej 
Turośli nikt nie bQ ~zie dumał nad 
traktorem .. samopnziomującym", 
gdyż na ł9mżyńskich równinach w 
zupełności zrobi swoje seryjny 
ursus. Byle tylko był! 

- \V Rydzewie _:_ przechodzi do 
szczcg616w zastqpca naczelnika 
Adam Kozikowski zloż.'-·ł e;ąsicnico­
wego deta. Całą zimę or ... nie~ał so­
bie drogę. \ V Zab1e1u Stanisław 
Kuliś tak dostosował posiadane 
maszyny, że zmcliorownl sobie 
nimi 20 hektarów ziemi. I to by 
bylo na tyle . 

Henryk Scksciflski z Borkowa 
zaskoczył naprawdę dokład­
nie wszystkich. O jego: suk-

cesie nie wiedział bowil'm nie tyl­
ko naczelnik ani rodzice, ale i... on 
sam. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: powinszowania dla Mamy i wyznania 
dziatwy * czy jakiekolwiek życie jest do sprzedania przed kamerą 
*- świętokradztwo po kurpiowsku *"- samotnośi wśród swoich -
rzecz o bezdusznych pomocnikach śmierci * nowe strony: szyb­
kiego reagowania pt. „Ludzie i sprawy" oraz młodzieżowa a w 
niej - zagadki przeszłości, techniki przyszłości i współcześni nam 
młodzi nieobojętni *- pielęgnujmy tę przyjaźń, czyli nasi na Lit­
wie • Vollenweider. 

a także wśród młodzieży niezrzeszo­
nej trzeba szukać tematów i no­
wych form działania organizacji i 
takie właśnie powinniśmy realizo­
wać. Często to, co wymyślimy na 
naszych plenach i posiedzeniach, 
trafia w próżnię. 

JERZY SZYMANOWSKI, dyrek­
tor Zespołu Szkół Medycznych w 
Lomży, delegat na O Krajowy 
Kongres PRON, dzie!i się wraże­

niami z obrad: 
- Pracowałem w Komisji Kul­

tury, Oświaty i Wychowania. Na­
tłok problemów świadczył o tym, 
jak wiele spraw należy uporządko­
wać. Weźmy oświatę. Moim zda­
niem sytuacja jest wręcz drama­
tyczna: w kraju w tej chwili bra­
kuje 44 tysięcy nauczycieli. U nas, 
w Łomżyńskiem, w 1995 roku za­
braknie 3200 pedagogów. Za wód 
ten przeżywa upadek. Jest straszli­
wie sfeminizowany. Nie ma spój­
ności między programami naucza­
nia a zawartością podręczników; 

programy są przeładowane, prze­
kraczają możliwości pedagogów i 
uczn1ow. co rodzi powszechną 

fru,trncję. Pogłębiają się kłopoty 

lokalowe w oświacie itp. Kluczem 
do po1uawy sytuacji są pieniądze, 

pieniądze i jeszcze raz pieniądze. 

Rada Krajowa PRON uważa, że 

należy rozwijać Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole, zaktywizować całe 

spo!eczeństwo do wspomagania o­
światy; nie bez znaczenia jest też 

rozciągnięcie odpowiedzialności za 
wychowanie młodzieży na i:odziny. 

W toku obrad plenarnych na plan 
pierwszy wybiła się myśl, że przy­
:z!ość Polski zależy od powodzenia 
re "ormy gospodarczej. Dlatego mo­
ralnym obowiązkiem nas wszystkich 
jest u -.uwrnie przeszkód sprzed 
t y<'h l u'~ zi, których stać na nowa­
tor t \t'O , rzutkość i pNed. iębior­
czn~ć. 

Duie ·, rażenie wywarło na mnie 

I 
p !":temów ienie \\7ojciccha Jaruzel­
·kie~o~ Sposób jego myślenia o 
spr an·ach Polski pokrywa się z na­
szym. PRON -ow kim. 

D c i e g a c i z woj. łomżyńskie­
go: Edward Wróbel, Władysław 

Pula wi,ki, Grzegorz Flejter i Ste­
fan Gawroński, zostali członkami 

Rady K r a jowej PRON, zaś Igna­
cy I <.. zyński - członkiem Komisji 
Kon.tro•no-Finansowej,_ 
T.~ UEUSZ \VITOLD MŁYNCZAK, 

prze\ oclniczą.cy CK SD, wiceprze­
wodnkzący Rady państwa, pod­
czas wizyty w Łomży zapoznał się 

z problemami rozwoju wojewódz­
twa, odwiedził Wojewódzki Zespół 
Przychodni Specjalistycznych, za­
kład rzemieślniczy Jana Mieczkow­
skiego i Tadeusza Dąbkowskiego 

oraz spółdzielnię „Producent". Spot­
kał się także z aktywem SD. 

W TRAGICZNEJ KATASTROFIE 
samolotu PLL „Lot" z 9 bm. zginę­
ło pięcioro mieszkańców naszego 
województwa: Wacław Sliwowski 
(ur. 15.07.45), Zofia Rudnicka (ur. 
15.07.32), Krystyna Siwik (ur. 26!03. 
17). Waldemar Dąbkowski (ur. 6.12. 
63) i Dariusz Odolecki (ur. 8.05.62). 
Rodzinom ofiar redakcja składa 

wyrazy współczucia. 
W ROCZNICĘ zwycięstwa nad 

faszyzmem Hufiec ZHP z Graje­
wa otrzymał imię 9 Pułku Strzel­
ców Konnych. W uroczystości, któ­
ra przybrała formę pokojowej 
manifestacji mieszkańców miasta, 
wzięły udział władze wojewódzkie. 

9 Pułk Strzelców Konnych wcho­
dził w skład Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Narew"; w czasie 
kampanii wrześniowej uczestniczył 

w działaniach . zaczepnych w rejo­
nie Szczuczyna. 

14 MAJA gospodarskie wizyty 
członków kierownictwa KW PZPR 
i Urzędu Wojewódzkiego: w Kol­
nie - I sekretarza KW Mieczysła­
wa Czerniawskiego, w Nowogro­
dzie - sekretarza KW Mieczysla wa 
Brzezickiego i wicewojewody Ed­
warda Dąbrowskiego, w Grabowie 
- sekretarza KW Henryka Biało­
brzeskiego .i wicewojewody Euge­
niusza Mioduszewskiego, w Rajgro­
dzie - wojewody Marka Strzaliń­
skiego, w Andrzejewie (19 maja) -
przewodniczącego Wojewódzkiej 
Komisji .Kontrolno-Rewizyjnej Sła­
womira Grygo I wicewojewody 
Zdzisława Truszkowskiego. Celem . 
wizyt jest ocena pracy terenowych 
organów administracji państwowej 

oraz ładu, porządku I estetyki. 
Członkowie kierownictwa przyJmo-

wać będą interesantów, odwiedzą 
zakłady przemysłowe i wsie. 

INSPEKTORZY IRCh przepro­
wadzili, podobnie jak w ubiegłym 

roku, kontrolę prawdzającą punk­
tów skupu owoców i warzyw, ba­
dając jednocześnie funkcjonowanie 
sklepów owocowo-warzywny.eh 
WSOP-u w Łomży, Kolnie, Wyso­
kiem Mazowieckiem i Zambrowie. 
Wyniki: w punkcie łomżyńskim 

ponownie magazynowane były to­
wary przeterminowane, wymieszane 
z dobrymi (3 pracownicy zostali 
ukarani mandatami). Kontrola skle­
pów: nr 36 w Zambrowie - brak 
w ciągłej przedaży warzyw i o­
woców, mimo zamówienia i pełne­

go magazynu, niezadowalający stan 
sanitarny pomieszczeń (nr 16 w 
Zambrowie), of ero wanie do sprze­
daży towarów obniżonej jakości (nr 
5, także w Zambrowie). Od 12 ma- · 
ja br. IRCh kontroluje realizację 

postanowień ustawy o ochronie 
i k ztałt.owaniu środowiska, m.in. 
oceniając plany ochrony środowis­

ka, zanieczyszczenia atmosfery, de­
gradację gruntów, gospotlarcze wy­
korzyst:nvanie odpadów, stan tech­
niczny ·tałych wysypisk komunal­
nych. czystość wód, Ścieki, eksploa­
tację urządzeń chroniących środo­

wisko. 
UPOWSZECHNIANIU edukacji 

obywatebkiej i historycznej młode­
go pokolenia poświęcone było po­
siedzenie plenarne ZW ZSMP. 
Glosy z dy:kusji: 

e Jacek Konopka (Łomża): -
Aby wychowywać historycznie, ko­
nieczny jest dostęp do do brych. 
mądrych podręczników. n;eo~iagal­

nych w księgarnfach. a na ceny 
bazarowe i a ntykwaryczne mło­

dych nie tać. Zastanowić się tak­
że trzeba nad "posobem prezentacji 
hi torii w . złrnle. 

e MIROSŁAW GREGORCZUK 
(Wy okie I\-fazowieckie}: - Wpraw­
dzie zniknęły już z sal młodzieżo­
wych konferencyjne paprotki, a 
powoli znika zielone ukno, to jed­
nak do zrobienia jest nadal wiele. 
Nie bardzo widzę w samej orga­
nizacji osoby i środki, które mogły­
by prowadzić cdulcację historyczną 

młodych. Potrzeba większego zain­
teresowania tą kwestią władz par­
tyjnych i stronnictw politycznych. 
Młodzież potrzebuje mądrych lek­
torów. 

e KJtZYSZTOF ŁAWSKI (Gra­
jewo): - Częściej, jako organiza­
cja młodzieżowa, powinniśmy do­
~trzegać swoich członków. U nich, 

ST. KAPR. MARE~ JANKO\V -
SKI, 23 lata, urodził się w Jetl­
wabnem (woj. łomżyńskie), kawa„ 
ler, 3 października 1986 r. czekał 

na autobus na d\vorcu PKS w 
Łomży. Nagle usłyszał wołanie 

funkcjonariusza 1\10, wzywające 

uciekającego o ·obnika do zatrzy­
mania się. l\Iarek ruszył w pościg. 
Udało mu się zatrzymać ucieki­
niera i przekazać milicjan"towi. Za 

swój czyn 'łarek~ został wyróżn'.ony 
brązowym medalem ,.Za Zasługi dla 
Obr.onności Kraju•·. (Z komunikatu 
WOW). 
ODDZIAŁ Zaklaclu U bezpicczcń 

Społecznych w Zambrowie informu­
je o zmianie przep1sO\\' dotyC'zą­

cycb świadczeń z funduszu alimen­
tacyjnego. Z dniem 1 kwietnia br. 
we. zły w życie: rozporządzenie mi­
nistra pracy. płac i spraw -;oc­
ja ln ·h w ·prawie wy.·okośC'i do­
cho ... 'u uprawniającego do ... ~n-ia cł ­

czeń z funduszu alimentacyjn<'~o 

oraz ich wy okości i uchwala nr 
'10 Rady Ministrów, dotycząca u­
względnienia wzrostu wyda.tków 
wynikających z podwyżek cen nie­
którym osobom pobierającym. 
świadczenia z fundu~zu alimenta­
cyjnego. Górna granica dochodu 
·warunkującego prawo do świad­

czeń z funduszu została pednicśio­

na do 8000 zł na osobę w rodzinie, 
a maksymalna wysokość świadczeń 
na jedną osobę do 3000 zł. Wyso­
kość świadczeń nie może być jed­
nak wyż za od kwoty alimentów 
ustalonych przez sąd. 600 zł mie­
sięcznie wynosi obecnie dodatkowa 
kwota dla uprawnionych do świad­
czeń z funduszu, na których nie 
przysługuje zasiłek rodzinny, a któ­
re w związku z tym pobierają za­
miast zasiłku kwotę 1300 zł mie­
sięcznie. Ograniczenie to nie doty-

• 
JEDNO MA·M; ZYCIE 

Jury w składzie: Stefan Kozicki (przewodniczący}, Krystyno 
Gołdbergowa, Jan Bijak, t.ndrzej Mularczyk, Edward Ozga-Mi­
cholski, Stanisław Zagórski i Stefanio Henczelowo (sekretarz) 
rozstrzygnęło w dniu 7 moja br. Ili edycję Turnieju Reporterów 
im. ·Melchiora Wańkowicza w sposób następujący: 

e nagrodę wartości 100 OOO złotych i Medal Melchiora Wań­
kowicza przyznało „Derwiszowi" za reportaż „Gorycz". „Derwi­
szem" okazał się Wojciech Bajerowicz z Łobza (Szczecińskie). 

e pięcioma wyróżnieniami - wartości 40 OOO złotych każde 

...... uhonorowało proce: „Trzynasty krąg Sokoła" - godło tłSeks-

t B" N· I N" I N· I" dł T I'- " D " dł ans , „ re. 1e. 1e. - go o „ e "om , 1 , onos - go o 
„Ruta", „Polski kocioł" - godło „Granda" i „Sto przyspieszeń 
na godzinę" - godło „Skalar". Pod kolejnymi godłami ukry­
wali się tacy autorzy: Marek Rym uszko · z Warszawy, Karol Jac­
kowski z Warszawy, Doroto Obidniak z lodzi, Jerzy Loch z War­
szawy i Andrzej Polakowski z Białegostoku. Gratulujemy. 

Rozdanie nagród nastąpi 29 maja br. w Łomży - podczas 

X sesji Krajowego Klubu Reportażu SD PRL. 

zdanie lygodnia 
. Jutro · należy zawsze do tych, którym nie jest wszystko · edno, 
którzy trudnościom i przeszkodom, jak wielkie by one nie były, 

chcą i potrafią przeciwstawić wolę zmieniania rzeczywistości. 
gen. Wojciech Jaruzelski 

-.nvśl z atestem 
„Dobro jest tym, czego nie sposób określić, ale co określa 

wszystko p·ozost.~łe.". Lew Tołstoj 

czy zasiłków W} placany eh z fuu. 
duszu gminnego łu.b miejsl iego na 
dzieci rolników indywidualnych 
Przyznanie nowych świadczeń ~ 
fundu zu alimentacyjnego następu. 
je na wniosek zainteresowanych 
złożony od Oddziału ZUS-u z~ 
pośrednictwem komorników ądo-
wych. 
SPOŁECZNY KOl\UTET Obcho­

dów 60-lecia Skansenu Kurpiow. 
skiego w Nowogrodzie pod Prze. 
wodnictwcm Krystyny Marszałek. 
-Młyńczyk, wiceministra kultury i 
sztuki, na posiedzeniu 7 maja IJr 
w Łomży zatwierdził program ju~ 
bileuszu. Zadania związane z tą 
rocznicą to m.in. prace remontowQ. 
-bud9wlane i konserwatorskie, sesja 
popularno-naukowa, wystawy, wy. 
danie przewodnika po Skansenie 
barwnych slajdów, znaczków oko~ 
liczoościowycb, nadanie imienia 
Adama Chętnika oraz ufundowa. 
nie sztandaru szkole · podstawowej 
w Nowogrodzie. Komitet postanowił 
zwrócić się do społeczeństwa z a­
pelem o pomóc w ratowaniu i roz­
woju Skansenu. 

MA TURA '87. W województwie 
łomżyńskim egzamin dojrzałości 
zdaje 556 abiturientów w zko­
łach zawodowych, 757 w dziennych 
liceach ogólnokształcących oraz 174 
dla pracujących. Od 11 maja do 10 
czerwca trzyma.my za nich kciuki. 

WOJEWODZKIE ELIMINACJE 
konkursu recytatorskiego poezji i 
prozy rosyjskiej i radzieckiej wy. 
łoniły najle1;>szych. W kategorii szkół 
podstawowych zwyciężyła Marta 
Neuman ze Szkoły nr 4. w Graje­
wie, a ponadpodstawowych - Pa­
weł Masłowski z Liceum O..-ólno­
kształcącego w Łomży. Niebawem 
eliminacje centralne Ogolnopol kie­
go Przeglądu Aktywności · Szkol­
.nych Kół TPPR pod ha ·Iem ,.Zwią­

zek Radziecki krajem naszych 
przyjaciół". W województwie naj­
lepszymi okazały się koia ze Szko­
ły Podstawowej nr 4 i Zespołu 

Szkół MecbaniC'zn;vch w Łomży. 

Z PROGRAMU obchodów Dnia 
Straża~a i Dni Ochrony Przeciw­
pożarowej W województ\\'iC łomżyń- r 
skim: uroczyste zbiórki. dni otwar­
tych straż~if (spotki}nia z dziećmi, 

młodzieżą, mieszkań.cami miast i 
wsi), otwarcie remiz OSP w Ko­
strach Noskach, 'Vilczewie, Chlud­
niach Włodkach, m:strzostwa woje­
wództwa w spoi·cie pożarniczym, 

eliminacje wojewódzl<iego Turnieju 
Wiedzy Pożarniczej „Mlodzież zapo­
biega pożarom". Z okazji Swięta 
wszystkim strażakom życzymy jak 
najwięcej przezornych obywateli i 
satysfakcji ze społecznej służby. 

I ZLOTOWI Szkolnych Kół Kra­
joznawczo-Turystycznych (13-14 
czerwca br w. Morgownikach) to­
warzyszyć będzie przegląd piosenki 
turystycznej, którego głównym or­
ganizatorem jest Zarząd Wojewódz­
ki PTTK w Łomży. 

Z CIEPŁEJ WODY - jak infor­
muje Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej w Łomży - w 
okresie między sezonami grzewczy­
mi będzie można korzy. tać rano 
(godz. 5-9) i wieczorem (godz. 16-
-23). W pozostałych godzinach jej 
temperatura będzie niższa (30-łO 
st. C.). Ze względu na rozległość 
sieci, zwłaszcza w Lomży, dostawa 
wody może być przesunięta o ok. 
1-1,5 godz. 

W FINALE WOJE~/ÓDZKIM za­
wodów sportowo-obronnych „Spraw­
ni jak żołnierze" najlepszymi oka· 
zali się: indywidualnie - Elżbieta 
Kuliś i Rafał Sapiński (oboje ze 
Szkoły Podstawowej w Turośli), 
Bożena Kuczewska (Zespół Szkół 
Ogó1nokształcących i Zawodowych 
w Zambrowie) oraz Andrzej Wie· 

, czorek (Zespół Szkół Zawodowych 
nr 2 w Łomży); zespołowo - dzieW· 
częta i chłopcy ze Szkoły Podsta· 
wowej w Turośli, dziewczęta z Zes· 
połu Szkół Zawodowych nr 1 w 
Łomży i chłopcy z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących i Za·wodowycb 
w Zambrowie. Zwycięskie zcspolY 
będą reprezentować \\ ojewóoztwo 
łomżyńskie w zawodaclt strefo· 
wych makroregionu m31zursko-war· 
sza.wskiego (16-17 maja br .. sta­
clion WOSiR-u w Łomży) . 

DANUTA i Al~EKSANDER WRO· 
NISZEWSCY, nas i redakcyjni ko· 
Jedzy, otrzymali główną nagrodę 
Klubu Publicystyki Polityczno-Spo· 
łecznej SD PRL za publikacje aru· 
kowane na łamach ,.Kontaktów" 
oraz „Prawa i Życia". Warto przY· 
pomnieć, że w roku ubiegłym zo· 
stali oni laureatami podobnej na· 
grody Klubu Publicystyki Społecz· 

no-Prawnej. Gratulujemy! 
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N igdy nie ukrywaliśmy i nie u­
krywamy niczego, nie zasypu­
jemy ścieżek świeżym pia-

skiem - Powiada Tadeusz Szeli­
gowski, utwierdzając wszystkich w 
przekonaniu o prawdziwości wyni­
ków „Kontroli kompleksowej'' dzia­
łalności gminnej organizacji partyj­
nej w Czyżewie-Osadzie. - Stwier­
dza to w gron ie n aj bardzie j do fe­
rowania takich ocen kompetentnym, 
podczas wyjazdowego posiedzenia 
egzekutywy KW, która w przeddz.ień 
1 maja odwiedziła, świeżo kreowaną 
na wojewódzkiego mistr·za· gospodar­
ności, gminę. 

Szeligowski od la t n iezmiennie kie­
ruje tą organizacją . Przechodził z 
nią różne burze, wzloty i zakręty, 
odnowy i umocnienia, 1Nięc kiedy o­
świadcza, że teraz w pracy gminnej 
organizacji nie ma pozoranctwa, że 
jest ona żywa, trzeba to rozumieć 
tak, iż do tych blisko czterystu lu­
dzi z legityma cjami pąrtyjnymi, od 
których aktywności w dużym stop­
niu zależy zastój lub postęp w 1200 
gospodarstwach i 54 wioskach t wo­
rzących gminę, co roku dołączają 
nowi. Trzeba też to rozu m · cć i tak, 
że nic, co dla czyżewskiej społecz­
ności istotne, nie uchodz;i U\vadzc or­
ganizacji partyjnych . 

Potwiei:rlza to opasły, 28-stronico­
wy dokumen t z owej kompfeksowej 
kontroli, który skromnie n•12wano 
czemuś notatką i d ostarczono człon­
kom egzekutywy KW. Przynosi on 
szczegółową charakterystykę „terenu 
d:aiafania", sygnalizuje gló\vne pro­
blemy wewnątrzpartyjne („ Na stan 
47 wsi soleckich w 13 wsiach są 
POP, a w iB wsiach - od 1- 3 to 
warzyszy, w· 14 wsiach nie m a ani 
jednego członka, ani kandyda ta par­
tii" ). Pracowicie oblicza ilość egze­
kutyw, posiedzeń plenarnych, zebrań 
POP, ba-da rejes try skarg i wnio­
sków, terminowość składek partyj­
nych („Li'mit miesięczny 18 411 zł, 
średnia n a członka wynosi 46,5 zł, 
średnia od r olni ka wynosi 40 zł"). 
Jest w nim też o formach szkolenia 
partyjnego (wiele ich i urozmaicone 
mają nazwy), polityce kadrowej, rol­
nej i ekonomiczn ej, wynikach pracy 
partyjnej w oświ acie i kulturze, or­
g:an~zacjach młodzieżowych i kobie­
cych, związkach zawodowych , wresz­
cie o samorządzie terytorialnym, 
PRON-ie i \Vspóldzial<lni u z sojusz­
nikami. Sporo danych liczbowych. 
sporo słów, ale pod~nych w sposób 
suchy i bez glGbszej refleksji. 

Dopiero dyskusja moglaby wnieść 
życie do t.ej s tatystyki. Każdy z 
czlonków kierownictwa '""ojewódz­
kiej instancji partyjnej miałby coś 
do dodania, bo rtrzccież gmina jes t 
często odwiedzana a to z okazji de­
kad pracy p ar tyjne j, to - rutyno­
wych spotkań k ierownict wa partyj­
nego z t erenem, a jej wyn~ki gospo­
darcze, mierzo ne produkcją towaro­
wą (w roku ubiegłym 84 OOO złotych 
z hektara p rzy średniej wojewódz­
kiej 61 000), podwyższają średnią 
wojewódzką. Co prawda ci gospo­
darni mają lepszą ziemię (III j IV 
klasa) 'niż np. na północy wojewódz­
t wa, ale wiedzą, jak po niej chodzić, 
jak zdobywać wiedzG rolniczą i jaki 
robić z niej użytek. 

Ale na długą dyskusję brak cza­
su; członków egzekutywy ocz.ekują 
załogi zakładów pracy, a ponadto -
zbiorowy czyn ' społe.czny przy budo­
wie drogi wiejskiej z Rosochatego 
Kościelnego do Zaręb Skórek, więc 
w telegraficznym niemal skrócie wy­
mienia się najpilniejsze · potrzeby: 

, 

dokol'1czenie - wstydliwej już, bo 
trwającej około 14 lat - budowy 
domu kultury i rozpoczęcie budowy 
przedszkola, rozwój tele!ooizacji 
wiosek i zwiększenie nawożenia, 
które i tak jest tu znacznie wyższe 
niż w województwie (180 kilograma­
mi na hektar), a także prezentacja 
różnych focm pracy partyjnej (,,każ­
da jest dobra , jeśli skuteczna"), u­
pomnienie się o członków partii 
mieszkających i d.ziałających z dala . 
od własnych P OP, tzw. samotni­
ków. 

W reszcie padły słowa, które 
sprawiły, że ta wyjazdowa 
egzekutywa nabrała jeszcze 

większej wartości. Chodzi o wystą­
pienie Jana Nettera, rolnika z God­
lewa-Pięt.ak. Podczas gdy inni sta­
rali się analizować osobno działal­
ność gospodarczą, partyjnął rządo­
wą, on spojrzał inaczej; tak, jak p a ­
trzą rolniicy, którzy nie analizują 
sfor:mułowań typu: „rząd rządzi, par­
tia kieruje'-', leaz analizują · życie. I 
dlatego, jak zauważył Netter, o po­
pularności partii na ws.i decydują 
nie piękne słowa i uklooy wobec 
rolników, _ale warunki gospDdarowa­
nia, poziom zaopatrzenia w środki 
produkcji. Kiedy to SZ\:it.1 ankuje, 
szwankuje opinia o partii. 

- Jeśli się więc chce naprawdę 
pomóc nam, członkom partii, t rzeba 
pomagać rolnikom, dbać o zgodność 
slów i czynów. 

na być obecna nie przez swe ze­
brania i narady, lee.z przez wszyst­
kie organizacje> jakie na wsi istnie­
ją; musi docierać do ludzi, być or­
kiestrą, nie pery! eryjnym grajkiem. 
I w żadnym przypadku nie mo.że 
tłumaczyć bałaganu, opieszałości, in­
stytucjonalnego i rządowego niedo„ 
łęstwa. Ma je zwalczać, zmieniać 
rzeczywistość. 

- Jeśli tak będziemy rozumieli 
naszą par_tyjność - podsumował -
ludzie jeszcze chętniej będą wstępo­
wali, widząc w POP szansę zmiany, 
nadzieję na szybszy postęp. 

P óźniej przyszła kolej na zapo­
wiedziane spotkania w zakła­

. dach. W duchu odnosiłem się 
do nich dość sceptycznie, bo nie są­
dziłem, żeby w tak krótkim czasie 
doszło /do szczerych rozmów. Przy­
padło mi towarzyszyć wojewodzie 
Markowi Strzalińskiemu i Stanisła­
wcrni Szymańskiemu z łomżyńskieg.o 
POM-u w ich sp-0tkaniu z załogą 
POM-u w Czyżewie. Trwało blisko 
godzinę. Weszliśmy do wielkiej hali 
i otoczył nas ciasno krąg ludzi w 
ciemnych kombinezonach. 

Po wzajemnym_ośmieleniu - se­
ria pytań i robotniczych wypo\vie­
dzi. Największe utrapienie czy też 
nieustający dramat stanowi zaopa­
trzenie w węgiel, nocne naó. polowa­
nie i czuwanie. Czy n ie można ina­
czej zorganizować sprzedaży? 

orki ·s1rq 
• yc 

• a nie 
· peryf ery jn Ylll .k. graJ 1ent · 

Pragnąc uzmysłowić pojqcic „par­
tyjność na wsi" Ne tter wyznał, że 
jego wstąpienie do partii było bar­
dzo źle przyjęte w środowisku: 
Ileż się więc musiało zmienić, aby 
teraz glóv.'nie do mnie ze vvszyslkim 
przychodzili. 

Niedawno wybrali go zaocznie do 
komitetu rozbudowy szkoły. - Mu­
siałem przyjąć tę funkcję - powie­
dział Net'ter - bo jeśli nie, u cier­
piałaby na tym partia. - Tak jak 
cierpi wówczas, gdy przyjeżdżają 
działacze, którzy nie mają pojęcia o 
psychice współczesnych gospodarzy i 
nie znają wsi. Jeśli się więc ko­
muś wydaje, że wystarczy byle dy­
plom i trochę _ doświadczenia w or­
ganizacji młodzieżowej, aby móc u -. 
świadamiać chłopów, niech szybko 
zawraca. 

Netter, k tóry - wydawać by się 
moglo - ma niewielkie doświadcze­
nie w działalności politycznej, spre­
cyzował w swej wypowiedzi istotę 
partyjności, istotę pracy partyjnej. 
Otóż stwierdził on, że partia po win -

Można - wyjaśnił wojewoda - ale 
to od waszych ' w ładz zależy . Sarni to 
rozwiążcie, jak to już zrobiono w 
kilku gminach: każdy przyjeżdża w 
ok~·eślony dzień i na określoną go­
dzinę, bierze, ile mu siG z przydziału 
należy. 

Naslępne wypowiedzi dotyczyły 
nadmiernego, zdaniem róbotników 
ol_)lożcnia zakładu podatkami tak, ż~ 
me s tarcza na amortyzację. - Fakt 
- stwierdził wojewoda - ale to ko-

- rl~eczność, bo koldra krótka, wydat-
ki paóstwa przew)(ższają wplywy. 

Seria pytań dotyczących gminy by­
. la t aka sama, jak na egzekutywie 
KW, bo przecież oczekiwania robot­
nicze i l okalnej władzy są tożsame. 
Zbieżne są też nadzieje na lepsze 

organizowanie zbiorowej aktywności 
skuteczniejszą pracę partyjną. T aki 
jest chyba sens tych wyjazdowych 
posiedzcó egzekutywy KW i coraz 
częstszych kontaktów kierownictwa 
instancji z partyjną bazą. 

STANIŚŁAW ZAGÓRSKI 

kontakty 
kotttałdOw 
W ,,Kcmtaktach" nr 17187 ~y-

czytale~ że ulica Rybaki „to Jed­
na z oryginalniejszych uliczek . ~ 
mieście al8 właściciel co trzecie3 
leżącej' tam posesji powinien płacić 
mandat" . 

W Łomży i wlaśnie przy tej . tt­
l icy mieszka.im od 1970 roku. Wtedy 
byla to ulica, brukawana, i , n~e­
straszne byly dla jej mies::kancow 
wiosenne roztopy, jesienne des;:­
cze i letnie upaly. Teraz w zalez­
ności . od pogody albo topimy się 
w biocie, albo dusimy klębami ku­
rzu. Chyba iu 1975 roku rozbruk-0-
wano ulicę, wywie::iono kamienie i 
na tym zakończono prace. Urząd 
M i asta nie myśli o poprawie sta­
nu ulicy, tylko organizuje się 
wówczas ody trzeba pobrać podat­
ki i opl~ty drogowe od posi adaczu 
pojazdów. 

W 1972 r. mieszkańcy µ,licy Ry­
baki założyli w czynie społecznym 
wodociąg. Sami wykonali wyko­
py, ponownie zab~ukowali zniszczo­
ny chwilowo odcinek, a za wszy­
stkie prace wykonane przez Zaklad 
Wodociągów zapłacili z wlasnych 
składek. I oto pod koniec lat sie­
demdziesiątych Urząd M i asta zażą ­
dal od nas oplaty za zatożenie wo­
dociągu. Na szczęście , posiadaliśmy 
jeszcze caią dokumentację i ws::y­
stkie pokwitow ania. 

W 1975 r. rozpoczęto btidowę 
kolektora ściekowego. Już po j e­
go zasypani u ulica była znowu roz ­
kopana, gdyż zakładano wodociąg 
dla dalsze j części miasta. Prace 
trwaly chyba dwa lat a. Z k olek­
tora k analizacyjnego ao tej pory 
nie korzysta większość mieszkań ­
ców, ale opłaty wyegzekwowano 
od nas bardzo szybko. 

Pod k oniec lat sied~md::iesiqtych, 
dla wieikie j „wygody" mieszkań­
ców ulicy, przywieziono czarny żu­
~el. Mamy teraz pylistą autostra­
dę, a Latem. nawet swoisty mikro­
klimat. I my, i nasze dzieci, i ,,. ci, 
którzy szukają odpoc::::ynku nad 
Narwią, ws:::.yscy wdychamy czarny 
pyl . . 

· Najwięks:::. e „ro:::.kos:e" przeżywa­
my jednak jesienią, zimą i wczes­
ną wiosną . Ostatniej zimy niektó ­
r zy uznali, że mamy zbyt dob r ze 
i zwozili nam śnieg z całego mia ­
sta. Plac przy ratus::u był ta~ 
c::ys :::.czony, że aż płyty tr::es:czały 

pod lyżkq Ładowarki, a R"as zasy­
pywano. Kiedy wożno snzeg, nie 
mieliśmy bezpiecznego wjazdu, bo 
na naszej ulicy rządzili p0dnieceni 
ważnością swojej pracy trakto­
r::yści. Snieg wysypywano w oko­
licy przedszkola oraz na skrz yżo-
w aniu ulic Rybaki, Z rlro;ow ej i · 
Sikorskiego. Bywalo, że ra :::.em ze 
śniegiem, przywożono nam śmieci. 
Efekty tej zimy można oglqdać 
j es::c::e dzisiaj. Zakazu, wjazdu nie 
na, u: ięc :::.apras:::.am ws:: ystkźch 

Czę~ć mieszkańców t ej ulicy to 
Lt~d:: ie star:::. y, spracowani, rolni­
cy. DLa nich ::ycie to właśnie ta 
ulica i poLe, .na które mogą jechać. 
Oni paniiętajq swojq ulicę z m l o- I 
dych lat. Majq prawo oc:eldwać 
c ::egoś Leps: ego, a spol i,• ka ich gor ­
s::e ni:: bylo kiedyś. 

C:::asami myślę sobie , że gdyby 
to inne miasto leżało nad Narwią 
i tam b yly Rybaki, to ulica ta by­
~aby cackiem, a nie ::morą. Nie 
neguję potr:::eby robienia por::qd­
ku w niektór ych posesjach aLe 
mam rnies::ane uczucia, gdy' widzę 
til komisję porzqclkowq. 

I jes : c :::e na koniec .:dracl :ę, ::e 
my, mics::kaficy ulicy Rybaki, no­
simy się ::: zam.iarem ::apros::enia 
tutaj telewi:ji. Chcielibyśmy tyl­
ko pokazać, jak nie nale::y remon­
tować ulic i organi::oteać teypo­
c:ynkll dla pięćd:::iesięciotysic;c::ne­

go miasta wojcwód:k icvo. l c::ącego 
nad r.:eką. 

Po wyżs:::e uwagi sq dowodem na 
to, że mojej ulicy, „jednej :: ory­
ginalniejs:ych", nie spr.:yja klimat. 

l\Iies:::kanicc Łomży 
(nazwisko do wiadomo~ci redakcji) 
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,,bodu i byś 
dzielił 

pieniqdze'' 
Pracę w „Społem" zaczęłam w 

1974 roku_ jeszcze za czasów po­
wiatowych (początkowo, jako za­
stępca dyrektora oddziału podległe­
go WSS w Białymstoku, potem na 
tym samym stanowisku z podleg­
łością pod WSS w Lomży). W okre­
sie najtrudniejszym dla kraju i 
spółdzielni, czyli w roku 1981, zo­
stałam jednogłośnie przez .Radę 
Nadzorczą Wybrana na prezesa PSS 
w Wysokiem Mazowieckiem. 

Z chwilą rozpJczęcia pracy w 
pionie społemowskim na stanowisku 
kierowniczym miałam 17-letni staż 
pracy (w' tym 8 lat w jednostkach 
handlowych) oraz odpowiednie na 
ówczesne czasy przygotowanie za­
wodowe - Technikum Handlowe 
w Suwałkach. W okresie pracy za­
wodowej, pomimo obciążenia ro­
dzinnego (czworo dzieci w wieku 
szkolnym), uzupełniłam wykształce-· 
nie, skończyłam Wydział Prawa j 

Administracji · Uniwersytetu War­
szawskiego. riszę o tym dlatego, bo 
z artykułu państwa Wroniszewskich 
(„Kontakty" nr 6/ 87) wynika, że 
funkcję prezesa objęła,m przypadko­
wo dzięki protekcji i układom. A 
wystarczyło, żeby redaktorzy sięi:?;­
nęli po dokumenty, oparli się o zda­
nie osób ogólnie szanow?nych w 

naszym m1esc1e, wreszcie dotarli do 
źródła i już powstałby reportaż, a 
nie artykuł fikcyjne-fabularny. 

Zresztą, nawet fakty znane wszy­
stkim zostały zmienione, widocznie 
dla chwytu sensacyjnego, bo któż 
z oskarżonych w sprawie dywano­
wej chociaż minutę przebywał w 
areszcie? Wynika z tego, że nie na­
leży uporczywie wracać do zdarzeń 
sprzed kilku lat, gdyż pamięć ludz­
ka rzadko sięga tak daleko i trud­
no o obiektywizm. 
Czyżby Wroniszewscy palali w 

stosunku do mnie aż taką niena­
wiścią, że po tylu latach odgrze­
bują starą sprawę i sieją sensację? 
A może nie mają o czym pisać? 
Może liczą na nagrodę „Kontak­
tów"? 

Nie przypominam sobie, żeby pań­
stwo Wroniszewscy uczestniczyli w 
rzekomych libacjach w restauracji 
„Jagiellonka". Również nie przypo­
minam sobie, żeby takowe były or­
ganizowane, a jeżeli nawet, to trud­
no je nazwać w t en sposób, gdyż 
konkretnie były to obiady lub ko­
lacje, związane z różnymi okazja­
mi spółdzielczymi. Spotkania takie 
służą integracji spódzielców i wY­
nikają z .działalności statutowej. Ta­
kowe były, są i nadal będą orga­
nizowane, dopóki istnieje sektor 
spółdzielczy. Wystarczy zapytać o to 
pierwszego działacza spółdzielczego, 
ieby usłyszeć zdanie na ten temat. 
Podkreślam z całą stanowczością, 

że nikt mi nie udowodnił czerpania 
korzyści materialnych z pracy w 
spółdzielni, a tym bardziej przy 

sprzedaży dywanów. Jedyna wina 
dotyczyła naruszenia ustawy s·peku­
lacyjnej, a konkretnie - dopusz­
czenia do sprzedaży dwanów, spro­
wadzonych spoza województwa z 
pominięciem placówki sprzedaży de­
talicznej. 
Był to okres trudny, okres stanu 

wojenego, tw Jrzenia i' wydawania 
nowych aktów prawnych, których 
ukazywały się dziesiątki i nie zaw­
sze był czas na ich dogłębne czy­
tanie, a tym bardziej na dokładną 
znajomość. Nowa ustawa wchodzi­
ła dopiero w życie i rzeczywiście 
została naruszona przez naszą spół­
dzielnię. 

Ale czy tylko przez naszą? _Kto 
na tym aż tak bardzo ucierpiał? 
Spółdzielnia zyskała dodatkowe o­
broty i około 300 tysięcy marży. 
Komu zależy, żeby wciąż wracać 
do starych, zapomnianych spraw. 
Nawet Gierka Komitet Centralny 
PZPR raz rozliczył i więcej nie 
wspomina o nim prasa. Jakby nie 
było człowieka i tak powinno być . 
Pozwólcie mnie spokojnie pracować 
i wychowywać dzieci, wszak siedzę 
cicho i nikomu się nie narażam. 

Naj1epiej najpierw obejrzeć się 
na siebie. bo krytykować może każ­
dy. Tych, 1'tórzy przepracowali w 
spółdzielni spożywców 10 lat na 
kierowniczym stanowisku., jest hac­
dzo mało, a tym bardziej kobi2t. 
które start życiowy mają trudniej · 
szy Mój następca miał tak dużu 
zrobić dla spó!dzielni. ponarzekał. 
deklarował się i wreszcie przygoto­
wał „trzecią kopertę"; zresztą ni.ko-

go to nie dziwi, bo wszędzie tak 
postępował. A może poszedł rozbu­
dowywać szeregi partyjne, skoro 
już zrobił „dobrą robotę" w spół­
dzielni? 

A teraz czas na refleksje. W 
czasie mojej pracy w zarządzie 
spółdzielni zostały pobudowane 3 
zakłady gastronomiczne (stan obec­
ny), 5 placówek detalicznych (w 
tym SDH „Rywal"), wytwórnia wód 
gazowanych, rozbudowana ciastkar­
nia i piekarnia. Wyłącznie tylko 
moją zasług':l jest to, że w naszym 
mieście istnieje sklep „Pewexu", 
który dzięki mnie nie został zlikwi­
dowany, bo chętnych do tego było 
wielu. A teraz działa i przynosi 
zyski, co mnie bardzo cieszy. Przed 
odejściem przygotowałam doku­
mentację i plac pod budowę nowej 
ciastkarni. Remonty i modernizacje 
całej sieci lub części (w zależności 
od potrzeb i posiadanych środków) 
były przeprowadzane w każdym 
roku i fachowiec w tej branży wie­

.działby, że to jest ujęte w planie 
inwestycyjno-remontowym i nie 
może mieć wpływu na wYSokość 
funduszu plac, a tym bardziej na­
gród. 
Zresztą, nie miejsce tutaj na po­

lemikę, a tym bardziej na sanwoce­
nę. Rzuciłam tylko kilka przykła­
dów świadczących o tym, że nie u­
kłady decydowały o moim skrom­
nym awans.ie, ale praca„ postawa, 
przygotowanie zawodoWe oraz upór 
i poświęcenie~ 

A że popełniłam błąd? Więc 
wskażcie cho · 'lż jednego, który pra-

cując nie popełnia błędów? A mo­
że ktoś jest taki i zgłosi się sam, 
żeby wszystkim powiedzieć, jak to 
robi? Ja za swoją winę poniosłam 
karę, której skutki odczuwam do 
dziś i proszę bardzcł, jeżeli ktoś ma 
do mnie szczególny żal, a nie czu­
je się winny, niech to powie pub­
licznie i nie zatruwa życia. 

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców „Społem" w każdym mieście 
prowadzi, od 1974 roku tj. od chwili 
reorganizacji handlu, segment żyw­
nościowy~ najbardziej odpowiedzial­
ny, trudny i pracochłonny, i jak 
dotąd żaden pion handlowy nie 
garnie się do jego przejęcia. A kry­
tykujących namnożyły się krocie. 
Każdy może spróbować, jaka to 
łatwa praca i wówczas ocena bę­
dzie bardziej obiektywna. 

Mam naqzieję, że na. łamach pis­
ma otrzymam odpowiedź na niżej 
postawione pytania, które aż cisną 
się podczas czytania artykułu: 

1. Proszę podać zródła pomówień 
o rzekomych układach w miastecz­
ku, a nawet w województwie? 

2. Skąd zaczerpnięto informacje 
„o bankietach i wystawnych kola­
cyjkach urządzanych w miejscowej 
restuaracji dla tutejszych bonzów"? 

3. Chcę znać fakty, potwierdzone 
dochodzeniem or i:?;anów ścigania (ta­
kow~ było przeprowadzane), o 
sprzedaży części dywanów toma­
szowskich za waluty obce w skle­
pie „Pewexu". 

4. Z jakiego źródła pochodzą in­
formacje. że współoskarżeni dopie­
ro w sądzie zaczęli mówić prawdę? 

Oni tylko potwierdzili wcześniej 
złożone zeznania (należało zajrzeć do 
akt). Inna zupełnie sprawa, czy 
mówili tylko prawdę? · 

5. I ostatnie pytanie najbardziej 
bulwersujące: z jakich źródeł re-
daktorzy czerpali informacje o 
wręcz skandalicznych warunkach 
pracy, o wysokości średniej płacy, 
o wydatkach na inwestycje i re­
monty itp.? 
Będę bardzo zobowiązana, jeżeli 

na ten temat wypowiedzą się człon­
kowie zarządu, pracownicy, człon­
kowie Rady Nadzorczej (byłej) -i in­
ni, którzy che~ i mogą obiektywnie . 
ocenić pracę Rady i moją w ów­
czesnej spółdzielni spożywców. 

Teraz nawet mówi się, że mój 
następca tak dużo zamierzał zrobić, 
ale przestraszył się i uciekł tam, 
gdzie zemsta nie sięga. Przepraszam, 
tak bardzo nie lubię plotek. 
Zakończę pesymistycznym akcen­

tem: „Panie Boże, broń od przyja­
ciół, od wrogów sama się obronię". 

TEKLA PIETRZAK 
Wysokie Mazowieckie 

Od redakcji: odpowiedź autorów 
tekstu „Bodajbyś dzielił pieniądze" 
zamieścimy w najbliższym numerze. 

wodoc~qg 
w Grufewie 

W odpowiedzi na notatkę praso­
wą (,,Kor.ttakty" nr 9/87), dotyczącą 
budowy wodociągu w ulicy Ełckiej 

w ,Grajewie, informuję , że takie za­
danie nie zostało uwzględnione w 
planie rocznym m-iasta i gminy na 
1987 rok. 

Rada Narodowa Miasta i Gminy 
dała pierwszeństwo zadaniom re­
alizowanym przy udziale czynu spo­
łecznego. W tym trybie wykonamy 
w bieżącym roku 3 kilometry sieci 
wodociągowej w osiedlu domków 
jednorodzinnych (ul. Szkolna i Par­
kowa). 
Mieszkańców ulicy Ełcl9!ej poin­

formujemy o możliwości ' rozwiąza­
nia ich problemu. Jeżeli zdecydo­
wana większość wyrazi zgodę na 
realizację woc..ociągu przy udziale 
czynu społecznego, powoła komitet 
czynowy i zgromadzi 30-procentowy 
wkład własny w stosunku do kosz­
tów całego zadania, wówczas za­
bezpieczymy opracowanie dokumen­
tacji technicznej i realizacja wodo~ 
ciągu będzie możliwa w 1988 roku. 

„ Mgr JÓZEF KULIK 
naczelnik miasta i gminy 

w Grajewie 

sprzed oz 
ogumienia 

W związku z ukazaniem się no­
tatki („Kontakty" nr 15/87), doty­
czącej sprzedaży ogumienia bez 
montażu, informuję, że postępowa­
nie wyjaśniające potwierdziło opi-
sany fakt. • 

W myśl obowiązujących zasad o­
pony typu radialnego oraz dętki 

najbardziej typowych rozmiarów 
montowane są tylko w stacjach ob­
sługi. W zawiadQmieniu o przy­
dzieleniu ogumienia było określone, 
że należy zgłosić się d-0 stacji ob­
sługi nr 5 w r:ą tnicy, co należało 
rozumieć, iż na leży przybyć pojaz­
dem. 

Qgumienie dla poja.zdów taxi wo­
jewództwa łomżyńskiego kierowane 
jest do stacji w Piątnicy. Decyzja 
ta uzgodniona była z Zrzeszeniem 
I?rywatnego Transportu w Łomży 
i my nie możemy ponosić odpowie­
dzialności za uciążliwość dojazdów. 
Jednak zaistniały przypadek sprze­
daży o,pon z montażem bez wy­
konania usługi uważam za nagan­
ny. Za ten fakt mistrz stacji został 
ukarany upomn:...;niem oraz zobo­
wiązano pracowników do ~wrócenia 
klientom niesłus'Znie ·pobranych 
kwot. ' 

BOLESŁA \V GRYKO 
główny . specjalista PP „Pohl)ozbyt" 

w Białymstoku 
' 

Od redakcji: Państwowej Inspek-
cji Hańdlowej w Białymstoku dzię­
kujemy za szybką interwencję w 
powyższej sprawie. 

Wszystkie nie podpisane zdjęcia W 

numerze są autorstwa GABORA LU-
RINCZEGO. 



• 
Ciasnota, panujqca w 

grajewskich szkołach 
podstawowych, stała si• 
tematem codziennych rozmów 
zaniepokojonych mieszkańców 
miasta po styczniowym 
spotkaniu w Szkole nr 4. 
Podczas tego spotkania władze 
oświatowe ujawniły rodzicom 
roimiary klęski: co roku 
przybywa ok. 200 uczniów, 
natomiast izb lekcyjnych od 
trzech lat, to jest od momentu 
zakończenia rozbudowy 
„czwórki", nie przybywa wcale 
i nie przybędzie jeszcze co 
najmniej w ciągu dwóch lat, 
do chwili zakończenia 
rozbudowy Szkoły nr 1. , 

Gdzie upchnąć 
kolejne roczniki~ 

Tłoku panującego w Szkołach nr 1 
i 2, nie da się porównać z tym, 
co dziej~ się w „czwórce", obsłu­
gującej rejon największego w Gra­
jewie osiedla Waltera. W 29 izbach 
lekcyjnych pobierają tu naukę 64 
oddziały; zajęcia odbywają się na 
trzy zmiany - od 8.00 do 18.00. 
Trzecia zmiana rozpoczyna się o 
14.00. żeby wszystkim dać równe 
szanse. w ty .n nieszczęściu, dyrektor ... 
Henryk Cwalina od dwóch lat sto­
suje zasadę rotacji: w ciągu roku 
szkolneg-0 każdy uczeń i każdy nau­
czyciel przez trzy miesiące zażywa 
komfortu uczęs-zczania na pierwszą 
zmianę, przez następne trzy miesią­
ce męczy się na drugiej i trzy o­
statnie - na trzeciej. Dla admini­
stracji ~zkolnej rozwiązanie to jest 
uciąż~iwe. gdyż wymaga trzykrotne­
go redagowania planów lekcji w 
ciągu jednego roku. ·Dyrektor Cwa­
lina woli jednak to niż naciski ro­
dziców, który nie cofali się przed 

Helenie Liżewskiej, byłej cewiacz­
ce Zambrowskich Zakłaćiów Prze-.. 
mysłu Bawełnianego, zabrakło do 
tego okresu 7 dni. Wszystkie pozo­
stałe wymogi się zgadzają; pył i 
hałas ·nadwerężyły skutecznie zdro­
wie. Teiraz leży ciężko chora. Nie 
może usiąść, a o chodzeniu już 
nie ma mowy. 

Ma II grupę inwalidztwa-. Jesz­
czę pod koniec lat siedemdziesią­
tych stawiła się przed lekairską ko· 
misją zambrowskiego ZUS-u I 
prośhą o grupę pierwszą, ale po­
nieważ mieszka przy ulicy Zielo· 
nej, usłyszała, że jeszcze dostatecz­
nie do tej grupy n ie zzieleniała. 
Odeszła z płaczem. 

Panie w kadrach Zambrowskich 
Zakładów Przemysłu Bawełniane• 
go przyznają, iż Helena Liżewska 
powinna otrzymać dodatek, bo i 
rentę ma nie za wysoką, zaledwie 
około 13 tysięcy, a z dodatkiem 
miałaby o 1300 więcej, ale przepis 
jest przepisem, szef roz!icza tylko 
za poszanowanie go. Chciałyby Li­
żewskiej pomóc, bo to przecież -

.slun krytyczny 
niczym, żeby umieścić swoje dziecko 
na pierwszej zmianie. 

Najbliższy, rozpoczynający się od 
września, rok szkolny zapowiada w 
„czwórce" totalną ~lęskę: przybę­
dzie pięć nowych oddziałów (ok. 160 
uczniów). Dyrektor obawia się rów­
nież, że będą mu~ieli utworzyć do­
datkową, siódmą grupę „zerową". 
Gdzie ją umieścić - nie ma poję­
cia. Zajęcia przedłużą się do godz. 
20.00. 

W styczniu władze oświatowe 
przedstawiły położenie „czwórki" 
mieszkańcom osiedla Waltera i za­
proponowały bulwersujące posunię­
cie: żeby złagodzić ciasnotę i nie 
dopuścić do uydłużenia godzin pra­
cy, pięć oddziałów (najprawdopo­
dobniej klasy drugie lub trzecie) 
wyśle się od września do wiejt>kiej 

szkoły w oddalonym o 6 kilometrów 
od Grajewa Danówku. 

- Sądziliśmy, że jest to w inte­
resie uczniów - mówi inspektor o­
światy, Ludomir Gronert. - W Da­
nówku są świetne warunki: budy­
nek mu. owany, z centralnym ogrze­
waniem, tak zwana 1000-latka, w 
której teraz uczy się tylko 38 dzie­
ci. Załatwiliśmy w Zakładzie Ko­
munikacji Miejskiej dowóz: autobu­
sy zajeżdżałyby pod „czwórkę" 
przed ósmą, zabierałyby dzieci 
wraz z nauczycielami, a p-0 trzy­
nastej przywozJłyby je z powrotem 
na obiad. 

Ten rozS'ąd.ny, zdawało by się, - po­
mysł \vywołał jednak u rodziców 
złość, a nawet furię. Posypały siię 
oskarżenia pod adresem władz; to 
skandaliczne zaniedbanie oświaty 

28 maia 1983 roku minister prze­
chemicznego i lekkiego zali-czył mysłu 

branżę bawełnianą do tych zawodów, 
w których przysługuje d<>d~tek za_ pre- . 
cę w warunkach szkodliwych dla zdró­
Wia. Decyzja ta objęła także rencistów 
i emerytów, którzy . przepracowali w 
zakładzie minimum 15 lat. 

Za oknem , przy k tórym leży 
dzień i noc, rozpościera się 
rozległy widok na okazałe 
zambrowskie wille najbogatszeJ 
części Zambrowa,- zwanej „Rega­
nówką". Patrzy na nie ze swego 
parterowego domku z żalem, bo 
wie, że stanowią one efekt dwóch­
-trzech lat pracy. Ona przepra -
cowała 15, i jeszcze tyle jest za-

dobra wolu · 
nie przysługuje 

stwierdzają - nie JeJ wina, że po 
8 latach od przejścia na rentę mi­
nister wymyślił takie ograniczenie. 
Gdyby wiedziały, że kiedyś coś ta­
kiego ktoś postanowi, pozwoliłyby 
Liżewskiej dociągnąć do pełnych 
15 lat zwolni en lem lekarskim. 

W kartotece personalnej Litew­
skiej n ie ma żadnej kary; praco­
wała nicnagann!c od 20 czerwca 
1960 do 13 czerwca 1975 roku. Od 
tamtego czasu jej kontakt z zakła­
dem się ur wał. Nie dotyczy jej więc 
działalność Zakładowego Domu 
Kultury, w którym prężnie - o 
czym Wanda Marcinkowska , prze­
wodnicząca or~a nizacji związkowej 
n:1ówi z satysfakcją rozwija 
się życie rozrywkowe rencistów 
emerytów. 

chodtl z przyznaniem 
wego dodatku. 

1300-złoto-

- Tutaj liczy s.ię tylko mamon~ . 
Im człowiek słabszy , biedniejszy, 
tym jest mniej dostrzegany; popy­
chany w urzędach , zapomnianv 
przez znajomych. 

z 2200 kilo~ramów węgla wyku­
pili tylko 800. Męża w punkcie 
skupu mało nie zadusili. Wrócił 
do domu b lady jak ściana , że 
już myślj.)a o na jgorszym. Prosi ła 
by już· tam więc~j nie chodził . bv 
przecież życie ważniejsze, . a o.n 
przecież po za~ale . Kto n~ą ~1ę 
wtedy zaopiekuJe? Wprawdz1e dz1e 
ci ma lecz każde idzie do pracy 

Pros'ili o butlę ·gazową . Dzwoni-
ła do rozlewni, do władz miejsko­
-gminych w Zambrowie, lecz za 
każdym razem słys7.ała. że do 

obciąża, zdaniem mieszkańców, yt~­
dze miasta. Zamiast rozpaczl_1w1e 
szuka"\! półśrodków, władze .po~Y 
zająć się poważnie rozwiązaniem 
problemu. 

Władza ~ potrzasku 

- Moim zdaniem nic nie wymyś­
lą, bo nic się tu ~myślić nie da 
- komentuje sytuacJę wład~y Hen­
ryk Cwalina. - Ciasno~y nie roz­
ładuje nawet zakończeni~ rozbu~o­
wy „jedynki". Co to J~st 12 izb 
lekcyjnych! Potrzebna 3est nowa 
szkoła w osiedlu Waltera. 

O budowie tej szkoły na serio 
mówi się dopiero od roku 1984. 
Wcześniej władze wyznawały bł~d­
ną - zdaniem dyrektor~ ~~all71Y 
- koncepcję rozbudowy JUZ istnie­
jących budynków. W ten sposób 
powstało nowe skrzydło w „czwór­
ce" a skutek jest taki, że z cał­
kie~ sensownej szkoły, zaprojekto­
wanej na 600 uczniów, zrobił się 
moloch. Dzięki tej koncepcji trwa 
rozbudowa „jedynki", a inspektor 
Gronert walczy o wprowadzenie do 
planów „dwójki". • . . 

- O koniecznos01 budowy noweJ 
szkoły w osiedlu Waltera mówi u­
chwała sesji oświat.owej z ubiegłego 
roku - przypomina przewodniczącr 
Miejsko-Gminnej Rady NarodoweJ, 
Szymon Jegliński. - Na sesji tej 
zajmowaliśmy się całą oświatą, w 
mieście i gminie. Pamiętam, że wy­
stąpienia niektórych radnych, 
zwłaszcza członków Zespołu Mło­
dych Radnych, były bairdzo ostre, 
krytyczne. Naczelnik m a czas jesr.z­
cze do przyszłego roku. Z tego, co 
wiem, szkoła w osiedlu Waltera 
(33 izby lekcyjne) zostanie wybudo­
wana z kredytów spółdzielni mie­
szkaniowej. Budowa ma się roz­
począć w 1989 roku i potrwa do I 
roku 1991. 

Jak sobie radzić do tego czasu -
dyrektorowi Cwalinie nie stąrcza 
wyobraźni. 

MARIA KACZYŃSKA 

mieszkań, w których są trzony 
w<;glowe, gazu nie dowożą. - Trzo­
ny są - mówi ze smutkiem Li­
żewska - węgla nie ma. 

Telefon ma zamontowany przy 
łóżku. Cieszy się z tego udogod­
nienia, bo jest to jedyny jej 
kontakt ze światem. Stąd dzwoni­
ła do urzędów w swoich trudnych 
życiowych sprawach. Tu docierały 
do niej zgodne z prawem uzasad­
nienia: „nie należy siE:", „nie przy­
sługuje". „Owszem - odpowiadali 
jej w biurze PRON-u - o-trzyma­
liśmy w pani sprawie pismo, ale 
jest chyba nieważne, l>o bez p ie­
-:zątki." 

STANISŁAW 
ZIELIŃSKI 
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I W tej pięciolatce mieszkafiC.Y ~OJllŻY będą 
na terenie miasta około 400 działek. budowlanych. Już dzi-

mogli kupić 

siaj czeka \V kolejce po swoją „małą stabilizację" blisko 800_ 

osób. 

I stnieje w tej kwestii bardzo 
silna presja 'społeczna ko­
mentuje ten fakt przewodni-

czący Miejskiej Rady Narodowej, 
J erzy Kierażyński. - Ludzie mają 
pieniądze i chcieliby je wydawać 
na własne domki, budynki gospo­
darcze, zakłady rzemieślnicze~ 

- Presja społeczna nie powinna 
być wytłumaczeniem dla łamią­
cych prawo - oponują niektórzy. 
- Tymczasem w Łomży coraz wiQ­
cej jest przypadków samowoli bu­
dowlanych, bo ludzie wiedzą, że 
jeżeli nawet zostaną ukarani"' i tak 
s'.ię im io opłaci. 
Najwięcej pretensji i zastrzeżeó 

budzą zwłaszcza 1.zw. budynki gos­
podarcze, czyli - w praktyce 
najrozmaitsze szopki, szopeczki, 
kurniki, klUtki· i chlewiki; budowle' 
z reguły dość obskurne, choć prak­
tyczne. Swojego czasu kolejni prC'­
~ydenci i naczelnicy Łomży dopusz­
czali podobną zabudowę w wydzjc­
lo1nych fragmentach miasta. Dlac1c­
go akurat w tych, a nie innych, 
dokłndnie nie wiadomo. W każdym 
razie budyneczki powstawały jak 
grzyby po deszczu, legalnie i niele­
galnie, zgodn,ie i niezgodnie z \Ą:a ­

runkami oikreślainymi w pozwole­
niach, i zani•m pomyślano, Z.eby się 
temu przcci wstawić, zaśmieciły sku­
i-~cznie krajobraz miasta. Dzisiaj 
wprawdzie podobnych zezwoleń już 
się nie wydaje, ale samowoli to nie 
ukraca. 

- Powi111ny silę tym zająć pra­
widłowo funkcjonujące komitety o­
siedlowe - twierdzą urzędnicy 
bo służby prezydenckie same sobie 
nie p-0iradzą. 

Trzeba byłoby unieważnić 
wsizy~tkie dotychczasowe „inwesty-

1 
cyjne" zarządzenia prezydentów i 
naczelników - dodaje przewodni­
czący MRN-u, Jerzy Kierażyński -
i podjąć odpowiednią uchwałę, któ­
rą byłaby zgodna z p rawem bu-
dowlanym. 

N ie wiadomo dokładnie, na czym 
miałaby polegać rola prawi dłowo 
funkcjonujących komitetów osiedlo­
wych, trudno jednaik przypuszczać, 
by chciały ooe występować przeciw 
iinteresom mieszkańców. Ci z pew­
nością woleliby, żeby ich budki i 
budeczki po,zostawić w spokoju, a 
o ille to możliwe, zezwolić nawet 
na wznoszenie następnych. Miejska 
Rada Narodowa w gruncie rzeczy 
nie jest zdecydowana na radykalne 
rozwiązania i całkiem możliwe, że 
załatwi problem po myśli zaintere­
sowanych. Takie właśnie stanowisko 
zajęła np. w sprawie osiedlowych 
usług. Lokalizowanie ucaążli wych 
dla otoczenia prywatnych zakładów 
rzemieślniczych, jak wulkanizacja, 
diagnostyka samochodowa, stola.r­
stwo itp., w centrum mieszkanio­
wych osiedli wywoływało niiezado­
wolenie .s·ąsiadów, a czasem pro­
wadziło nawet do przewlekłych 
procesów sądo\.\rych. I w tym przy­
padku bezpośrednim powodem kon­
fliktów była nierzadko swoista sa­
mowola i111westort>w, którzy wpraw­
dzie otrzymywali formalne zezwole­
nia na budowy, lecz np. nie p rze­
strzegali 14-dniowego terminu od­
woławczego, kiedy to zezwolenie nie 
byłQ jeszcze prawomocne i mogło 
być uchylone. Nim nieruchawa ad­
ministracyjna machina ruszyła z 
miejsca, zakład stał już pod d acha«n, 
a jego właściciel mógł się czuć 
pewny siebie, bo „interes społecz­
ny" był po jego stronie. 
Porueważ podobne przypadki się 

powtarzały, Wydział Planowania 
Przeskzennego, Urbanistyki, Archi­
tektury i Nadzoru Budowlanego 
Urzędu Wojewćd~iego zwrócił się 
d'° Pirezydium MRN-u o pr.zeanali­
zowain.ie słuszności niektórych wcześ­
niejszych decyzji dotyczących prze­
strze!rlll1ego zagospodarowania osiedli. 
W odpowdedzi P·rezydium stwierdzi­
ło, że: „nie istnieje potrzeba wery~ 
fikacji poszczególnych zarządzeń w 
tym aspekcie [ ... ]. Osiedla gromadzą 
znaczne zbiorowości ludzkie i nie 
można ich traktować jako sypial­
nie pozbawione całkowicie uslug i 
kierować uslugobiorc6w do często 
znacznie oddalonych centr6w. Drob­
ne warsztaty, punkty handlowe win­
ny znajdować się na teTenach miesz­
kalnych (należy tak~e podkreślić, że 
są to inwestycje osza%ędzajqce te­
ren, zreaHzowane w ramach wlas-

nych d:ialek inwestorów) z zacho­
waniem wszakże zasady, że kwestia 
ewentualnych uciążLiwości powinna 
być szczególnie wszechstronnie i 
pieczolowicie przeanaLizowana". 

O znacza to ni mniej, ni więcej, 
tylko tyle, że w sprawie nic 
zrobi się· niczego konkretnego. 

J erzy Kie.rażyński przyznaje wpraw­
dzie, że takie inwestycje powinny 
być lokalizowane raczej i:ia obrze­
ża.eh miasta. - Ale - argumentuje 
- saima decyzja problemu jeszcze 
nie uporządkuje, a już na pewno 
nie zapobiegnie samowoli budowla­
nej, bo chociaż MRN będzie podej­
mować nawet najsłuszniejsze uchwa­
ły, w przypadku sytuacji konflikto­
wej ministerstwo i tak każe się 
trzymać przepisów prawa budowla­
nego, a nie naszych ustaleń. „Tym­
c.zasem prawo budowlane jest zbyt 
lI beralne i nieżyciowe". 

Zobrazowaniu ostatniej tezy słu­
żyć może np.stępująca historia. Pan 
X. kilka lat temu kupił przy dość 
ruchliwej ulicy, niedaleko centrum 
Łomży, niewielką dzialkq z dom­
kiem. Niedługo potem są iedzi z ..... 
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prawej, pai1stwo Y„ zwrócili się do 
i:iiego z prośbą o pozwolenie na 
wybicie 01kna w ściarnie swojego 
domu, która stykała się akura•t z 
jego d ziałką. X. wyraził zgodę, zwła­
szcza że sąsiedzi mogli mu się zre­
wall1żować zezwoleniem na odpro­
wadzanie ścieków za pośrednictwem 
ich studzienki kanalizacyjnej. Rury 
kanalizacji miejskiej biegły po dru­
giej stronie ulicy, a przekopywanie 
się przez nią byłoby kłopotliwe i 
kosztowne, tymczasem państwo Y 
nie zażądali za przysługę a1ni gro­
sza. Zeby jednak pewnym wymo­
gom formalnym stało s·ię zadość, 
X. poszedł do Wydziału Geodezji i 
Go.spoda·rki Terenowej Urzędu Mia­
sta po wyrys swojej działki, po­
trizebny do sporządzenia projektu 
przyłącza. W trakcie wertowania 
dokumentów geodezyjnych wyszło 
na jaw, że dom pańsitwa Y. podłą­
czony jest do kanalizacji mi_yjskiej 
nielegalnie, tzn. inwestycja ta nigdy 
- przyn~jmniej oficjalnie - nie zo­
stała przyjęta przez Wojewódzkie 
fTrzedsdębioll'stwo Wodociągów i Ka­
nalizacji. Omaczalo to również, że 
pańsitwo Y: zalegają wobec tegoż 
Przedsiębiorstwa z kilkuletniimi o-

płatami. X. lojalnie poinformov-..<lł o 
tym sąsiadów, a po upewnieniu się 
w Wojewód~iej Dyireikcji Inwesty­
cji, że będue mógł legalnie przyłą­
czyć siię d-0 nielegalnej instalacji , 
zabrał się do robo•ty. W ciągu naj­
bhlżs.zych dnd w zachowani u pań­
stwa Y. zaszła zasadnicza zmiana. 
Nie ukrywa.U swej niechęci, a na­
weit wrogości do sąsiada; . nie życzyli 
sobie już, by przyłączał się do i c h 
kanalizacji i chociaż posiad ał ofic­
jalne pozwołentie na budowę, wszel­
kimi sposobami przeszkadzali w 
prowadzeniu dalszych prac. Kiedy 
X. ra1z i drugi ·poiprosH o pomoc mi­
licję, odwołali s1ię od decyzji ar­
chitekta miejskiego do instancji 
wojewódzkiej. Sprawa za1wędrowala 
ostatecznie aż do mi.n istcrstwa. 
gdzie podtrzymano pozwolenie na 
budowę. Gdy X. ukończył prace przy 
przyłączu, sąsiiedzi doszli do \Vnio5-
ku, że powinien zwrócić im część 
kosztów poniesionych przez nich 
przy budowie „studzienki re"'vizyj­
nej". Kwota była niebagalclna, więc 
do pOifOzumienia nie doszło i spra­
wa trafiła do sądu. 
Między obu stroina1mi isk1?ylo co­

raz bardz.iiej. Niejako przy okazJi 
wyszło bowiem również na ja w, że 
dość pokaźny dom pai1stwa Y. to 
w zasadzie dwa budyn1ki, z.. czego 
jeden wzniesiony nielegalnie 
Swojego czasu państwo Y. oLrzymali 
pozwołenie ha wybudo•wa1n!e na 
swojej działce niewielkiego zakładu 
rzemieślniczego. Z malej przybu­
dówki wyrosła piętrowa kamien.i-

ca. Wprawd.zle minęło już od tam­
tego czasu kilka lat i sprawa pod­
legała przegawnieniu, ale kolegium 
płaci się także za niepowiadomienie 
w terminie o r-0zpoczQci u użytkowa­
nia budynku„. 

Ins.pe:ktOirzy nadzoru budowlanego. 
którzy odwiedzili posesję państwa 
Y., odnoitowa1i jeszcze jedną, dopie­
ro powstającą, ale - podobnie jak 
poprzednie - nielegalną inwestycję: 
basen kąpielowy. Za1awansowanie 
robót było jednak na tyle duże, że 
nie zdecydowali się na wydanie na­
kazu_,,.iego rózbiórki. Kłóciło by się 
to bowiem z.„ iinteresem społecz­
nym. Talk wi~c inwestycja, na któ­
rą państwo Y. norma1ną drogą ndg­
dy nie uzyskaliby zgody, kos~to­
wała ich raptem kilkanaście tysię­
cy zł'otych i niec-0 nerwów. Gdyby 
nie konflikt z panem X., prawdo­
podobnie i o niej nie dowiedziałby 
się nikt przed UJ>ływem czasu, któ­
ry zapewnia przedawnienie. 

P.rawo budowlane, jak już z po­
wyżstZego wynikło, traktu je podobne 
postępowanie jako wykroczenie za­
grożone karą grzywny, pod warun­
kiem jes.zcze, że od jego zaistnie­
nia n.ie upłynęło więcej niż 12 mie-

sięcy. Dodatkową ućiążlhvością dla 
ła·miącego przepisy jest również o­
bowiązek uzyskania pozwolenia na 
budowę i przeprovn:i dzenic in-1.venta­
ryzacji. W sumie kosztuje go to nie 
więcej niż kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych. Niewiele jak dla kogoś, kogo 
stać na wybudowanie w·illowej ka­
mienicy. 

P
ewną zagadkę stanowić może 
fakt, w jnki sposób w tym 
niewielkim mie.ście możliwe 

jest wybudowanie piętrowego domu 
bez wymaganego zez.,volenia i bez 
zwrócenia na siebie uwagi kompe­
tentnych pracowników Urzędu Mia­
sta. W p :zypndku pa nów X. i Y 
szeptana wieść gl 1si wprawdzie, że 
odbyło się to za czyimś milczącym 
przyzwoileniem, alę od tego . czasu 
minęło już wiele lat i sprawa mo­
gła obrosnąć plotką. 

Architekt miejski, J erzy Minkow­
ski, tłumaczy to m.in. · bezsensow­
nym przeciążaniem pracowników 
administracji papierkową robotą: 
- Każdy z inspektorów nadzoru 
budowlanego, a jest ich w Wydzia­
le trzech, przede wszystkim musi 
„odwalić" o·bowiązkową sprawo­
zdawczość, zająć się dzieleniem ma­
teriałów budowlanych itp., a do­
pie,ro gdy zostanie mu trochę cza­
su, idzie „w teren" Oczywiście, zna 
dobrze miasto, wie, gdzie co aktu­
alnie się buduje i powinien zau­
ważyć każdą nielegalną inwestycję. 
Poleca ją wtedy wstrzymać i rozpo­
czyna postępow;) n ie wyjaśniające, 

ale zanim się ono zakończy, miną 

dwa miesiące i budynek będzie już 
stał pod da1chem. 

Takie prŻypadki nie zdarzają siię 
jednak w Lomży zbyt często. Znacz­
nie powszechniejszym problemem 
są np. samow<5lne zmiany projek­
tów w trakcie prowadzenia budo­
wy, polegające z reguły na dosta-
wianiu rozmaitych przybudówek. 
Inspektorzy nadzoru traktują je 
jednak z reguły dość pobłażliwie, 
gdyż nierzadko bardziej · wynikają 
one z niedoróbek samych projektów 
niż ze złej woli iinwestorrów. Jeże­
li więc inspektorzy nie wykryją 
zmian dosta.tecznie wcześnie, zazwy­
czaj rezygnują z wydawania naka­
zów rozbiórek, a delikwentom wy­
pisują wnioski na kolegium i pro­
wadzą postępowanie legalizujące. 
Jednocześnie w innej części mia­

sta ludzie mieszkają w wa1ących 
się, wymagających kapitalnego re­
montu i doprowadeznia wody, do­
mach, ale - z~-0dnie z przepisami 
- takiego zezwolenfa wydać nie 
można, bo plan zagospodarowania 
przestrzennego przewiduje tam aJtu: 
rat, w bliżej nie sprecyzowaneJ 
perspektywie, budowę bloków 
spółdzielczych. 
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Trak tora" c .eh<, : c·cl10. to m \ -
~lq: n ;e p1 zyd.iin :-;1t..: n1krimu. 

„ frak tor" m. icz.d tyrnc:z.asem 
.rdyż zgłosił Sek ,c1n-:k.t:..!11 do kon­
ku~·su .,Zloty µ()n1 ) si złotc J rącz.k 
w Kluhie Jil;..c j 'J ll 1lizatrir 1 „Nowl-'J 
Wsi". vV st:.czn 10.v''J ed~cj kon 
kur,su je~o uri.iwers ilny cyk'op wv­
kosił nic f)yJe· j a ką K 1nkurencJc: 
(!wmbajn do wy rywcuLa · korzen· 
buraków cu1uowvch :;1ewnik na ­
wozowo-wysiewn v z nawożen iem 
warstwowym. „10de!ko nolowe ty­
pu .,Kan ;;ur" ornz urządzenie do 

I produkcji pu ·t" ków) i został la urea­
tem Nag;rJdy M.esiąca. Pomys lem 
Henryka .S ekściński ego jury posta­
nowiło zainteresować producenta 
ładowaczy , .. Agromę" z Kętrzyna 

- Gdyby zamieścili zdjęcia i o­
pis - baga telizuje od razu ewen­
tua lność przemysłowego wdroże­
nia - ludzie moą,liby sobie zrobić 
to sami. 

z 1%.1 roku. W koncu przestał pi­
~Jc, sprzedai „ciapka''. i od S\ycz 
nia do połowy ma ja złożył sobie 
nowiutkiego ursusa 330 . Dzień w 
dz ień kursował do Ełku. Pisza, Gi­
L.vcka. Łomży, Siemiatycz, wyciągał 
litanię Clt;ści spisaną z katalogu , 
11 ·..idp lacał marżę. ale nikogo juŹ 
nie musiał o nic prosić. · 

- Czy chłop pow,nien budować 
tn ktor? - zastanawia się. 

C h~op po\vin1en hodować świ­
nie krowy, uprawiać zboże 
i ziemniaki. Henryk Seksciń-

5ki hoduje i uprawia A potem ma 
z tym kłopoty Ziemniaki w tym 
roku. w ostatniej· chwili, udało 
mu się wcisnąć gorzelni koto Gi­
życka Gdyby nie to , musiałby je 
chyba wysypać do rowu. I n ie tyl · 
ko on. 

- Wszyscy w Polsce ciężko pra ­
cują i cią.~le nic z tego nie mają 
Łatwiej zbudować dom niż to zro­
zumieć. 

Ma prawo tak mówić, ponieważ 
dom właśnie wlasnoręczn!e zbudo-

samorodek 

Ma 40 lat i co nieco już wie. 
na przykład to . że "zainteresowanie 
producenta" zaczyna się i kończy 
na szukaniu łatwego zarobku, a 
nie utr udnianiu sobie życia . Zwła­
szcza że łatwy zarobek wymyślić 
dziś bardzo łatwo. Właśnie wy~ 
twórca cyklopa już przerzucił koszt 
atestacji na nabywcę i zarobił na 

.tym 100 tysięcy złotych . Poza tym 
tyle naczytał się o genialnym wy­
nalazcy chłopskim. J'anie Czapce z 
Ciepielowa, którym interesuje s:q 
zagranica, a w kraj u wszyscy 
tylko n ie producenci, że na pewno 
nie będzie kolejnym naiwnym, pró­
bującym uszczęśl iwiać kogokolwiek 
na siłę . 

Swojego cyklopa kupił w ubieg­
łym roku na przetargu w Drozdo­
wie po cenie zJomu. Kompletny 
szmelc. Zmienił mu układ r amion 
i przystosował do pracy z łyżką 
Przedsiębierną. Dzięki temu pry-
mitywna ładowarka, służąca wy­
łącznie do nakładania obornika. 
stała się uniwersa lną maszyną, któ­
rą można również kopać rowy i 
ławy pod fund -:i menty, a po zain­
stalowaniu chwytaka - rozłado­
wywać wszelkie materiały sypkie. 

- Zawsze wolałem podłubać 
nad urządzeniem niż ciężko zasu­
wać rekami. Za dużo samemu u­
mieć t~ też jedna k nic dobrego. 
Seksciński mówi tak nie dla 

Wymyślnej przekory. Oto jeździ i 
Patrzy: chłopi stoją, gadają, to bu­
telka błyśnie, to papieros. A on 
rna stale robotę . Dziesięć lat skła­
dał w gminie podanie o traktor. 
Dziesięć lat odpadał z listy, ponie­
waż jeden JUZ posiadał. Nikt nie 
P<i trzył na to. że był to „ciapek" 

I 

wal, choć nig dy n je uczył ·sic; mu-
rarki, a ja n ie Jes tem w stanie 
przekonać go, że wszystko je::;t 
normalnie. gdy calą noc sLoi się 
w kolejce po to tylko, by \.\p isać 
się na listę przydziału młocarni; 
że st01 się cały miesiąc. jeżeli chce 
si _ nabyć wolnorynkową snopowią­
załkę . 

Oprócz nowego domu Seksciński 
posiada nową oborę 1 nową sto­
dołę. Wszystko budował własnymi 
rękami. Pustaki na stodolę kleił 
własnoręcznie przy pomocy włas­
noręcznie zrobionej b~toniarki. 

- Zostać na wsi w sytuac ji, gdv 
trzeba wznosić wszystkie budynki 
i kupować cały sprzęt, życia nie 
starczy. 

Chyba że, jak Seksciński, będzie 
się cieślą. murarzem, m echanikiem. 
meliorantem. Ale czy to normalne? 

- Nikt już w P olsce nie myśli 
chyba o kole~tywizacji , ale polity­
ka wobec indywidualnego ciągle 
dziwna. 

Kilka, lat, przed objęciem gos-
podarstwa, Sekscitl.ski pracował w 
Mazurskiej Wyt wórni Tytoniu 
Przemysłowego w Łomży . Był in­
struktorem kontraktacji i skupu. 
Od te~o czasu ceny tytoniu wzrosły 
zawrotnie; z małym szwindelkiem, 
który odkrywa całą pozorację: za­
mia~t dwóch klas jakości, wpro­
wadzono cztery. Od lat pierwszej 
i drugiej klasy nie uzyskuje pra­
wie nikt; ceny trzeciej i czwartej 
są na granicy opłacalności. J est to 
klasyczny przykład polityki „na 
tępego chłopa". Tępy chłop dawał 
się jednak oszukać rok, dwa. 

- Dawni koledzy instruktorzy 
mówią mi, że mają kłopoty z wy-

konaniem planu kontraktacji na­
wet w typowo tytoniowych -.... reje 
nach. 

W starych papierach rodzinnycr 
tkwi od lat karny nakaz płatn Ct\ 

za niewykupienie na wozów. Był<.„ 

ich w t i1 m t.vch latach w bród . lecz 
nikt n ie pomyślał. by tak skalku 
towa c ceny zboża. żeby opłacał . 
siq zwiP,kszać wydajnośc . Teraz st? 
oplaca. a le na wozów jak na recep 
tę. 

- Ciągle wpadnm y w j Hkąś dziu­
rę . 

Sekscir1ski. który jest w stanir 
rozłoż.Yć traktor na ki lk,a tysi~c~ 
detali; w opowieści co pan~ zdań 

strzela syntezą, jakby dopiero co 
przestał składać życie z doświad­
czet\ kilku pokoletl.. Nic sili się na 

· błyskotliwość. 
- Skończyłem zawodówkę \Ą. 

Kolnie. potem. zaocznie, telewizyj-
Ile technikum w Marianowie 
odrywa się od codzienności i po 
raz pierwszy zaczyna się chwalić · 
znalazł się w trójce najlepszych 
absolwentów nowatorskiego (w o­
wym czasie) technikum telewizyj­
nego i świadectwo maturalne wrę­
czał mu sam minister Barcikow­
ski; świadectwo oraz talon na ... 
rozrzutnik do obornika. 

- Szkoda go na wieś. O, gdyby 
żył w mieście, w jakimś zakładzie 
byłby z · tym swoim pomyślunkiem 
kimś - myśli senior Sekscit\ski 
który w mieście na dłużej zatrzy~ 

mal si(. czterdzieści kilka lat tenw 
w czasie służby wojskowej 

W 
e wsi Henryk .,złota r,, ··L.l~a ' 
jest kimś tak norma ' 11.\ m. że 
- przywołana pr~ez ·1 icze -

nika Dudę - urzqdniczka ~ ~or: 
ko wa na wet nie słyszała o Jak1chs 

'ipccjalnych uzdolnien iach ~~)siada 
rrwa lc miejsce wynatazcv \\ -;w1a ­
iumości okolicy zdobył ;;obie me­
c;j ący już twórca n iezc..ttnp1alnej 
lodzi i perpetuum m ob! le. Scksciń­
...;kiemu nie claodzi o ż„ cin · .„1;ej-
·cc" 

Jak coś je::;t kiepskie. <1 moż­
na ulepszyć, to czemu nie próbo· 
wać? 

Nie ma też złudzeń. że guzie 
indziej byłby ze swoją .)om \·slo­
wością bardziej przydatn~ Pr~voo­
mina K owalskiego i pyta : ile tr.ze­
ba było szumu, żeby jego turbin­
ka wreszcie ruszyła z miej ~c,\? Fak­
tem jest, że rolnictwo nie bylo 
jego życiowym marzeniem 

- Brał tę ziem i~ z placzern · -
przypomina matka. 

· Płacz może się w rodzmie Scks­
cińskich powtórzyć. Obaj ..;vnow e 
Henryka uczą się bardzo dohrzE> 
Starszy od września będzie ucz -
niem technikum mechanic ne~ 
w Gdańsku. Można posta\ ·1c pi l 

do jedne~o, że pochlanie r.,o więk 
sza technika od ładowacza oborni­
ka. 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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N- ie jester:-1 i;1isty~iem, a jed­
nak czuJę, ze cos ponadcza-· 
sowego krąży nade mną; nie 

potrafię tego umiejsco•wić, nazwać ... 
Na blaszanym stoliku leży książ­

ka ja k ptak, który ze zmę.czenia 
rozkłada skrzydła; to Freuda „Wstęp 
do psychoanalizy". 

„Lud, niewolnik i zwycięzca przy­
=nają w każdej eh wili, że najwyż­
s=ym szczęściem dzieci ziemi jest 
tylko osobowość. Można prowadzić 
każde życie, jeżeli nie zatraca się 
samego siebie; można stracić wszy­
stko, byle tylko pozostać tym, czym 
się jest." To Goethe z „Dywanu Za­
chodu i Wschodu". 

- To wszystko, co mnie· trzyma 
jeszcze vprzy życiu, mam tutaj 
sierpowa.ta ręka dotyka czoła. 
Czytnik jest mojego pomysłu. Stra­
wiłem na to wiele dni i nocy, ale 
teraz mogę już ezytać sam, by.le 
mi ktoś ksią:hkę położył. 
Uśmiecha się blado. 
- Nie wiem, czy zdajesz sobie 

s~rawę z sytuacji, w której chces.z 
popełnić samobójstwo, ale nie masz 

żadnych możliwości. Kiedy ś próbo­
wałem przegryźć żyły w nadgarsit­
kach , o tak ... Cholera, nie da rady, 
nciwet zęby są przeciwko tobie. 

Tięka przesuwa m~talowy pręt i 
kolejna kartka zostaje przewrócona 

- Ma tka wysłała projekt czytni­
ka do Spółdzielni Inwalidów, ale 
podobno produkcja nie jest opłacal­
na. Wszystko z powodu ni ewielkiej 
ilości takich przypadków, jak mój. 
:Pomyśleć: nie opłaca się ... Bo i p o 
co nam czytać książki? J est radio, 
t elewizja ... pstryk i program leci. ._ 

Mirek Zając był nauczycielem. 
Wracał z pracy do domu, kiedy 
zdarzyło się to \.vszystko. 

- - Wiesz, zbyt często żałuję t ego, 
co zrobiłem, aby . nazywać mni~ bo­
haterem. Może to okrutne, co po­
wiem1 ale gdybym nie uratował te­
go gówniarza .•. W końcu tyle d~ieci 
umiera z wła.sinej winy ... 

Przygryza nerwowo wa1rgi, zapala 
papierosa. Powi·etrze wchodzi przez 
szparę w u stach, porywa haust 
dymu, krąży pod napiętą, żółtą 
skórą kla.tki pieTsio1wej i wraca 
przez nos. Tak -na•uczyć się palić 
też trzeb a. Papieros skręca w pra­
wo, strzepuje popiół do wiaderka 
z wodą i znowu się żarzy. Ręce są 
n iepotrzebne nawet po skończen1u 
palenia; usta wyrzucają z siebie 
peta; który zakreśliws,zy łuk nad 
rog~m podus,zki, wpada bezbłędnie 
do wody. 

- Skusiło mnie, choleira, aby wra­
cać pieszo; a wiesz - mowu się 
uśmiecha, jakby to było ·zabawne 
~ od samego Tana . postanowiłem· 
nie jechać autobusem, no, jakoś 
tak ... Oczywiście, później były kwia­
ty, uśmiechy, podziękowania, zega-

rek; ten, co leży na półce, podobno 
złoty. No i widzę, pali się, ktoś 
wrzeszczy, a na drugim piętrze 
dymi jak Jasny szlag, więc ja tecz­
kę buch i lecę. · Już od parteru 
śmierd.zi Potrącają mnie ci~ co zbie­
gają na dół. „P anie, gdzie? Tam 
wszystko płonie." Masz, czytaj -
pokazuje nosem ·półkę. 

Gazeta jest s tara, sprzed czte-
rech lat. „Wczoraj, przy ulicy 22 
Lipca, wskutek ::aprós::enia ognia 
przez po.:ostawione bez opieki d zie­
ci, spłonęło drugie piętro i strych 
Sfraty s:::acuje się na ok. 300 OOO 
źtotych. Na szc::ęście obylo się be:: 
ofiar." 

- Trzymam gazetę, ponie\vaz 
sprawia mi dzi wnq satysfakcję o­

. stat.nie zdanie : .,Na szczęście obyło 
się bez ofiar". Taak... ·Do dzisiaj 

. nie potrafię wytłumaczyć sobie, dla-
• czego tam wlazłem. Pamiętam do­
kładn:e każdy krok, czuję piecze­
nie skóry na twariy i rękach, wi­
dzę własne buty, jakby to one sa­
me porusżały nogami; stoją ta1m, 
w kącie. To były ostatnie buty, ja­
kie miałem na nogach... Już nie 
pamiętam nawet, czy ktoś krzyczał, 

' 
że tam są dzieci; musi'ałem to sobie 
wmówić, nie może być inacze j. 

M i1k.nie, patrzy w s ufit. Sufit 
jes t b i.aly, ciąży nad n im jaJk 
wielki obłok, z którego, być 

może, wkrótce sp ndnie deszcz. 
- Czy wiesz, co to jc~ t zespól 

locked- in? Skąd móglbyś wiedzieć? 
Głupio pytam. Nikt nie· wie, r rócz 
mani-aków i [rych iatrów. Wyobraź 
sobie mózg odizolo·Nany od orga­
nizmu , w probówce, między prze­
wodami i druta mi podtrzymujący­
mi jego działanie fizjolog:czne, O­
tóż u człowieka z zespołem locked­
- in mózg traci kontrolę na d zacho­
waniem ruchowym, jest izolowa ny 
od ciała . P ac jent n ie m ówi, 'oddy­
chnnie jes t samois tne, 

1
wydalanie 

także; jedynie może po·rus.zać gał­
ką ocz.ną w pl:1szczy~nie pfonow·ej. 
Wbre~v pozorom mam wiele_ wspól­
nego z taki m delikwente m. No, 
patrz, na co mnie ..stać - p odnosi 
w górę ręce, zakreśla nimi łu k, 
jakby stać go było jedynie na ob­
jęcie powietrza. Palce nierucho-me. 
dłonie z mimowolnymi skurczami 
w nadgarstku. 

- Zawsze lubiłem dobre piwo; 
Czy wiesz, że nie pamiętam JUZ, 

jak smal<:uje z -kufla. Nie ma ża d:. 
nego porówn ania z tą plastykową 
rurką, zresztą ... - śmieje się - sta­
nowię teraz doskonałe połączenie 
ze światem rzeczy; to jest przes·z­
czep, który się bezproblemowo przy­
jął; o, proszę, rurka w u sta i ciąg­
nę. A tera•z wyobraź sobie, że piwo 
leci do żołądka, stamtąd do nerek, 
do pęcherza i zno<Wu do rurki. 
Schyl się pod łóżko ... 

Pod łóżkiem .jest czysto. · Do że­
laznej ra•rnY przytwierdzono prze­
zroozysty ~orek z folii. z worka 

wychodzi plastykowa rurk~, któru 
znika pod kołdrą: MięJ zy żółtą ury­
ną chyboczą się pęcherzyki powie.­
trza. 

- Nie \viem, co to znaczy- szcz<i­
n ie po pi wie; ono samo s1q prze­
twarza i samo, już w postaci mo­
czu, ścieka do worka. Cc\vn :k tkwi 
w pęcherzu, aby mużn. było od 
2zasu do czasu odessać -to, co samo, 
dzięki ciążeniu matki Ziemi , nie 
odpłyni e. Mój związek z ni eo·rg:i­
nicznością jes t organiczny, nie uwa­
. ? zasz. 

M a tka Mirka wchGdzi na eh wi­
lę do pokoju, przecic-rn j<'gn 
t warz wilgotnym ;:·qcznikiem. 

- Nie j esteś glodny? - pyta tak 
cicho, że prawie nic słyszę, ch o­
ciaż stoi może metr ode mnie. 

- Nie! - odp_pwiedź Mirka jest 
za to głośna i opr yskliwa. Matka 
chwilę kręci głową i zamyka d rzwi; · 
cicho, cichutko, bojąc się zburzyć 
spokój zadomowiony w tym parnie-· 
szczeni u. . 

- Nie powinieneś się dziwić -
patrzy na mnie tak, jakby chcinl 
usprawiedliwić ten wybuch zł ości. 
- Ona zawsze przypomina mi, że 

jestem wrakiem. Ta jej troskli waść , 
posłuszeństwo, gotowość do zaspo­
kojenia każdego mojego najgłupsze ­
g „ kaprysu „. żenujące; tak samo że­
nujące, jak twoja dzisiejsza wizyta. 

Tylko nie zaprżecza j! Doskonale zda­
ję sobie sprawę, że jestem interesu­
jącym ma terialem badawczym z każ­
dej n iemal dziedziny: człowiek w 
sytuac ji ostatecznej, ekc;tremurn 
człovvicczcń~t,va, psychika z ingra­
n!cza bytl.ł i ni cości. No, tci k jc<;t. 
A wracając do tej historii; sa1n 
Wiesz, n ie myśli się w t akich eh wi-
lach, zachowanie pracuje sam o, 
twoja świadomość zostaje wylą-
c-zoina. Gdyby nie piszczal, pewn ie 
w ogóle n ie znalazłbym gnojka. A 
na dole ju ż straż pożarna; wrzesz­
czą: „Rzucić, tuta j, rzucić!" Trafi ­
łem bezbłędnie. Gówp.iarz zniknął 
na chwilę, pokr yty rozciClgniqta 
płachtą i rękami ludzi. „Patrzc ie, 
pali się" , krzyczeli la~ na d ole, a 
ja nawet nie myślałem, że to ·o mnie, 
i zanim ro3ciągnięto dobrze plach­
tę, sikoczyłem . Nie~ nie powinienem 
był go ratować! · 
Szczęka porusza się gwałto·wni<.', 

jakby miażdżyła zębami przekleń­
stwa. Pod kołdrą zaczyna drżeć ko­
lano. Spostrzega to. 

- A jednak coś przewodzi do 
tych cholernych szczudeł; za wsze, 
kie~y wracam, do tego skoku, noga 
zaczyna wariować. T,ak, to muszą 
być jakieś bardzo głębokie impulsy, 
nieświadome; nawet ich nie czuję.' 
No i nie trafiłem, walnąłem kar-
·kiem w beton. 

M irka przywieziono do szpitala 
w krytycznym stanie. \~lłaścl­
wie nic się takiego nie stało; mi-

nimalne poparzenie twarzy, rąk ; 
żadnych złamań, w e·ivnQt.·znych 

krwotoków, tylko te nieszcz~sne 
kręgi szyjne w rozsypce . 
Obudził się po dwóch dniach. 

„No, najgorsze ma pan za sobą" _ 
to były pierwsze s łowa, jakie u­
s łyszał. „A dziecko?" „Proszę się 
nie denerwować, · żyje, jest zdrowe 
trochę się podtruło ." ' 

- Daj papierosa ... 
Pali dokładnie , · jakby każde za­

ciągniqcie było ostatnią szansą prze­
życia. Nigdy nie zastanawiałem się, 
jak należy palić papierosa; to mo­
ja ręka i usta wykonywały swoją 
pracę mechanicznie. · 

- Nie, n ic z tych rzeczy, nie 
czulem żadne j dumy czy czegoś w 
tym rodzaju, zrobiłem to automa­
tycźnie; myślę, że kążdy by tak 
zrobił.... Cholera, a jednak byłem 
jak dziec1ko: czułem ręce, nogi, całe 
ciało, ale nie wiedziałem, do cze­
go to służy, Wszystko było osob­
no. Widziałem siebie, ale zupełnie 
inaczej. Bylem dla siebie jak jakiś 
ta jemniczy mechanizm, któtry moż­
na p rzy wielkiej cierpliwości po­
składać. Nie rozumiałem też, dlacze­
go moja głowa wisi między żelaz­
nymi kles.zczami, które ciągną ją 

nie wiadomo gd zie. Ale wytłuma­
czę ci, l::>o robisz baranią minę : otóż ­
kiedy trzasną ci kr~gi szyjne, robi 
się takje małe otwory za uszami. 
Czujesz tam· kość'? J est mocna . W 
otwory wchodzą końcówki kl eszczy, 
które podłączone są do stalowej lin­
ki, a ta do, odpowiednio dobranych, 

· ciężarków. Kręgi szyjne to \vyjąt­
kowe kości: w gips · tego n ie wsa­
dzisz; przy. uszkodzeniu szpiku je­
dyną szansą jes t wyciąg. Na wycią­
gu możesz ur9snąć nawet kilka cen­
tymetrów. T ak·, mam fałszywy do­
wód osobis ty; pisało „w'zrost śred­
ni"1 a teraz jestem wys-0ki - klatka 
piersiowa M.irka trzęs ie się od na­
głego wybuchu śmiechu. 

M yślalem, że oszaleję. Nie cho­
dzi o ten cholerny wyc~ąg; naj­
go.rsze, że straciłem kontro~ 

riad własnym ciałem. Czy ty rmiu­
mies.z, co to znaczy? To są rzeczy 
niepojęte, więc jeżeli n a \Yet przyta­
kniesz, będziesz klamał. Więc tak, 
widzisz własną rękę, mówisz: „Te­
raz poruszę palca mi" i nie po1ru­
s:zasz, mówisz: „Zegnę nogę" i nie 
zginasz.„ Różewicz, bracie, to miał 
szczęście w tej swojej „Kar totece". 
Gówno nie dramat, gówno, ja ci 
to mó\vię. I tak wisiałem na tym 
stalowym drucie i patrzyłem na 
swoje ciało, które należało do ko· 
goś zupełnie innego. Co prawda ce­
wnik był już podłączony, ale nigdy 
nie zro·zumiesz, co znaczy dorosłe­
mu chłopu zerżnąć się p od siebie 
jak niemowlę! 
Odpowied ziałem uśmiechem na 

śmiech, chociaż ten as serwisowy 
należał do niego. 

„No, jaR się pan czuje?" „Ch ... " 
Lekarz był zbulwersowany. „Robi~ 

t , " A j t . ę" my. wszys KO... „ a o p1eprz · 
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Krzywi się z niesmakiem: - Wła­
ściwie nie p owinienem zachowy­
wać się j'ak cham, ale nic wtedy 
nie przychodziło mi do głowy prócz 
chamstwa. Podobno czasami zdarza­
ją się cudo·wne przypadki rehabili ­
tacji ; co jednak wtedy miało być 
zrehabilitowane, nie wiem, czy cia­
ło wobec mózgu, czy też odwrotnie? 
W każdym razie przyszedł taki 
dzień, w którym . zdjęto moją gło­
wę z wyciągu. „Proszę zrozumieć" 
-lekarz patrzył na ścianę. 
Wszystko rozumiem, wszystko!" -
darłem się chyba z godżinę, a po­
tem przyszła pielęgniar'ka, i cho­
ciaż plułem na nią, wbiła mi igłę 
w pośladek. Sen był wspaniały, a 
kiedy się obudziłem... darłem tak 
mordę przez kilka dni; afe jak 
dlugo mogli faszerować mnie narko­
tykami? Wiesz, był okres bezna­
dziei, trwania, patrzenia w okno, 
szukania czegoś na suficie, próba 
przegryzienia żył... Któregoś dnia od­
wiedził mnie ten gówniarz. Rodzi­
ce gnojka stali za jego plecami i z 
na.pię.ciem o czeki wali formulki, któ­
rej musiał się, biedak, nauczyć wcze­
śniej na pamięć . . „Ja panu bardzo 
dziękuję, gdyby nie pan, pan ura­
tował moje życie". „Moje życie„." 
Jego życie uratowałem, ja, cieles­
na powłO'ka, która szczy i fajda pod 
siebie. Położyli na stoliku ten zega-

rek. Nie wiem, o co im chodziło. 
Gdyby myśleli .„ Teraz odmierza mój 
czas równo, dokładnie, tik, tik, tik. 
Ja wykituję, a on się nie zatrzyma!. 
Możesz spr_awdzić, szwajcarska fir­
ma: punktualność, niezawodność, u­
niwe-rsalność. 

Sprawdzam; omega. 
- Gdybym był tępakiem, może 

jeszcze miałbym jakąś nadzieję na 
zmianę tej pozycji horyzontalnej, a­
le tak. . . No, cóż, jakoś trzeba prze­
ci eż żyć. Już nie robi na mnie wra­
żenia códzicnne 'podmywanie, zre­
sztą i w tym można dojść do wpra­
wy. Na noc b ierze się środek prze­
czyszczający, a rano, proszę bardzo, 
gówno w papierku; czujesz, jak tu­
taj śmierdzi? 

- Trochę· - nie potrafię skła­
mać, to znaczy: nie mam .żadnych 
szans na klamslwo. 

- Ale pies drapał ten mój ka­
dłub; najgorsze ze wszystkiego są 
moje dzieci. Ich już nic nie ocali i 
nikt. To jedyni 'ludzie, rozumiesz, 
jedyni ludzie na świecie, których 
kocham. Ponad dwa lata ich nie wi­
działem, nawet nie · mam ich zdję­
cia; nie wiem, jak teraz wygląda­
ją, ch<llciaż mieszkają blisko. Gdy­
by mieć nogi, wystarczy przejechać 
k - • ilka przystanków„. 

Cichnie. Siedzę sztywno; wiem, że 
każde slow o jest nie na miejscu. _ 
Dorosły, silny mężczyzna, korepety­
tor, do które.go ustawiają s.ię w ko­
lejce, ma pełne oczy łez. 

- Wyjdź - słowo to opanowuje 
Powietrze, atakuje boleśnie skórę. 

Matka siedzi w kuchni. Ona 
wszystko czuje; prosi, abym 
usiadł jeszcze eh wilę, stawia 

herbatę z sokiem malinowym i 
Chrupkie cia5teczka własnego wy­
Pieku. 

- Ja nie wiem, panie, za co go 
taka kara spotkała. Za wsze był do- · 
bry chłopak, uczył się, skończył stu-

dia, a i wydawało się, że wziął ko­
bietę na dobre i złe. Ciężko mi, ale 
niech pan nie myśli, :ie narzekam. 
Tak g-o wychowałam; zawsze „Mi­
ruś to, Miruś tamto, ludziom trzeba 
pomagać, szanować ich, bo jak bę­
pziesz inny, to i ludzie cię nie u­
szanują". Nie wiem, panie, czy to 
to .była dobra nauka. Jaki diabeł 
skusił go, aby włazić do tego po­
żaru. Już lepiej byłoby, gdyby wy­
rósł na chuligana ... Co ja mówię! A 
widzi pan, nawet teraz robi, co mo­
że. Krzyczy na . mnie, kiedy źle coś 
narysuję... Ile zrobił już wynalaz­
ków dla takj.ch biedaków, jak on 
sam. I na co? Każdy popatrzy tyl­
ko, pokiwa głową i nic z tego nie 
wynika. Ja wiem, rysować jest tru­
dno, ale on do tych moich rysun­
ków dołącza taśmę kasetową z o­
pisem. Może kiedyś się zainteresu­
ją, ale ja już w to nie wierzę -=­
ścisza głos, jakby bala się, że <iojdzie 
on do leżącego za drzwiami. 

Z pierwszym wynalazkiem Mir­
ka zetknąłem się u znajomego. Był 
to wyłącznik radia, zamontowany· w 
opa·rciu wersalki. Takim samym 
wyłącznikiem można obsługiwać do­
wolny odbiornik prądu. Wystarczy 
lekko nacisnąć ręką, bez wstawa­
nia z łóżka. Tym sposobem trafiłem 
do wynalazcy. Prawdą jest, że . te 
proste mechanizmy nie są żadną re-

wolucją techniczną , ale jakżeż uła t­
wiają życie nieszczęśnikom, którzy 
potrafią jedynie poruszać rękami i 
mięśniami twarzy. Ręce są prze­
dłużeniem dźwigni, kontaktu, kla­
wisza. Nie ma prze ci eż mowy o ja­
kichkolwiek umiejętnościach mc:.nu­
alnych. 

N ie chcę rozmawiać na ten te­
mat, zbyt wiele w życiu prze­
szłam, aby do teg-0 wra~ać 

- piękna dziewczyna, o długich 
kruczych włosach, mówi przez pół­
otwarte drzwi. 

- A jednak dzieci - staram się 
mówić jak najłagodniej - są dla 
niego szalenie ważne ... 

- Wie pan co - myśli chwilę -
proszę, niech pan wejdzie. -

Mieszkanie jest czyste. Prz~dpokój 
szczelnie obity boazerią przypala­
ną na mahoń. 

- Nie wiem, może to straszne, co 
powtem, może powi.m;..o się mnie po­
tępiać, aie pan tego nie przeżył. 
Nie potrafiłam żyć w tym wieczmym 
płaczu, pretensjach o byle co, smro­
dzie kalu, moczu i rozkładającego 
się ciała. On gnije, proszę pana. 
Kiedy odchodziłam dwa lata temu, 
jego odleżyny na pośladkach sięga­
ły kości. Dzieci patrzyły na to 
wszystko nic nie rozumiejąc, zaty­
kały sobje nosy, śmiały się, że tatuś 
śmierdti jak kupka ... Czy nie było 
to jedyne wyjście? Wiem, że cier­
pi, bo on je naprawdę kocha. Z 
poc.zątku chodziliśmy co kilka dni, 
ale to nie były normalne od wie-
dziny, lecz gehenna. Dzieci, jak 
dzieci, głUJ;>ie, jednak zawsze ja 
byłam wszystkiemu winna, bo je 
podobno buntowałam. Tak, mam 
męża, jes t dla nas dobry. Dzieciom 
nawet do głowy nie przyjdzie, że 
mogą mieć jakieś innego ojca. Oj­
ciec powinien chodzić z nimi na 
spacery, na karuzelę, do łabędzi. 
Prawdopodobnie nie powiemy im 
nigdy o Miiiku. 

Prav•:o jest okrutne - orzeka roz­
wód w przypadku niewypełniania 
tak zwanych „obowiązków małżei1-
śkich"· to samo dotyczy przyznania 

) . 
opieki nad d ziećmi. Zbyt często me 
jesteśmy w staGie określić, co jest 
okrutne, a co konieczne. Każda ~tro­
na ma swoje niepodważalne racJe. 

Ja to wszystko rozu!n_ie.m .­
Mirek wita mnie dz1s1a3 nie­
zwykle serdecznie. - Czasami_, 

cholera, wszystko wydaje mi się tak 
zrozum1ałe, że mógłbym nawet mó­
wić o rozstrzygnięciu istoty Boga. 
Żyję, czy to nie najważni-ejsze? Nie 
targają mną żadne wątpliwości na­
tury globalnej, układy polityczne, 
pakty wojskowe, sytuacja pieniężna 
ludności i inne głupoty. Ciągle po­
magam różnym · gówniarzom. Co 
prawda tamten szczyl już nie przy­
chodzi, ale tyle mojej nadzjei, że 
wyrośnie na człowieka, a człowiek 
to już coś, na pewno przyda się 
innym. W końcu równie. dobrze mógł 
uniknąć skrobanki... Słuchaj, teraz 
wyłącz ten swój ząsrany magneto­
fon, bo o mnie to już na. pewno 
nie będziemy gadać ani w ogóle o 
tym wszystkim. Wymyśliłem WS.P,a-

. niale urządzenie do przewracania 
ciała raz na lewy, raz na prawy 
bok. Weź kartkę, będziesz rysował~ 
matce za bardzo trzęsą się ręce, to 

·i każdy sceptycznie patrzy na ta­
kie bazgroły. Widzisz, kiedy czlo­
\\'iek zostaje uwoln iony od całego 
ciała, kiedy ma do dyspozyc ji tylko 
mózg, musi z niego zrobić użytek; 
szkoda, aby taka kupa protein mar­
nowała się na darmo, poza tym„. -
milknie przez chwilę - właśnie, 
nawet jeżeli tego nikt nie zrobi, 
zawsze coś zostanie, -ot, choćby tę.n 
czytnik do książek; ludzie, wbrew 
pozorom, często walą karkiem o 

•krawężnik. Hmm, myślę, że poslu­
ży jeszcze komuś - uśmiecha się, 
jakby sprawialo mu satysfakcję 
przekonanie, że po nim ktoś znaj­
dzie się w podobnej sytuacji. 

Zaczynam rysować łóżko z kom­
binacją sprężyn i dźwigni, które wy­
starczy lekko pchnąć, aby przewró­
cić si~ na drugi bok. ' 

·M irek Zając wrqcił do szpitala 
przed ś'vviętami Bożego Na1"0-
dzenia. Pierwsze zawsze wy­

siadają nerki i jeżeli nie wywiąże 
· się jakieś zakażenie, idące od gni­
jącego ciała, one właśnie zaczynają 
drogę w dół po równi pochylej, ru­
chem jednostajnie przyspieszonym. 
Na sali chorych nie ma możliW<lści 

· udzielania korepetycji, zostaje tyl­
ko zajęcie się - czytaniem i wyna­
lazkami. 

- A jak, panie, złamałem sobie 
nogę, to co się nacierpiałem, nikomu 
tego nie życzę ~ biadoli pacjent 
spod okna. 

Mirek uśmiecha się serdecznie. -
Opowiem wam świetny kawał o za­
jącu - to nowa wiel1ca jego pasja. 

Leka.rz rozkłada rutynowo ręce: -
Teraz to już kwestia kilku miesię­
cy. Ważne jest, że bqdzie umierał 
godnie. 

Tak, to jeden z nielicznych a bso„ 
lutów, ·które dotyczą życia. Sufit 
pęcznieje nad głową; anioł przycho­
dzi tutaj mówić dobranoc. 

TADEUSZ PATULSKI 

Tradycyjnie rolnictwu braku_je 
naw ozów, środków ochrony rośli:i, 
wystarczającej il ości sprzętu, czę.s­
ci zamiennych, sławetnych guniofzl­
ców i pełnego zbytu na plo_dy rol­
ne. „Pisze o tym prasa, więc ~~­
że prasa powie - podchwytliwie 
zaczepia nas rolnik - na co mo­
żemy liczyć." A suplikacje, kocha­
ny, to pies? 

* 
Nastalo ciepło, a ludzie ciągle o 

węglu: o~o naczelnik z Wizny ka­
zał małżeństwu staruszków (rocz­
nik 1902 i 1907, II grupa inwa~idz­
ka) postać w kolejce; oto Gminna 
Spóldzielnia „Samopomoc Chłop­
ska" w Łomży rozsprzedała opal 
29 lutego, po czym tym wszystki;n, 
dla których nie starczylo, polecila 
dopłacić według nowych cen. I tak 
dalej. W tej sytuacji milo nam 
donieść: nadal mamy pierwsze 
miejsce na świecie pod względem 
wydobycia w przeliczeniu na glo­
wę. 

Tegoroczne Swięto Pracy zmobi­
lizowało wiele zakladów, imstytucji 
i pojedynczych obywateli do czy­
nów spoiecznych. Prace skupiły się 
glównie 1t4 porządkowaniu i fci}r-­
tycznie :S'[)Oro wsi, dzielnic i mia­
steczek wwsennie wypiękniało. I 
bardzo dobrze, tyle że nie do koń­
ca. W swych reporterskich wędrów­
kach trafiliśmy bowiem na pr~­
padki (m·.im. pewnego urzędu mieJ­
sko-gminnego) „ obywatelskiego . za­
angażowania" w godzin.ach pracy, 
czyli w gruncie rzeczy za pienią­
dze i kosztem wypełnienia podsta­
wowych obowiązków. Ciekawa by­
Łaby w tej sytuacji lektura spra­
wozdań. ,,Czyn - gorzko zauważył 
ongiś satyryk - to u nas najczęś -
ciej nadużywane slow 9 ." 

* 
Pewna czytelniczka „Kontaktów'', 

cierpiqca na choroby kobiece, uda­
la się do ginekologa, który oficjal­
nie prowadzi prywatną praktykę. 
Po wyjaśnieniu powodu przybycia 
lekarz roziożył bezradnie „ęce i 
r·::ekt zakłopotany: „Ja nie leczę, ja 
tylko usuwam". Smiać się z takie­
go czy skrobnąć? 

* 
W Polsce obowigzuj'e okolo 450 

aktów ustawodawczych, okolo 950 
rozporządzeń rządowych, okolo 11 
tysięcy uchwai Rady Ministrów i 
około 7 tysięcy samych tylko cen­
tralnych aktów tzw. najniższego 
rzędu. Swoje zdewaluowane „trzs; 
grosze" dorzucają szc::eble woje-
wódzki i podstawowy oraz prze-
różne zarządy, rady, instancje, A 
okofo 7800 lat temu poczciwy Ta­
cyt pisal: „ Im bardzie j chore jest 
państwo, tym więcej w nim ustaw 
i ro::porzqdzeń". ' 

* 
Nades:::1a kolejna wiosna i kolej­

ne odnawianie oznakowań na jezd­
niach. Tradycyjnie (,piszemy o tym 
co roku) malowanie i tym razem 
odbywało się w Łomży i Kolnie w 
biały dzień, w tzw. godzinach Pta­
cy, a więc i największego ,-.u.chu 
ulicznego. Chodzi już na11>et nie ty­
ie o utrudnioną jazdę, co marno-
wanie farby, bowiem puszczenie 
samochodów po świeżo odnowto-
nych przed godziną pasach powo­
duje znacznie szybs:e ich „zużycie". 
Ostrzegamy: gadal chłop do obra::u . 
aż się wkur:yl i pr::ymalowal! 

* 
Nagrodę 500 ::lotych ::a sygnal 

„To się nadaje do „Spięć" otrzy­
muje autor inforrnacji - o państwie 
Tacyta. 
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W iktoria Kunicka, kustosz tego 
Muzeum, jest bliska rozwiąza­
nia zagadki. Z też jeszcze nie 

publikowanych zapisków Adama 
Chętnika wynika, że autor z powo­
du uzasadnionych obaw ukrywał· się 
niemal od początku wojny, często 
zmieniał mieszkania. W samej Lom­
ży przebywał w kilku domach. Był 
też na Skowronkach, przy ul. N o­
wogrod zkiej, zostawił tam część ma­
teriałów. Lakoniczny to zapis, ale 
Jest w nim wymieniony i jeden 
szczegół - 1 o r n e t k a . Również tę 
lornetkę w początkach kwietnia 
1987 roku przynieśli robotnicy do 
łomżyńskiego Muzeum. Zgadza się 
i lokalizacJa. „Skarby" leżały koło 
belki, między dwiema warstwami 
desek sufitowych, w rozbieranym 
drewnianym budynku przy ul. No­
wogrodzkiej. Dlaczego jednak Adam 
Chętnik nie przejął ich bezpośred­
nio Po wojnie? Dlaczego dopiero te­
raz mogą „prz-emówić"? Nie wiem, 
czy na te pytania uzyskamy odpo­
wiedź. Jedno jest pewne, oto jesz­
cze raz przypadek okazał się najlep­
szym reżyserem, fundując taki 

I wspaniały prezent na sześćdziesię­
ciolecie Muzeum Kurpiowc:kiee-o - w 
Nowogrodzie. 

Powtarzam: „wspan.iały", „cenny"; 
nie kryje zachwytu pani kustosz 
Kunicka. Minie jeszcze kilka tygod­
ni nim wszystkie eksponaty zostaną 
zinwentaryzowane, ocenione. Miną 

miesiąc", nim zost<:inc1 Jdr· ?.yta ne 
l badanP opisane rv.I. n:., dlć.\. nun 
.v1adJmosci tą drogą lr.1··t>}t~ 1.<11nH·· 

nią ~ 1ę \. nowe artyku>y .1 zu peł ni<J ­
ną 010~ afJę Ad·1:nc.1 Ct1c,tn1kct, pL· \ 

ne 1 "1rnodz1clne up ·acowame. l\1) 
Jednak JUZ teral - z p1~cą )..Ju ­
zeum Okręgowego w Lo1n1y 
chcemy laprezent.ować ')rlp1 ysk • o­
wego skarbu 

:vlożna by rzec: piękno bo gad ,,,c 
w różnor·Jdności. Wy ri1.enia m z pro­
wizorycznie sporządzonegrJ ~P t "u: fu ­
Jarka, p;sank1, talerze fapn!'OWt:. 
pudełko od Zdp<tłcK: z ~aw...i ł~c..1 n 
bomby z wrzesn1a 1939 r, v. ::.lJu 11. 

niana lorne tka, trychino<;kop, s p:·zęt 
fot )graficzny, siekiera Krłem1enna. 
poszyt a kt z XIX v.. .• liczne foto­
grafie : Jeszcze chyba ilcznie JS7.L 

.szkice ręką pana Adama sporządlc -
ne, książki i broszury, leg!tymacJe. 
rachunki, dużo korespondenc Ji itp 
itd. Wszystko starannie ułożone , o­
znaczone, na ogół w doory in stanie. 
Sum.enność to przecież jed1:a z 
cech vyróżniaJących uczom.g9 Kur­
pia vet ambasadora Puszczako\V. 

, 

O 
Muzeum Kurpiowskim p:sa­

no JUŻ wie lokrotnie i wkrót­
ce pisać się będzie znów. A 

kto słyszał o Stacji Naukowej ""' 
Nowogr ;dzie? Wytrawni region1l1ś 
ci tak, ale i oni chyba mają ba rd r 
skromny obraz teg0 ważk1eg0 przed­
s;ęwz1ęcia. Nim siadłem do p1 <:;arua, 
zajrzałem raz jeszcze do st o~·ow­
„,ego opracowania: „ W r l9.35 pow-

. -1 ała nad Narwią w bl.iskim ~ą-

„SKARB" ADAMA CHĘTNIKA 
. 

19 czerwca 1987 r. minie 60 ·lat od otwarda Mu-
zeum Kurpiowskiego .w Nowogrodzie. Obchody ju­
bileuszowe wiec tui-iuż i iuż prześmiewcy - d sa 
wszedzie - gotowali facecje, przewidując, że orga­
·nizatorzr beda mieli sporo kłopotów z wystaw ami, 
odczytami, objaśnieniem aktualnej kondycji pochet­
nikowskit!go Skansenu. I oto bomba! Do Muzeum 
Okregowego w tomży przyszli robotnicy że stosem 
eksponatów. 
siedztwie Muzeum StaG ja Naukowa, 
której kterownikiem terenowym 
został Adam Chętnik". Na podsta­
wie znalezionych materiałów trzeba 
zmienić datę z początku zacytowa­
nego i;dania. A jak się zaczęło? 

Jest w omawianym zbiorze nie­
pozorna kartka. Wysl~ł ją do Ada- · 
ma Chętnika prof. dr Witold Do­
ros~wski 14 marca 1933 r. „Mówi­
liśmy z dyr. M. o tym, że byloby 
piękną rzeczą zalożenie stacji nau­
kowo-badawczej na Kurpiach. U­
dział w tem wzięłoby zapewne To­
warzystwo Naukowe Płockie z 'Jl. 
Maciesza na czele i ks. Skierkow- · 
ski, a Ż Warszawy prof. Hrynie-

I 

WlC'C'kl i inni r ... ]." Następnie prof 
Oor<;"ze„!>ki zapytywał Chętnika, 
c -~y n1<1~lby przyiech3ć do Warsza­
wy v.,· ptE:t .vszeJ połowie kwietnia 
na zJaz.d za10"7.yc1eli. Czy dopiero od 
p roi. .DlHOSLew kiego · o tym za­
mysle dow1edz1al się Adam Chęt­
nik'? Trudno przesądzić. Zapamię­
tajmy sobie Jednak ten udział prof 
Witolda Doroszewskiego. Zapamię­
fnJmy i pozostałe wymienione na­
"?:Wlska: d r Aleksandra Macieszy -
~polecznika z Płocka, prezesa tam­
tejszeg J TO\ll:arzystwa Naukowego 
ftstn i ało od 1820 r .), ks. Władysława 
<-.>k.erkowsk1ego zapobiegliwego 
zb1e1 acza pieśni kurpiowskich, prof 
Boles ła""' a Hryniewieckiego - dy 
rektora Ogrodu Botanicznego Uni­
wersytetu Warszawskiego. 
Chętn . k nie posiadał tytulów i 

stopni naukowych. Miał JUŻ jednak 
za sobą doświadczenie w pracach 
redaktorskich („Drużyna", „Gość 
Puszczański'', „Goniec Pograniczny") 
i działalności s12ołeczno-polityczneJ 
(akcja plebiscytowa w Prusach, po­
słowanie do Sejmu), także muzea lni­
czeJ oraz zna czący dor<Jbek popula­
ry zatorski i do.kumentacyJno-badaw­
czy. ~ył osobą znaną w środowisku 
warszawskich etnografów, języko­
znawców, ktaj ' znawców. Znaną, lu­
biąną, · cenioną. 

Może bardnej cenióną przez pro­
fesorów niż przez miejscm„,·ych do­
~toJników; któr 2y. z wysókości zaJ­
mowanyrh urzędów spoglądali n, 
leęo syna ci• 1 i. , Po co s ~ ę c1o 

wszystkiego wtrąca, wszystkich po­
ucza? Tak pewnie przyjął i staro­
sta ostrołęcki prośbę Chętnika 
właśnie z 1933 r&, o wydanie rozpo~ 
rządzenia w. sprawie ochrony przed­
miotów znajdowanych przy regula­
cji rzek. Władza lokalna gotowa by­
ła poklepywać po ramieniu „uczo­
nych" przy okazji wizyt zwierzchni­
ków, wieUcich świąt, akcji propa­
gandowych. To należało d-0 zestawu 
posunięć w grze o miano liberała 
i demokraty. Na co dzień jednak 
najlepiej byłoby zamykać zbyt do­
ciekliwych badaczy do komórki z 
książkami, aby nie zakłócali „świę­
tego spokoju". 

c ......-en 
• ac: 
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Z zapisó w poczynionych ręką 
Adama Chętn i ka dow1adujemy się 
o początkach Stac ji Naukowej \V 

Nowogrodzie pod Lomżą. 

Dnia 3 kwiet n.ia 1933 r. w lo­
kalu kasy rnt. Mianowskiego 

/I w Wars::awie odbylo się zwa­
lane z inic3atywq te) instytucji re­
prezentowanej przez je3 sekretar:::.a, 
prof. dra W . Doroszewski ego, zebra­
nie komitetu organi::acyjnego StaC)t 
Badań Naukowych Dorzec::a Srod­
kowej Narwi. Na zebraniu byii o­
becni: prof. dr W. Doroszewski, 
prof. dr B. Hryniewiecki, dr. II. Ko­
neczna, dr A. Maciesza, ks . prof. 
W. Skierkowski. Na zebraniu za­
padŁy następujące uchwaly: 

1. Stacja stanowi Odd~ial Towa­
r zystwa Naukowego Płockiego; jako 
instytucja autonomiczna ro:::porzą­
dza własnym· budżetem. 

2. Zadaniem Stacji 3est skoordy­
nowanie badań naukowych na tere­
nie Kurpiowszczyzny z zasięgami, 
a w szczególności w zakresie: a) 
antropologii, archeologii, budownict­
wa i sztuki ludowej, etnografii, hi­
storii, stosunków ekonomiczno­
-prawnych, jezy1w:::nawstwa; b) bo­
taniki, geografii, geologii, hydro­
grafii, zoologii. 

3. Stacja znajduje się w N owo­
grodzie nad Narwią i gromad.::i 
:::biory naukowe, inwentaryzując je 
w odpowiednich katalogach. 

4. Stacja utrzymuje kontakt riau­
kowy z instytucjami o pok:rewnych 
cel ach. Stacja dąży do obudzPnia 

zamiłowania naukowego wśród 
miejscowego spoleczeńst wa. 

5. O działalności Stacji informu3e 
biuletyn naukowy. 

6. Stacja ma swój lokal z obsłu­
gą, który jest do dyspozyc3i przy_ 
bywających na badania w terenie 
F17ndusze Stacji stanowią subsydia· 
ofiary, darowizny i zapisy, wpływy 
z odczytów, wykładów, koncertów 
przedstawień. ' 

7. Biblioteka podręczna składa się 
? dzieł i pism fachowych z zakre­
su wymienionych wyze3_ dzialów 
nauk (w zastosowaniu do tere.nu) 
stowników, encyklopedii, przewod~ 
ników i map. 
Przyrządy: aparat fotogr.aficzny, 

świder do wierceń geologicznych, 
fonograf: herbarium, przyrząd do 
pomiarów antropologicznych, apa­
rat projekcyjny i ekran, łódź, ro­
wer, maszyna do pisania. 

8. J?zialalno~cią Stacji kieruje 
Komitet złozony z przedstawicieli 
różnych nauli. 
Stalą pieczę nad Stacją m a kie­

rownik Stacji, wybierany spośród 
członków Komitetu i otrzymujący 
~taie uposażenie. 

Komitet zbi.era się najmniej je­
den raz do roku, w Warszawie lub 
w terenie prar;y, w celu omówie­
riia prac będących w toku działal­
ności Stacji, projektów i spraw or­
gani:;acyjno- kasowych. 

Komitet wybiera spośród swego 
qrona pr:::ewodnic::. qcego, zastępcę, 
sckretar :::a, skarbnika z T<nmisJ<: Re-
101zy3ną. 

Komit et prow ad:::.i księgi protokó­
larne, kasowe i posiada wlasnq pie­
częć. 

W razie Likwidacji -Stacji majqt­
k iem Stacji dysponuje Tow . Nauko­
we Płockie na cele badań nauko­
wych terenu ob jęt ego działalnością 
stacji."· 

Przepraszam, j eśli znużyłem dłu­
gim wypi ~ m, ale gdyby tak prze­
drukować statut któregoś z. obec­
nych tQ 'arzystw naukowych ... Ten 
zaś, prze ,)!sany z materiałów Ada­
ma Cht, tnika, polecam uważne) 
lekturze osobom zatroskanym o 
;;tan aktua lnych badań nad Kur­
piowszczyzną. W dodatku Kurpiow­
~z<!zyzną podzieloną pomiędzy wo­
Jewództwa. 
Uzupełnijmy, że wspomnianernu 

Komitetowi przewodniczył prof. 
Hryniewiecki, jego zastępcą został 
dr Malesa, skarbnikiem dyr. Jaki­
mowicz, a sekretarzem dr Koben­
dza; w skład weszli jeszcze: prof. 
Doroszewski, Małkowski, ks. Skier­
kowski i Chętnik jako kierownik 

· Stacji. Zarazem Doroszewski, Mał­
kowski, Skierkowski stanowili Ko­
misję Rewizyjną. 

ADAM DOBROŃSKI 
P.S. Za tydzień: „Skąd wziąć pie­

niądze?" 

k 
n 
r 
e~ 

S1l 
p~ 

PG 
n 

q1 
lei 

ści 
dz 

cz 
Wi 
Po 
l'ni 
za 

ry 

Ws] 

\Vy; 
trz 
tak 

2 

zna 
doa 
l'nia 
lepj 
t)'n 
Pij~ 

T 
Cić. 
iect1 
nyc 
Pić. 



... 
d 

Je 

,_ 

e. 

~ 
tJ, 

), 

~· 1, 

o 

e 
i 

t 
b 

o 

n 

wystąpi także z orkiestrą dętą . 

Krzyżewo - z ka baretem,, Niećko­
wo wyspecjali:uje się w skec::-ach 
uczniowskich, a · wojewodzińskie 
teatry - .Pos ::::ukujący i Ludowy -
zaprezentują s ię na wojewódtkim 
festiwalu teatrów arna.torskich, gdzie · 
dotychczas marianowsk i T eatr Ma­
łych Form nie mial w swojej ka­
tegorii żadnej konkurencji Życzę 
im tego, bo przecież - po::a radoś­
~ią ~amego tworzen i a nowych by­
tów scenicznych - naleźy im się 
także satysfakcja plynąca z uzna­
nia każdego wysiłku za potrzebny 
i wartościowy. Dla tych samych 
przyczyn chciałabym też, aby 
Adam Piotrowski, literacko i mu- . 

nie zaniedbuje samodoskonalenia 
i stara się potwierdzać poziom na 
forum wo3ewódzkim (np. solista ze­
społu muzyczn ego wyśpiewał III 
m iejsce w konkursie piosenki .ra­
dzieckiej) 

ZSR w Marianowie ma od dawna 
wpisaną w r egulamin samorządność 
uczniów, 2 którq wiąże się m.in. 
zapewnienie kolegom godziwego re­
laksu pozalekcyjnego przez dyżur­

ną klasę Działa tam wiele kól za­
interesowań, ale dotychczas tylko 
t eatralne, pod opieką Lucyny Bo­
rowskiej, z powodzeniem stawalo do 
konfrontacji woJewódzkich. Przegląd 
ukazał efekty pracy po:::::ostalych, a 
ow a samorzridność : pewnością za-

decydowała o tym, że młodzież czu­
ła się na równi ? wychowawcami 
odpowiedzialna za przygotowani a do 
imprezy i wyniki swoich wystę­

pów. N iemala w tym zasługa dy­
rektora Zespołu, Marka Kaczanowi­
cza, czlowieka wielce zaprzedanego. 
młodzieży. Swoje przy.wiązanie do 
niego zamanif estowala ona owacja­
mi, jakie mu zgotowała przy odbio­
rze I nagrody. Podobną popular­
nofrią w swojej piac6wce cieszy się 

dyrektor ZSR-u w Kr~yżewie. 

Cel, jaki postawiŁa Przeglądowi ' 
j ego inicjatorka, Barbara Cwalina 
(st. wizytatorka Oddziału O§wiaty 
Rolnicze j Wydziału Rolnictwa, Le-
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. śnictwa i Skupu U W), niewątpliwie 
został .osiągnięty: młodzież szkól 
rolnic:::ych dowiodła, że potrafi ..kul­
turalnie spożytkową.ć czas, i ot r ::y­
mala ::aslużoną satysfakcję Ze 
wszech miar siusznie uhonorowano 
też n~grodami pedagogów, poniewae 
bez ich woli i wysiłku mlod~ież ta 
nie mogłaby dowieść, że nie tylko 
uprawia ziemię. 

' 

I MUZY 

P ierwszy Wojewódzki Przegląd 
Dorobku Kulturalnego Szkól 

' Rolniczych zdopingował nie-
które zespoły do pracy od podstaw, 
np. łomżyński Zespół Szkół Wete­
rynaryjnych zatrudnił na połówkach 
etatu choreografa i muzyka, a Ze­
spół Szkól Rolniczych w Niećkowie 
powoła_Ł kapeię podwórkową. Inne 
poszerzyły działalność kulturalną o 
nowe formy ekspresji artystycznej 
i doskonaliły wcześniej zapoczątko­
wane. A przekrój ich okazał się im­
ponująco SZeTjoki: od recytacji po 
teatr, od prac plastycznych po tań..: 
ce ludowe, od muzyki młodzieżowej 
po poezję śpiewaną. · 

Koncert galowy laureatów Prze­
q1ądu nie objął jednak form wszyst­
kich. Być może za rok Wo ir>woci2in 

zycznie uzdolniony ucze11. ZSR w 
Marianowie, zbierai laury na f esti­
walach poe::ji śpiewanej. 

W ogóle Pr.::egląd wyka::-al, jak 
dużo jest w szkołach rolniczych 
t dolnej młodzieży, a także chcących 
i umiejących to wykorzystać peda­
qogów, dzięki czemu ich plaqówki 
·staly się ośrodkami kultury gmin­
nej. Na przyklad internat ZSR-u 
w Wojewodzinie przyciąga do siebie 
okoliczną mlodzież, dla której jego 
kierowniczka, Hanna Maślińska, 
}est nadal najlepszym doradcą i 
przyjacielem, a wychowawczyni 
Barbara Panasiuk organizuje wie­
czornice przy świecach i muzyce, 
pozwalające obcować z literaturą i 
zwyczajami ludowymi; inni wycho-
wawcy równiez nie żalują swego 
czasu rozlicznym kółkom zaintere­
sowań. Natomiast ZSR w Krzyże­
wie obsługuje artystycznie wszyst­
kie gminne imprezy, a przy tym 

dwóch policjantów. w dodatku na t le zdemolowanego baru . Napis 
wytłuszczonymi czcionkami informował: „Pan Greg Marsden. mąż 
Stefanii Harper. byly as tenisa. po kilku głębszych wpadł w furię 
i rozbił bar «Pod Topolami». Czyżby z tęsknoty za żoną. która zagi­
nęła w tajemniczych oko I icznościach ?" 

Greg przeczytał io i opadł na poduszki całkowicie załamany. Ży­
cie straciło nagle wszelki sens; a przynajmń iej tak mu siq teraz wy­
dawało. Jak każdy histeryk głęboko przeżywał wszelkie n iepowg_­
dzenia. upatrując w nich za każdym razem koniec wszystk iego. 

Przez kilka pierwszych dni w Sydney Tara włóczyła siQ po mie­
ście, przesiadywała w kawiarniach, zachodziła do restauracji, odwie­
dzała też kina, teatry i d worce, i nabrała w ten sposób całkowitego 
Przekonania , że to miasto nie j~st jej obce. Zwłaszcza samo cen­
trum z wieżowcami biur i urzędów wydawało się jej dobrze znane, 
ale żadnej nazwy wielu firm i przedsiębiorstw nie potrafiła skoja­
rzyć z niczym konkretnym. Szybko doszła też do wniosku. że w 
ten sposób niczego nie osiągnie i cały jej dotychczasowy wysiłek 
byłby poszedł na marne, gdyby nie pewne zdarzenie. 
Któregoś dnia, kiedy zmęczona usiadła przy jednym ze stolików 

ustawionych na trotuarze przed kawiarenką, podszedł do niej męż­
czyzna obwieszony aparatami fotograficznymi, Uśmiechnął się i po­
wiedział: - Nazywam się Rober t Steil, jestem fotografikiem, który 
Poluje na ładne buzie sympatycznych dziewczyn, i właśnie bardzo 
llli się pani spodobała. Czy mogę zrobić kilka fotek? Oczywiście nie 
za darmo, jeśli dobrze wyjdą. 

Tara odwzajemniła uśmiech . Człowiek ten nie wyglądał na pod­
rnvacza, a ponadto miała już dosyć samotności w tłumie ludzi. 

- Jeśli pan sądzi, że warto, to proszę bardzo powiedziała, 
Wskazując ręką na puste krzesło. 

Oczywiście niczego nie mogę zagwarantować przed próbą , ale 
Wydaje mi się, że pani jest wyjątkowo fotogeniczna. - Steil popa­
trzy} w wizjer lustrzanki. - ProsZE! podnieść głowę trochę wyżej. O, 
tak będzie dobrze. 

Zrobił kilka zdjęć i dopiero wtedy usiadł. 
~ Dziewczyno, jak się nazywasz? - zapytał , 1:cz ,:vidząc że z:.je­

znaJoma nie jest uszczęśliwiona jego bezpośredmośc1ą, natychmiast 
d~dał: - Proszę mi wybaczyć, taki już jestem. Zape:vniam, że. n ie 
r1~łem na myśli niczego zdrożnego. Rrzekona s1ę pani o tym, k redy 
ep1ej się poznamy. Proszę, to jest moj bilet wizytowy. Bywam pod 
t~ telefonem do godziny jedenastej. A teraz do widzenia, kawę wy-
PIJę następnym razem. ' 

. 'rara schowała wizytówkę do torebki , bo nie miała je j gdzie wyrzu-
~ić. Trzy dni później zobaczyła swoje zdjęcie na okładce „Revue'\ 
Jednego z najpopularniejszych w Sydney magazynów ilm~trowa­
~ri.h. Był to dla niej szok, ale ten prawdziwy miał dopiero nastą- „ 
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STEFANIA HENCZELOWA 

Barman nalał, Marsden wypił i poprosił o jeszcze Wi~c nalał mu 
jeszcze raz, a potem, 'zamiast schować butelkę o od :<:ld .~ zu ·ta wil ją 
na wierzchu i zajął się innym klientem Intrygujący :;mak napoju 
skusił Grega do zrobienia czegoś, czego w żadnyr~. barze na całym 
świecie robić nie wypada i nie należy. sam "0bie nalał · wypił, 

· jedną po drugiej , trzy pełne szklaneczki. , 
Nie minęła nawet minuta i Ma rsden był JUŻ g0to " Amp .~ lJ.ll1111a 

podrasowana alkoholem wywołała typowe objawy zatru.-.ia narko­
tycznego w pierwszym jego stadium, kiedy człowiek czuje qę Jak 
młody bóg i mógłby góry przewracać, gdyby mu się chciało oczy­
wiście. 

Barman z~u~'ażyl to ? a t):chmin t. Spostrzep,l t eż i.e płynu w bu­
~elce brakuJe ! prz.eraz1ł się nie na żarty. Nie choddło mu rzecz 

- Jasna o z?row1e khenta, ale o panią XymenQ, która za L kic nie­
dopatrzenie mogla wylać gc z pracy. 

- Panie Greg;, jest in.ter<'s do pana - Nick po::1l•H1 '1\\ il działać 
możliwie szybko, póki facet· płynął na fali. Liczył również., że sze-
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zem i odbywać próby. Przeszliśmy 

I już ten etap. 

-:- Jak wygląda pro.ca nad tek­
stem? 

- Kiedy piszę teksty, jestem 
.gdzieś pomiedzy fantazJą a rzecly ­
wistością. W każ.dym razie duży 
wpływ wyw1era3ą na mnie stosunki 

i układy międzyludzkie. Ostatnio za­
Łnteresowałem się Lou Reedem. Nie­
dawno kuptlem .. T ransformer". Wi­
dzę, że Jego teksty zaczynają wywie­
rać na mnie coraz większy wpływ 
Złapałem się .nawet na tym, że kie­
dy piszę, rnyślę właśme o tym face­
cie. Gdy wydav.7ano 3ego pienvsze 
płyty. nudziły omie. Teraz kupuję je 

wszystkie i słucham godzinami. Jest 
to coś wspaniałego. Może gdy je. 
stem starszy, ba rdziej rozumiem my. 
śli Lou Reeda. 

- Czasy zm ieniajq się, tak ia.k 
zmieniają się ludzię. 

,,Running In The Family" ~ to 
tytuł nowej płyty .zespołu „Level-42" 
Producentami albumu są Wally Ba­
darou i ·Julian Mandelso}1n; nagry­
wany i mik5owany był on w Sarm 
West i Maison Rouge w Londynie 
Teraz zespół podróżuje po Europie 
w ramach wielkiego tournee, które 
rozpoczął od występów w St. Austell 
(Wielka Brytania), a zakończy 31 
maja w Walencji (Hiszpania). W 
czerwcu będzie koncertować w Sta­
na ch Zjednoczonych, następnie w 
Kanadzie, Południowej Ameryce, J a­
ponii i Australii. 

LE VEL - 42 
- To prawda. Kiedy byłem młod. 

szy, grałem w heavy metalowej ka. 
pdi. Tego rodzaju muzyka bardzo rni 
się wtedy podobała. Potem zrozu­
miałem, że Jest jeszcze inny rOdzal 
muzyki, do której dochodzi się przez 
pewne doświadczenie; to muzyka 
którą gramy teraz. Tworzy ona spe~ 
cyficzne poczucie wspólnoty i to rrii 
się bardzo podoba. 
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Zasadniczy trzon „Level-42" stano­
wią czterej muzycy: Mark Kong -
gitara basowa {28 lat), Boon Gould 
- gitara, sakspfon (31), Philip Gould 
- perkusja (30) i Mike Lindup -
instrumenty klawiszowe (28). Od cza­
su do czasu zespół wspomaga 
grający na instrumentach dętych -
Gary Barnacle. Wszyscy pochodzą z 
wysp W ight - legendarnej siedziby 
jednego z największych festiwali roc­
kowych lat siedemdziesiątych. 

I Boon Gould t wierdzi: - J est to 
bardzo ważne, iż pochodzimy z tej 
wyspy . Mnie pozwoliło to oglądać 

świat n i€jako z boku i przybliżać się 
do niego stopniowo. Z jednego tyl-
ko powodu żałuję, że się tu urodzi­
łem. Jeśli jest się z Wight, wszystko 
wydaje się proste i piękne, wręcz 

naiwne. Potem, gdy człowiek wydo­
-tan !e się z tego pięknego świata, od 
razu ~taje się cyniczny. żałuję, że 
bezpowrotnie utraciłem swoją daw­
ną naiwność. Wydaje mi się, że sta­
łem się bardziej złośliwy i podstęp­
ny, niż byłem wcześniej. 

- Jesteście bardzo zgraną grupą. 
takie przynajmniej krążą opinie. 

- Nie przesadzajmy. Jeśli gra się 
od dawna, atmosfera tworzy się sa­
ma. Ona właśnie, przez zgranie i 
wzajemne zrozumienie, pozwala na 
indywidualne poszukiwania. Nie mu­
simy s ię już spotykać, aby być ra-

fowa zajęta własną osobą, co zwykła była czynić przed każdym 
spotkaniem, nie siedziała przy wizjerze i nie widziała, jak skom­
promitował się jej barman. - Pewna kobieta chciałaby z panem tro­
chę porozmawiać. 

- Tylko jedna? - Marsden czuł potrzebę uzewnętrznienia· si~ 
przed kimkolwiek. - Kochany, ja bym dzisiaj rozwalił cały harem 
szejka Ammala. 

- Kogo? 
- Mniejsza z tym, gdzie jest ta damulka? 
Barman niczym wąż wyśliznął się zza kontuaru szczeliną między 

bufetem i ścianą. 
- Chodźmy - powiedział. ujmując Marsdena pod ramię. 
Greg chciał odepchnąć jego rękę. ale kiedy po zejściu ze stołka 

stanął na nogach i te ugięły się pod nim, już bez protestu dał się 
poprowadzić w stronę drzwi wiodących na zaplecze restauracji. 

Barman zaprowadził Marsdena do piwnicy, przystawił do ściany 
drabinę, wszedł na nią i otworzył dobrze zamaskowane drzwiczki, 
usytuowane tuż przy suficie. 

- Dawaj pan tu! - powiedział, wyciągając rękę. 

Greg wgramolił się niezdarnie na pierwsze dwa szczeble i gdyby 
nie pomoc barmana, pewnie zleciałby z drabiny. Czuł się jakoś 
dziwnie; podniecony i otępiały zarazem, pełen energii, ale bezwol­
ny, świadomy tego, co się z nim dzieje, ·a jednocześnie jakby. obcy 
samemu sobie. 

Do tajnego gabinetu prowadziła również inna, znacznie prostsza 
droga. a le pani Xymena życzyła sobie, aby jej goście wchodzili 
właśnie tędy, gdyż to, co jest trudno osiągalne, zawsze wydaje się 
cenniejsze. 

Po przejściu niskiego korytarzyka oświetlonego maleńką lampką, 
barman zatrzymał się przed masywnymi drzwiami. 

- N o to powodzenia! - szepnął i wycofał się na palcach tym 
samym korytarzem. 

Marsden pozostał sam. Było mu właściwie wszystko jedno, gdzie 
jest i co tu robi, nie czuł ani lęku, ani zdziwienia, nie odczuwał 
nawet ciekawości Machinalnie pchnął ręką drzwi i wszedł do ciem­
nego pomieszczenia. 

Wewnątrz panował półmrok rozświetlony nikłym blaskiem c;zerw~-­
nej żarówki. Kątem oka Greg dostrzegł wyciągniętą na leżance pół­
na~ą póstać kobiecą, aJe zobaczył też barek na kółkach z dziesiąt­
Kamj flaszek różnych alkoholi. Po normalnej dawce koktajlu, ser­
wowane~o przez barmana, mężczyźni rzucali się w stronę leżanki, 
jednak tym razem zbyt duża porcja przytłumiła popęd płciowy, 
wzmogła natomiast pociąg do butelki, toteż Greg niczym lunatyk 
ruszył z wyciągniętymi przed siebie rękoma. chwycił pierwszą z brze­
~u pękatą flaszkę, przytknął ją do ust i jednym haustem wypił po­
łowę jej zawartości. 

Xymena Stawropulos zerwała się z łoża skonsternowana .i ·prze­
rażona. Z taką reakcją ofiary· dotąd jeszcze się ńie spotkała, nie · 
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. -. _Czu_ ~prawy polityki ,zajmują 
3akies mie3sce w wasze3 tworczości? 

- Często nas pytają o to, a ja 
zawsze odpowiadam, że jeśli chodzi 
o mnie, nie zajmuję się polityką. O­
statnio bardzo popularny jest wśród 
młodych ludzi lewicowy ruch Red 
Wedge, finansowany przez Partię 
Pracy. A we mnie rod"ti się pytanie: 
dlaczego? Obawiam się, że młotlzież 
biorąca udział w tym ruchu jest po 
prostu manipulowana przez doświad­
czonych polityków, którym potrzeb­
ne są głosy młodych. 

- Jak oceniacie publiczność? 

- Między publicznością amery. 
kańską a europejską jest ogromna 
różnica. W Ameryce panuje zupełna 
uniformizacja· ghstów. Młodzież o­
czekuje tego, co już dobrze zna. Nie 
lubi być zaskakiwana. Jeśli propo­
nujesz jej coś· innego, nie wie, jak 
zareagować. W Europie · publiczność 
kocha nowości "i za to ją lubimy. 

Jaki jest zespół „Level-~"? Popu­
larny, łubiany, oryginalny? Trudno 
odpowiedzieć na te pytani·a , zwła­
,.szcza że muzyka, którą wykonuje na 
e~radzie, bazuje na najwyżej trzech 
ako;rdach. Podoba · się jednak, a dla 
muzyków jest to rzecz n_ajważniej­
sza. W Polsce zyskuje także C<»'az 
większą popularność, a to za spra­
wą „Listy przebojów" Programu III 
i teledysku „Lesscms In Love", pre­
zentowanego w „Przebojach Dwój­
ki". Może nowa płyta, „Running In 
The Family", przyniesie grupie ko­
lejne skucesy i jeszcze większą sła­
wę? 

wiedziała więc, co właściwie ma robić. Jej obwisły bi{ist, możliwy 
do zaakceptowania jedynie wtedy, kiedy wraz z całym ciałem zaj· 
mował pozycję horyzontalną. wyglądał teraz szczególnie żałośnie 1 
Marsden skonstatował to natychmiast. 

- Yyyyiiihhh! - · ryknął jak ranne zwierzę osaczone przez myśli· 
wych. W jego silnie znarkotyzowanym mózgu zrodziło się przeświad• 
czenie, że ten wstrętny babsztyl jest pająkiem, który za chwilę za· 
cznie z niegtricr~w wysysać. 

Była to zresztą ostatnia już myąl Marsdena, jeszcze w miarę świa· 
doma, bo wszystko, co nastąpiło później, działo się na zasadzie od­
ruchu. 

Kiedy prz{7jechała policja, tajny gabinet Stawropulosów, oddzielo· 
ny od baru cienką ścianą z dykty i gąbki tłumiącej dźwięki, wy• 
glądał jakby przeszła przezeń trąba po,vietrzna. Nie był już zresztą 
gabinetem, tylko wnęką za barem. bo ściana przestała istnieć„ jak 
i zresztą półki z butelkami, półokrągły kontuar i tkwiące za nim 
wysokie stołki. Swiadkowie tego zajścia twierdzili później, że młody 
mężczyzna demolujący wszystko, co wpadło mu pod rękę, działał 
nieśpiesznie, ale bezwzględnie, z silą i precyzją jakiejś niszczycie!· 
ski e j maszyny. Potem uspokoił się, bez oporu dał sobie założyć kaJ· 
danki, wsiadł do policyjnego samochodu o własnych siłach i na· 
tychmiast zasnął na fotelu. 

Oreg przebudził się po trzech dobach spędzonych w szpitalu, na 
intensywnej terapii reanimacyjnej. Otworzył oczy na ułamek sekun· 
dy i natychmiast zamknął je z powrotem. Nie wiedział, gdzie jest, 
ani co tutaj robi, zobaczył jednak zjawę siedzącą przy łóżku i na 
jej widok zrobiło mu się słabo. Tą zjawą była panna Siegried Wo~. 

Jeszcze raz otworzył oczy, a raczej uniósł powieki nie więcej ~1t 
na milimetr. Nie mogło być żadnych wątpliwości; panna Siegr1e~ 
siedziała na krześle, wyprostowana jakby połknęła ki.j od szczotki, 
z twarzą kamiennie zasępioną. Musiała zauważyć manewry Gregą. 

- Dosyć już tego - zaskrzypiała. - Pora wracać do domu. KażdY 
dzień tutaj kosztuje trzysta dolarów! 

Marsden jęknął słabiutko, chcąc w ten sposób oznajmić, że cho· 
ciaż przytomnieje. to jednak daleko mu jeszcze do całkowitej WY" 
dolności fizycznej. Nie zrobiło to jednak żadnego wrażenia na pan· 
nie Wolf. 

- Gdzie są pieniądze? - zapytała groźnie . - Trzeba zapłacić trzY 
i pół tysiąca pani Stawropulos, bo inaczej poda do sądu. 

Marsden jęknął -po raz drugi, tym razem już bez udawania. Z wol· 
na zaczął sobie to i owo pr~ypominać, i skóra ścierpła mu na 
grzbiecie. Tymczasem panna Siegried wyciągnąwszy z torebki ~aze· 
tę. rzuciła ją na łóżko. 

- Proszę przeczytać - powiedziała z lodowatą uprzejmością. -
Jeśli nie potrafi się pić, nie należy tego robić. 

Była to .,Sydney Mirror", popularna w mieście popoludniówka 0 

charakterze skandalizująco-brukowym. Na okładce pisma znajdowa· 
ło się zdjęcie Marsdcna, już w kajdankach, podtrzymywanego przez 
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Połowcy - stepowi Koc.wwnj- , ALKOHOL 

NISZC ZY 

ULUBIONE I NIEZNOŚNE 
JAKIE ZWIERZĘ LUBISZ 

NAJBAI''"JZIEJ?'' - zapytali 
ankieterzy 80 tysięcy d ::ie ci bry­
tyjskich w wieku od 4 do 14 lat. 
Na pierwszym miejscu upiasowal 
się„. szympans (13,.5 proc. glosów). 
Następnie dzieci ro~dzielily swe 
względy między pozostale malpy 
(13 proc.), konia (9), galago (rodzaj 
malpiatki afrykafislciej - (8), pandę 

tybetańską (7,5), niedźwiedzia (7), 
słonia (6), ·lwa (5), psa (4) i żyra­
fę (2,5). 

Wśród najba .~dziej antypatycznych 
zwierząt na pierwszym miejscu wy­
mieniono węża (27 proc.) przed pa­
jąkiem (9,5), krokodylem (4,5), szczu-
rem, śmierdzielem, nosorożcem, hi­
popotamem i tygrysem. (Fot. CAF) 

' ---------..... -----..----------------------------------------------s w i\ WOLNI K 
Jeden z malarzy, średniej zreszlą klasy, opowiadał, jak tworzył 

postać Chrystusa. Pos~ami i umartwieniami doprowadził się rze­
komo niemal do stanu ekstazy, a twarz Zbawiciela malował na 
klęczkach. W reszcie, będąc w stanie największego wzruszenia, u-:­
slyszał nagle głos Chrystusa. 

-· Już wiem - przerwał mu Franc Fiszer - co ci Chrystus 
powiedział~ „Janie, Janie! Nie 1naluj 1nnie na klęczkach, maluj 
mnie d o b ~z e ! " __________ ,,,_ __ ,_, __ .._, _____________ ..._ ____________________________ _ 

miłość 
z prezerwalywq 
zagrożenie chorobą AIDS spo-

wodował-O wzrost zaintereso­
tvania prezerwatywami. W US A ich· 
tvytw6rnie pracują pelną parą, aby 
81>rostać zapotrzebowaniu, podsyca­
nemu przez reklamę i specjalne pro­
oramy telewizyjne. W ubr. sprze­
~no ok. 150 milionów sztuk prezer­
tó tyw; obroty głównych producen­
J U> stale rosną. Wladze N owego 
t or~u zapowic:......,zialy gratisową dys-
0111 ucję miliona prezerwatyw w 
~TOdkach odwykowych dla · narko.­
g an6w, klinikach oraz niektórych 
tyrupach spolecz:nych o największym 

ZYku zacho.rówania. 

ZDROWE 
-DRZEMKI 

ki-Jr awet 20-minutowa drzemka 
· · zapewni nam doskonalą kon­

dycję, choćbysmy nocą spali zaled­
wie cztery czy pięć godzin. Z ba­
dań wy1 ·a, że w środku dnia nie­
mal każdy człowiek przeżywa ro­
dzaj załamania swej aktywności. 
Najczęściej zdarza sdę to między 
12.00 a 15.00. 80 proc. osób, które 
położyłyby się w tym czasie do 
łóżka, nie miałoby problemów z 
zaśnięciem. 

,,Love slor·y'' w 
C inach 

p o czterdziestu latach przerwy 
•• .i. ekrany kin w Chinach 

powrócily filmy amerykańskie. 
Powrót zainaugurowal pokaz we 
wszystkich - wię . szych miastach 
słynnego melodramatu „Love sto-
ry". Wkrótce na ekrany wejdą 
„Spartakus" oraz „Rzymskie waka­
cje". 

REWOLUCJ 
W TELEWIZJI. 
J apończycy ptacują nad nową 

generacj .... odbiorników telewi­
zyjnych. Nowością w tych odbiocni­
kach będzie zastosowanie ekranu 
pano['amicznego, co wpłynie_ na po­
prawę jakości odbioru. Podobno 
wprowadzenie tych odbiorników na 
rynek jest kwestią najbliższych 
miesięcy. 

·herbata 
leczy 

H erbata obniża poziom ebole.­
sterolu we krwi - twierdzą 

uczeni z Uniwersytetu Kunming w 
Chinach. Jako lek na obniżanie ciś­
n ienia podawano ją przez dwa 
miesiące 86 osobom. Wyniki zbliżo­
ne były do tych, jakie uzyskuje się 
przy stosowaniu lekarstw zmniej­
szających poziom cholesterolu. 

. I 

cy zamieszkujący ·w x -:-xn. w. 
tereny n~d Wołgą, Donem i Dm~p­
rem _ zostawili po sobie. usta w10-

ne w .stepie. ku rhany oraz kamienne 
posągi bóst w. Ostatnio archeolodzy 

.lllOZg 
~ lkohoJik ma mózg lżejszy o 
~' 100 gramów od mózgu ab­

stynenta Jub , sobnika używającego 
trunków w ilościach umiarkowa­
nych - twierdzą lekarze australij­
scy. Od dawna podejrzewano, że 
występuje związek między naduży­
wa niem alkoholu a zanikaniem sza­
r ych k omór ek ; lekar ze z Sydney i 
P erth udowo "1iJi to, badając przez 
kilka la t mózgi zmarłych osób. W 
przypadku a lkoholików średnia wa­
ga mózgu w•·no iła 1315 gramów, 
natomiast mózg pozostałych osób 
ważył średnio 14-0. 

N ad wjln.ierającym gatunkiem 
pand, czyli chińskich nie­

dźwiadków bambusowych, za wislo 
_nowe niebezpieczBństwo. Otóź na 
skutek zanieczyszczenia środowiska 
w chińskiej prowincji Syczuan bam­
busy - główne pożywienie pand -
przestały obrastać w młode pędy. 

1"' '- ~ u 
7""? 
L- ~ ~ 'Ą l_, 7 ,_ 

BÓSTWA 
• 

POŁOWCOW 
odkryli pod nasypami niektórych 
kurhanów figury bóstw wykonane z 
drewna; było to dla uczonych duże 
zaskoczenie - dotychczas uważali, że 
Połowcy rzeźbili wyłącznie w ka­
mieniu. 

które ~;jawi.ają się co 15 lat. Z 
tego powodu już w latach siedem­
dziesiątych śmiercią głodową zginę­
ło ok. 140 niedźwiadków. Naukowcy 
chińscy ratunek widzą w przenie­
sieniu zwierząt do wyżej położ0111ej 
prowincji, Hopei, gdzie bambusy 
rosną jeszt ~e normalnie. (Fot. CAF) 
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~O~I:OMO: 4) bóf? miłości, ~.dodatek, ~ne~s, 10) równie_dobrze mógłby zwać się 
noznik~e~, 11) mn1szka buddyJska, 12) c1erp1ąca kobieta, 'M) na głowie pływaka, 
16) naJ~iększy kontynent, 'H1 elegan~ja, wykwintność, 18) port nad Jenisiejem, 
19) pap~erowa . dekoracja lu~_owa,~ prycza, 22) potwór uosobiający słoną wodę, 
24) .druzyna piłkarska z K1Jowa, 2G) po połączeniu z Ingodą tworzy szylkę 
28) Języki drawidyjski. ' 
_PIO~OWO: 1) P?Przedzają malieństwo~makołyk na tłusty czwartek T;If zdję­

cie wianka P~nn1e młodej, 4) dzielnica Wielkiej Warszawy, 5) łyszczyki, G} sans­
kryck?- epopeJa rycersk~, 8) historyczna miejscowość nad Bzurą, 9) dziennikarski 
p~a!', "3> elektron ~ UJemnym ładunkµ elektrycznym, 15) głęboki wąwóz. 16) taj­
niki, 17)~~rwa, za_c1ęcie k~as_omówcze, 20) państwo arabskie będące w stanie woj­
ny, 23) kon morski,~ m1es1ąc zakochanych, 27) liście z łodygami roślin okopo wych. (HCL) -

I W~ród Czytelnikó":, _którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe roz\ iązania roz-osuJemy nagrody ks1ązkowe. ' 
.Rozw~ązanie ~i:zyżówki z nr 17/87. Hasło: „Wypadki po ludziach chodzą ubez-pieczenia skutki ich łagodzą". • 

Radioodbiornik tranzystorowy wylosowała ANNA BUTKIEWICZ (Lomża), młynek 
do kawy - JANINA DUCHNOWSKA (Zambrów), elektryczną ma zynkę do mię­
sa - JOLANTA MILEWSKA (Opalenie). 
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WIESCI GRODZKIE . 

Handel zagranicz­
ny to dzisiaj mod­
ne zajęcie, ale 
poślizgnął się na 
nim już nieje­
den. J edwabief1ska 
Gminna Spół­
dzielnia chce u­
dowodnić, że jest 
to zajęcie nie 

tylko dla wybranych. 
JANINA KOWIESKA, prezes 

GS-u: - Wielu jest zdzi\Ąrionych 
naszym pomysłem. Wydział Handlu 
Urzędu Wojewódzkiego do dzisiaj 
nie może się zdecydować, czy wy­
dać zezwolenie na otwarcie punk­
tów skupu. Zamierzamy skupować 
jagody, grzyby, porzeczki, truskaw­
ki, fasolę, ziemniaki. Te ostatnie 
wysyłaliśmy do Związku Radziec­
kiego. Nie ma, co prawda, za ten ek­
sport dewiz, ale są premie ekspor­
towe i ulgi w podatkach. Najważ­
niejsze jest jednak to, że rolnicy 
mają zbyt na te ziemniaki, których 
n ie chce kupić PPS. Eksport to 
konieczność, a jednocześnie umie­
jętność, któreJ uczymy się od roku. 
Na przykład wiemy już, że ziem­
niaki muszą być specjalnie przebie­
rane. aby nie musiały wracać z 
granicy, jak to było w ubiegłym ro­
ku. Natomia t runo leśne pieczarki 

' ' truskawki, fasolG bGdziemy wysy-
ła 1i do RFN-u. Pośrednikiem w 
ek~porcie jest nasze branżowe biu­
ro handlu zagranicznego „Polkop". 
Nawiązaliśmy już wstępne porozu­
mienie z odbiorcami, ale nie je­
stc~my zadowoleni z organizacji 
skupu: jak wspomniałam, Urząd 

Wojcwódzkj zwleka z wydaniem 
zezwolenia. co uniemożliwia nam 
porozumienie się z ewentualnymi 
dostawcami, negocjowanie cen itd. 
Wiem. że stanowimy konkurencję 
dla Wojewódzkiej Spółdzielni O-

l e:rodniczo-Pszczelarskiej i Łomżyń­
skich Zakładów · Spożywczych. Wy­
gra ten. kto zaoferuje korzystniej-

Szerokim echem 
w Centralnym 
Związku Spół-

. dzielni Mleczar-
skich odbiła się 
sprawa kosztów 
importu masła i 
sera, podniesiona 
w telewizyjnym 
„Tygodniku Gos-

podarc,..ym''. Nie byłoby afery~ gdy-­
by w kraju produkowano odpo­
wiednią ilość tych wyrobów. Jak te 

· problemy/ oceniane są z perspekty­
wy jednej z wielu spółdzielni mle­
czarskich? 

DARIUSZ SAPINSKI, prezes 
OSM-u w Wysokiem Mazowieckiem: 
- Przed kilkoma dniami zorgani­
zow a1iśmy w mleczarni spotkanie z 
naszymi największymi dostawcami 
Byli wśród nich: Henryk Kosiro 
(w ub. r. dostarczył 73 tys. litrów 
mleka), Stanisław Kostro (72 tys.) 
i Lucjan Dołęgowski (65 tys.). Dy­
skutowaliśmy o problemach nurtu­
jących dostawców. Pytaliśmy o 
możliwość zwiększenia produkcji 
mleka. Niestety, nie ma na to · na­
dziei. Nasi najwięksi producenci 
mają zaledwie kilkunastohektarowe 
gospodarstwa, w których brakuje 
pasz. Z porównania wynika, że w 
kwjetniu tego roku skupiliśmy o 4 

Przy okazji Dnia 
Transportowca zo­
stały ogłoszone 

wyniki konkursu 
między placówka­
mi Transpor­
tu Mleczarskiego. 
Pierwsze miejsce, 
ouchar i nagrodę 
wysokości 150 tys. 

złotych otrzymała placówka w Zam­
browie. Czy wystarczy nie handlo­
wać paliwem, aby zdobyć taką 
nagrodę? 

ZOFIA W ALESIENIUK, zastęp­

czyni kierownika placówki WZTM-u 
w Zambrowie: - Przyznaję, że wy­
niki konkursu były dla nas zasko­
czeniem. Jest tak dużo. kryteriów,· 
że trudno je zapamiętać. Szczerze 

/ 

JEDWABIE 
sze warunki odbiorcom. Zresztą , 

chcemy kupować owoce przede 
wszystkim od tych producentów, 
którzy jeszcze nie mają podpisanych 
umów: kontraktacyjnych. Dotychczas 
nikt nie skupował fasoli, a okazuje 
się, że każdą jej ilość weźmie 

„Polkop", i to bez względu na ga­
tunek. Rolnicy we wsi Mrówki bę­
dą uprawiali fasolę z myślą o na­
szym skupie. Na początek zamie­
rzamy prowadzić skup runa i o­
woców w gminach Wizna, Przytuły, 
Stawiski, Kolno, Radziłów i Jed­
wabne. Początkowo skorzystamy z 
pomocy białostockiego WZGS-u, 
który już od dawna eksportuje. Dla 
nas będ.z.ie prowadził rozliczenia fi­
nansowe. Za dewizy z ło mżyńskiego 

· WZGS-u kupiliśmy chłodnię do 
przechowywania skupionych o-vvo­
ców. Okazuje się, że lepiej można 

zarobić na eksporcie owoców prze­
tworzonych, np. Zachód więcej pła­

ci za solone kurki czy pulpę trus­
kawkową. 

Część zarobionych pieniędzy bG­
dziemy musieli oddać pośrednikom , 

ale io jedyna droga do rozkręcenia. 
interesu. W przyszłości może pora­
dzimy sobie sami. Nie bralibyśmy 

sobie tych wszystkich kłopotów na 
głowę, gdyby nie sytuacja ekóno­
miczna Gminnej Spółdzielni. Firma 
nie dysponuje zakładami produk­
cyjnymi, które mogłyby przynosić 

dochody. Nie mamy nawet tak tra­
dycyjnych zakładów, jak masarnia 
czy wytwórnia wód gazowanych. 
Sklepy ledwie zarabiają na siebie. 
A przecież wciąż trzeba inwesto­
wać. P ilna jest budowa nowego ma­
gazynu zbożowego (czas najwyższy. 
aby rolnicy przestali wreszcie no­
sić na plecach worki z ziarnem), a 
nowoc.zesny magazyn nie może 

funkcjonować bez suszarni. w· tej 
sytuacji eksport jest dla na ra­
tunkiem. 

WYSOKIE . 
MAZ WIECKIE 
proc. więcej mleka niż w· ubiegło­
rocznym kwietniu. W mleczarni nie 
marnujemy ani grama tłuszczu. 

Nawet jeśli mleko jest go.rszej ja­
kości, tłuszcz zqstaje odwirowany; 
najwyżej nie będzie to masło ek­
stra, a tylko śmietankowe. Ale 
bardzo dużo szkód w produkcji za­
kładu powodują ·v:;yłączenia ele­
ktrycznośoi. Jeśli mleko w odpo­
wiednim czasie nie zostanie prze­
tworzone, później można z niego 
zrobić jedynie kazeinę. Mamy usta­
loną wi~lkość produkcji masła , se­
rów, twarogów i nie możemy tych 
ilości dowolnie zmieniać, chyba że 

zrobimy więcej masła przez doda­
nie wody, jednak zawartość tłusz­
czu i tak pozostanie ta sama. Ma­
rny ograniczone rnożliwoś.ci przero­
bu, dopiero po uruchomieniu nowe­
go zakładu nasze moc·e przetwórcze 
wzrosną 5-krotnie. · Jeszcze niedaw­
no, bo w roku 198.), mieliśmy pro­
blemy ze zbytem serów. Trudno mi 
oceniać sytuację zaopatrzeniową w 
kraju; wierzę natomiast, że urucho­
mienie naszego zakładu i gigantów 
w Pasłęku, Morągu, Wolsztynie i 
Sępólnie Krajeńskim zaopatrzenie z 
pewnością poprawi. 

ZAMBRÓW 
mówiąc, dopiero w czasie czytania 
protokołu z konkursu dowiedzieliś­
my się, za co byliśmy oceniani. Na 
przyszłość dobrze byłoby uprościć 
jego zasady. Z tego, co zapamięta­
łam, wynika, ze oceniane były: ilość 
przewiezionych ładunków, spraw­
ność taboru, oszczędność pali w. Nie 
przyłapalismy natomiast ani jed­
nego kierowcy na· handlu paliwem. 
Staramy się tak organizować prze­
wozy, aby samochody nie woziły 
powietrza. Często dezorgnnizuje nam 

·to życie, gdyż samochód, zamiast 
wracać do bazy, wiezie ładunek z 
PSK. -~ieniqdzy z nagrody jeszcze 
nie podzieliliśmy. Zrobimy to na 
zebraniu załogi. 

&WWW 

Zasaciy przyJęc na studia zawsz.e 
budziły Ż.Y\.Ye zainteresowanie mło­
dzieży i jej r.odziców, jest ono jesz-

, cze większe obecnie, a to z racji 
ogłoszenia przez MinisterJtwo Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego nowych za­
sad rekrutacji. Nie są to, co prawda, 
zmiany zasadnicze, ale jednak isto-
tne. · 

Podobnie jak poprzednio, podsta.t. 
wowyrn warunkiem otrzymania in­
deksu jest pozytywny wynik egza­
minu wstępnego. Po uzyskaniu 
przynajmniej dostatecznych ocen z 
dwóch przedmiotów kierunkowych 
i języka obcego, stosowane będą 
dodatkowe kryteria kwalifikacyjne. 
Dawniej były to punkty automa­
tycznie dopisywane młodzieży z ro­
dzin robotniczych i chłopskich. O­
becnie ka-n9ydat, który zdał egza­
min, ma szanse zwiększyć dorobek 
za wynikł nauki w szkole średniej 
oraz za uzupełniającą egzamin roz­
mowę kwalifikacyjną. 

1afisz 
ad,ministracyjny 

W obecnym systemie przyjęto 

1 OO-punktową skalę. Kandydat, któ­
ry na egzaminie wstępnym uzyska 
o-ceny bardzo dobre ze wszystkich 
przedmiotów, zdobywa maksymalną 
liczbę - 70 punktów, zaś ten z 
kandydątów. który otrzyma oceny 
w)'łącznie dostateczne. zapewni so­
bie 42 punkty, tzw. minimum umo­
żliwiające dalsze jego starania o in­
<.leks. 

Otrzymanie oceny niedostatecznej 
z jednego chociażby przedmiotu 
egzaminacyjnego pozbawia kandy­
data szans na otrzymanie indeksu. 

Dodatkowe 20 punktów można 

zdobyć za średnią ocen ze szkoły 
średniej, n ie niższą jednak niż 4,0, 
obliczoną z o 'mi u przedmiotów: jqz. 
polskiego, jęz. obcego, historii, 
geografii, matematyki; fizyki, che­
mii, biologii. Kolejne 10 punktów 
moina uzyskać za rozmowę kwalifi-· 
kacyjną. Konkursowy charakter 
egzaminu i postqpowania kwalifi­
kacyjnego polega na tym, że w 
pierwszej kolejności na mocy de­
cyzji wydziałowych komisji przy-
"'jęci będą w ramach 80 proc. liczby 
miejsc kandydaci, którzy otrzyma­
li największą liczbę punktów. 

Bez egzaminu wstępnego indeksy 
otrzymują laureaci i finaliści o-­
limpiad i konkursów 'przedmioto­
wych stopnia centralnego. 
Pozostałe 20 proc. indeksów po­

zostaje w dyspozycji uczelnianych 
komisji rekrutacyjnych, a przyzna­
ją one je tym, którzy zdali egzamin 
_wstępny, ale · z przyczyn losowy<;h 
bądź środowiskowych uzyskali zbyt 
małą liczbę punktów. Dotyczy to 
knndydatów z rodzin robotniczych, 
chłopskich. sierot i wychowanków 
domów dziecka, ale także kandyda­
tów na studia nauczycielskie i rol­
nicze z małych m iasieczek i wsi. W 
ramach tego „intcnvencyjncgo'„ li-
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mitu przyjmowani będą także . 
~ai:dydac~, którz! nie .zostali prz:,:~ 
Jęci w p1crwszeJ koleJności, rnirn 
że uzyskali z przedmiotów kieru11° 
kowych nic mniej niż 51 punktó · 
(średnia ocen 4,25) oraz pozytyw;v 
ocenę z języka obcego. ą 

T_ematy _egzaminacyjne przygoto. 
wu~ą specJalnc zespoły w szkołach 
~vyzszyc~ , przy czym uczelnie ma. 
Ją. obo~·1ą~ek prze~stawić do pu. 
bhczneJ w1adornośc1 zagadnienia · 
temat~ będ_ące przedmiotem PYta1~ 
egzammacyJ1~ych .na trzy. miesiące 
pr~ed egzammami. Egzaµnny skla­
daJą się ~ prz.eprow<l:dzonej anoni­
m?w? częsc1 pisemne~ .oraz ko1\czą. 
ce? się ro.zmową kwalifikacyjną czę. 
śc1 ustneJ. W zespoła~h ustalających 
p~tania egzaminacyjne, jak również 
ko~isj?ch , ?iorą udział nauczyciele 
szkol srcdmch wytypowani przez 
kuratoria. 

po indeks 
n nowych 
• sadach 

Podobnie juk w latach ubiegłych 

szkoły wyższe prowadzić będą kur­
;,y przygotowawcze dla kandydatów 

Na studia za granicą w rok~ 
1987 bGdzie przeprowadzona rekru. 
tacja do wyższych szkól w ZSRR 
NRD. Czechosłowacji i Bułgarii. ' 

Podstawowym warunkiem ubie­
gania się o studia zagraniczne jest 
posiadanie świadectwa dojrzałości 
uprawniającego do wstqpu na wyż. 

sze"' studia w kraju. Kandydat nie 
może przekroczyć 23 roku życia. 
Na studia mogą być zgłoszeni przez 
Rady Pedagogicz~e kandydaci 
wszystkich typów szkół średnich 

spośród uczD.iów kończących w roku I 
szko'lnyrn 1986/87 naukQ w ostatniej 
klasie. Dyrekcja szkoly przesyła 
dokumenty kandydata wraz z reko. 
mendacją Rady Pedagogicznej, po­
przez kuratorium · oświaty i wycho­
wania, do rektorów szkół wyższych 
prowadzących rekrutację. Absol· 
wenci szkoły średniej, którzy u. 
kończyli naukę w latach ubiegłych, 
składają dokumenty bezpo$rednio 
do rektorów szkół wyższych. 

Kandydat powinien spełniać na· 
stępujące warunki: 

- osiągać w szkole średniej bar· 
dzo dobre i dobre wyniki naucza­
nia, 

- aktywnie uczestniczyć "" życiu 
szkoły lub . zakładu pracy, 

- być zdyscyplinowany!U, brać 
udział w działalności org, nizacji 
młodzieżowych. 

W ramach rekrutacji w pierwszej 
połowie czerwca 1987 r. odbQdzie się 
w wytypowanych szkołach wyż­
szych egzamin dla kandydatów na 
studia zagraniczne na analogicznych 
zasadach, jakie obowiązują kandy­
datów na studia wyższe w kraju. 

l\f~r STANISŁA \'V KRASOWSKI 
kurator 

oświaty i vvychowania 

#·ff ·ft± &li± &rJ;!!\+Qf§ 

Z KRONIK M .O 
Lomży1iski tal\so1dwrz . Wiesław W., 

chciat w~;ludzic z PZU 33 340 z l za nci­
prawę samochod u po r:elwmej koli zJi 
drogowe]. 

~ lf 
Podczas obcinrmi<t qalęzi drze> w prz11 

q r ajcwskim stadiunle osunP,la się dra­
bina i pracou:nik spaclt z niej na zie­
mię. Przewie::iuny cl-e szpitala, zmart. 

* M echanik Dariusz K. 25 kwietn ia wy-
mieniat pas klinowu na w~cu pLuczki 
w sta<'ji pomp i plukctnia Przeclsiębior-

9iwa PrzemJJstu Spożywczego. W tym 
c:asie ktoś z pracowników na moment 
wlącz~1l mas:ynę. Ten ułamek sekundy 
nierozwagi wustarcz~;i, by Dariusz K. 
dostat się w szc:elinę pod walcem 
mtażdżqcym :::iernniall":L W szpltatu na­
tychmiast dokonano za biegu cl1zrmgicz­
nego. 

:ff 
Ic!qcq tll.icq wzdluż tor<'iw Twlejowych 

w Grajewie E.L. za<'zep1lo trzech mŁo­
d-uclt mężczJ.J:::n. Biciem i duszeniem 
starati się obezwla.d.nlć i zgwalctć ko­
bietę. Do gwaltu wprawdzie nie dosz­
lo, jednak okrad:::iono ją z portfeLa i 
obrąc:::ld. Następnego dnia milicja za­
trzumala Marka Ł. (20 lat), Wieslawa A. 
(23 lata , narkoman) i Roberta D. (19 
lat, już karany). 

* Gdu lomżuniak Tadeusz B. zbucl:il się 
pewneqo kwietnioweqo ranka, stwier­
cl:::il, :że przez otwarte na noc okno -
oprócz ~wie::eqo powlet,r:a - dostal się 
:!odziej, któn1 następnie ulotnil się 
wraz z dwoma ll":urtlrn mi, port.felem, 
dluąoµisem i biletem miesięcznym 

MZK. 
:ff 

Nieprz11jem11e pr:ebtL<l:en!e miala też 
Jolanta M : Zambrowa. która stwier­
dziła brak kilku kurtelc, spodni, swetra 
oraz klucz~„ slu:bfJW11ch i od m1es:ka­
nta. Mqż, w11clw-lzqc wc:esnym ran­
kiem do praq1, zamlcnqt dr::wi od sy- -1-
plaln l, ate w ii;e;kiowµch nie przekrę­
cił k luc:ci. 

:ff 
Ku11cguncla R. z Lom::J.J· wys:la na 

eh tcilę clo sqsiaclki, soliclnie zamJJka1qc 
drzwi swe go mies:l<anla i chowajqc 
klucz pod wycieraczkę, jak to c:J.1nit.11 
cale pokolc>nia. Słyszqc jakie.5 podcjr:o.· 
ne odglosy, wyjrzata na kLatlcę scllo· 
dowq. Dostrzegla sweqo zna1omeqo W„ 
jak, uclekai z jej radiem siec ioWJ1m­
Czujnosć kobiet~/ spo wodo wala, ::e nie 
zdolat wynieść butLi ga:owej. na co 
miat najwyraźniej, ochotę 

Jł; 

Grupa dochod:eniowa z RUSW w 
Lomż.11 , poinformowana o krad:ie::H na· 
r:ędzt nale:!:qcych do lomży1'iskiec10 od· 
dziatu KPKS , uclata się na - miajsce. ~!I 
:badać okoliczności. Ponieważ w c1n1u 
zglos:Pnia nie zastala zainteresowanych 
osób, zjawila s1ę ponownie nastepneQO 
dnia. Oka:alo się. że ukracl:iónC na·

1 rzędzia - m .in. ltttownica, komplP 
kLuc:y nasadowych, oczkowych ttp. war· 
to.5ci 30 tysięcy zi - skladowane b!J111 
we wraku autobusu stojqcego na ::Io· 
rnowisku. 

:ff 
Do sklepu pr-::~1 ulic11 WJ1s:1n'1sh.i<'~0 

w Łomfy, strzeżcmego przez w·:qd:C~ c 
<flarmowe, weszli wlamywac:.e, . w~1n1wa· 
Jqc plHtę pilśniowq imltujqcq szt1b~~ 
Alarm się nie uruchomił i nic:::117n 11 

niepokojeni złodzieje w11nleśli towar na 
okolo 200 tysięc:r.1 zi. SzczególnJrrn ::a: 
interesowaniem cieszylu się spodnie : 
dlt!nsu t sztr tksu, męska bieliz11a oso 
bista,. kalkulatott!k"', koce firanl,;i i ma· 
terialJJ. 

* Z j<'clnPj z piwnic zlod:iej w_11nió5~ 
wiertarkę elektryczną. s::wed:ki J,;olo 
wrotek .,ABU" i.· .. 8 rolek papieru toa· 
letowcgo. · 

Czeslaw C-:. ze fzc-uc::una pr::e~hO~ 
wuwai s u:e oszczędności - 80 t11s 1 ~~c 
zł - w skq1tce w swoim samoc11rd-!u' 
Zlodziej, którJ.J wlamal się do fla 0 - ' 

zadowuLH się :a wartośc:iq skrytki. 
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pylonie. 
drażliwe 
Na przyjazd pogotowia penicylinowe-. 

go pacjenci czekają w długi ej kolejce. 
Dlaczego? 

Odpowiada MAREK MINDA, za­
stępca dyrektora do spraw lecznic­
twa Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Łomży: - Pogotowie pe­
nicylinowe funkcjonuje od marca 
br. Uruchomiliśmy je na liczne po- · 
stulaty mieszkańców z nadzieją, że 
przyniesie ulgę i szybką pomoc 
przede wszystkim pacjentom obłoż­
nie chorym. Tymczasem oni właś­
nie są najbardziej poszkodowani, 
ponieważ nasze społeczeństwo nie 
potrafi zrozumieć, na czym polega 
praca pogotowia ratunkowego. Prze­
ciętnie w ciągu miesiąca karetki 

CZYŻEW, Szykuje się konkuren­
cja dla GS-u: Spółdzielnia Inwa­
lidów nosi się z zamiarem otwarcia 
w Czyżewie sklepu spożywczego. Na 
razie, ponieważ własnych pomiesz­
czeń nie posiada, poszukuje lokalu 
prywatnego, który spełniałby v.ryma­
gania sanitarne. e Gminna Spółdzielnia wyszła o­
bronną ręką z konfrontacji w bran­
ży piekarnicze j. Podczas niedawne­
go remontu miejscowej piekarni do­
starczany był do gminy chleb z in­
nych zakładów, m.in. z Łomży. Po. 
tych porównaniach konsumenci z 
radością przyjęli zakończenie re­
montu, gdyż ich zdaniem chleb z 
miejscowej piekarni smakuje naj­
lepiej pod warunls:iem, że jest świe­
ży i dostarczany regularnie. 

• Jeśli chcesz mieć ładny ogró­
dek, j edź do Czyzewa. Co prawda 
okres sad?:enia drzew i krzewów 
minął, ale kierownik sklepu WSOP-u 
obiecuje, że jesienią sprqwadzi ze 
Skierniewic większą ilość krzewów 
ozdobnych. Mają być m .in. azalie, 
różaneczniki, a także drzewa i krze­
wy owocowe. 
e Może krzewy ozdobne przyda­

dzą się do upiększenia otoczenia 
domu kultury, który według planu 
ma być w tym r9ku oddany do 
użytku. J ak wiadomo, będzie tu sa­
la kinowa z 200 miejscami, pracow­
nie kółek zainteresowań, biblioteka, 
kawiarni"a. W budynku znajdzie 
się też Urząd Stanu Cywilnego z 

wyjeżdżają 1700 razy, z czego 1000, 
jak się okazuje, bez uzasadnienia 
(do błahych urazów i zachorowań). 
Każdy wyjazg do pacjenta kosztuje 
1495 zł (bez ceny leków, sprzętu i 
materiałów opatrunkowych); utrzy­
manie samochodu wraz z uposaże­
niem załogi, przy średniej 120 za­
str zyków w ciągu doby, pozwala 
obliczyć koszt jednej iniekcji na 
1000 zł; porada ambulatoryjna w 
pogotowiu kosztuje tylko 40. Ob­
łożnie chorzy muszą czekać w dłu­
giej kolejce na .przyjazd karetki, bo 
w tym czasie korzystają z niej ci, 
którzy mogliby zgłosić się na za­
strzyk do gabinetu zabiegowego (u­
tarło się nawet powiedzenie, że p-0-
g<>towie to przychodnia na kółkach). 
Jest w . tym także wina samych le­
karzy; którzy hojną ręką wypisują 
zlecenia na zastrzyki w pogotowiu 
iniekcyjnym dosłownie wszystkim. 
Tłumaczą się, że zmuszają ich do 
tego sami pacjenci, a w praktyce 
okazuje się, że często pielęgniarka 
z pogotowia nie zastaje chorego w 
domu. 

salą ślubów. Jeśli ktoś zamierza roz­
począć nową drogę życia w ele­
ganckich pomieszczeniach, powinien 
odłożyć to do przyszłego roku. 

SZEPIETOWO. Jak zarobić pie­
niądze? Najlepiej wywiercić w zie­
mi dwadzieścia otworów o głębo­
kości 3-6 metrów i już można wy­
stawić rachunek na pół miliona zło- " 
tych. Właśnie taki rachunek za eks­
pertyzę geotechniczną wystawiło 
Biuro Projektów „Stolica" Oddział 
w Łomży. 
e Choć to żadne pocieszenie, ale 

problemem staje się kupno drugiego 
ciągnika w gDspodarstwach, które 
już jeden traktor posiadają . Nadal 
więc nie maleje kolejka po maszy­
ny. Np. 130 chętnych ubiegało się o 
ciągniki, których gmina w tym ro­
ku otrzymała 19. 

RUTKI. W tej gminie mieszka do­
stawca największej ilości mleka w 
województwie. W ubiegłym roku z 
jego gospodarstwa trafiło do mle­
czarni 87 tysięcy litrów mleka. W 
gospodarstwie są trzy ciągniki, 
kombajn ziemniaczany i zbożowy. 
'Co prawda chwilowo, ale gospodarz 
dysponuje także trzema samocho­
dami. Ma jednak ·problem, którego 
od dłuższego czasu nie może roz­
wiązać. Brakuje mu 70 płyt eterni,.. 
ku do pokrycia silosu paszowego. 
Wszyscy rozkładają ręce ze zdzi­
wienia, że tak dobrzy gospodarze 
mają takie problemy. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARl{I 
KOMUNALNEJ J MIESZKANIOWEJ w Łomży 

n1n1ejszym ogłasza, że 

f ' OSZUKUJ i:: WYKOl~AWCOW 
robót remontowo-budowlanych w budynkach mieszkalnych 
na terenie miasta Łomży w 1987 r. położonych przy ulicach: 
1. ul. Swierczewskiego 10 - remont kapitalny, 
2. ul. Bernatowicza 5 - remont kapitalny, 
3. ul. Wesoła 93 - rem·ont kapitalny, 
4. ul. Wojska Polskiego 8a - remont kapitalny, 
5. ul. Buczka 24 - remont dachu i obróbek blacharskich, 
6. ul. Buczka 20 - remont pokrycia dachu i obróbek bla­

charskich, 
7. ul. Wiejska 11 - r emont pokrycia dachu, obróbek bla­

charskich i elewacji, 
8. ul. 1 Maja 10 - remont kapitalny, 
9. ul. 1 Maja 2 - wykonanie elewacji i malowanie antyko­

vozyjne pokrycia dachu, 
10. ul. Niepodległości 10 - remont kapitalny. 

Ze szczegółami dotyczącymi ww. budynków i z~kresem ro­
bót można zapoznać się w dziale technicznym MPGKiM. 

Do składania ofert z podaniem warunków umownych i sta­
wek do kalkulacji kosztorysowej zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielnie rzemieślnicze oraz rzemieślników nie 
zrzeszonych 

Termin składania ofert do dnia 20 maja 1987 r. 
Komisyjne otwarcie ofert i wybór wykonawców nastąpi w 

dniu 22 maja 1987 r. o godz. 9.30. 
MPGKiM w Łomży zastrzega sobie wybór oferenta lub od-1 

rzucenie oferty bez podania przyczyn. k 190 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INŻYNIERYJNYCH 'v Łomży 

ZATR·UDRI 
• kierownika robót drogowych, 

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
drogowym plus uprawnienia budowlane, 

o kierunku 

• majstró-w budowlanych, 
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
budowlanym plus praktyka w zawodzie, 

o kierunku 

a spawaczy, 
uprawnienia do spawania gazowego i elektrycznego, 

• specjalistę ds. zaopatrzenia, 
wymagane wykształcenie średnie techniczne, 

• monterów urządzeń sanitarnych. 
Istnieje możliwość pomocy w . otrzym-aniu 1nieszkania spół­

dzielczego. Warunki ..pracy i płacy· do omówienia w siedzibie 
ŁPRI w Łomży, ul. Zawadzka 60, tel. 68-254. k 189 

oqioszenio drobne 
ZDJĘCIA, nagr ania vtdeo z uroczy sto­

ści rodz.innych wykona ACFF-ACK „Se­
pularium". Białystok, tel. 227-92, 2.32-21. 

g 2048-1 
DOM piętrowy sprzedam. Łomża, ul. 

Tońskiego 1. k 1725 

zycje. Oferta nr 1714, „Kontakty", Swier-
czewskiego 7. k 1714 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. 
Ewa Zakrzewska, Czartosy, gm. Zam-
brów. le 1717 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AD m 
12467 /83. Andrzej Wasilewski, Łomża, Że­
romskiego 10 /16. k 1724 

SPRZE DAM wytwornicę acety lenową 

sprintem przez boiska ( 

CHAŁUPNICTWO nawet pracochłonne 
p rzyjmt:, Łomża, Zambrów, inn~ p ropo-

węże, palniki komp1et. ł:.omża, Mila io' 
k 1715 

W ostatniej kolejce rozgrywek 
klasy okręgowej seniorów w piłce 
nożnej padły wyniki: Jj.KS - Błę­
kitni 1:0, Mazovia - Bug II 3:0, 
Nadnarwianka - Wissa 4: 1, Grom 
- Przasnysz 1:0, Olimpia - Ostro­
via 3:0, Płońsk - Start 3: 1, Sokół 
- Makowianka 3:2. 

• Natomiast w A klasie seniorów 
tym razem doszło do niespodzianki 
w Nowogrodzie, gdzie tamtejszy 
Ziemowit przegrał z ostatnimi do tej 
Pory w tabeli piłkarzami z Sokół 
2:5. Pozostałe wyniki: Warmia 
Unia 3: 1, Stawiski - Sparta 0:4, 
Ruch - Czarni 4:0, Orzeł - Górki 
5:0. ~ 

1. W armia 12 20 
2. Ruch 12 18 
3. Orzeł 12 18 
4. Sparta 12 15 
5. Unia ' 12 12 
6. Czarni 12 11 
7. Ziemowi t 12 9 
8. Górki 12 6 
9. Sokół 12 6 

10. Smolni k i 12 5 

28:12 
34:15 
31: 16 
25:19 
43:26 
25:33 
26:41 
29:50 
16:39 
12:44 

2 ·maja w Łomży rozegrano mi­
strzostwa okręgu w tae-kwon-do. W 
kategorii do 50 kg zwyciężył Dariusz 
Szachmytowski z AZS-u Gdańsk 
Przed Jarosławem Swiątkiewiczem z 
„Zorzy" Łomża, w kategorii do 54 
kg wygrał Krzysztof Lemański 
Przed Sebastianem Sierzputowskim 
-. obaj „Zorza", w wadze do 58 kg 
triumfował Andrze j Dornitrz z ,Zo-
r " , zy , a w wadze do 64 kg - Piotr 
Dzwonkowski z „Zorzy" przed 
Grzegorzem Burblisem z „Victorii" 
Giżycko. Natomiast w wadze do 70 
~q wygrał Andrze j Bacławski przed 

obertem Sandurskim obaJ 

„Zjednoczeni" Olsztyn. W wadze do 
76 kg zwyciężył Piotr Radke z 
AZS-u przed Grzegorzem Kopczew­
skim z „Zorzy", a w wadze do 83 
kg - Wojciech Burakowski ze 
„Zjednoczonych" przed Grzegorzem 
TumiaZisem z „Victorii". Drużyno­
wo zwyciężyła „Zorza" przed „Zjed­
noczonymi" i AZS-em. 

W dniach 16-17 maja w sali SP 
1 w Łomży, w godzinach 10.00-
14.00 i 16.00- 18.00 (sobota) oraz 
10.00-16.00 (niedziela) odbędzie · się 
III ogólnopolski turniej klasyfika­
cyjn·y tae-kwon-do. Do chwili o­
becnej udział w turnieju potwier­
dzily zespoły: AZS Gdańsk, LZS 
Pisz, SKK Warszawa, „Wi lkasy" 
Giżycko, AZS Lublin, „Rekord" Lu­
blin, ,,Dwójka" Łódź, KPKS i ZSMP 
z Ostrowca Swiętokrzyskiego, MKS 
Krasnystaw, „Wisla" Puławy, LZS 
Krynica, ZSMP Końskie i - OCZY::. 
wiście - gospodarze, „Zorza" Łom­
ża. 

Wyrazy głębokiego żalu i 
szczerego współczucia Dy­
rektorowi Oddziału „Centra­
li Nasiennej" w lomiy 

mgr. inż. RYSZARDOWI 
ODOLE~KIEMU 

w związku z tragiczną śmier­
cią 

SYNA 
składają pracownicy Od­
diiału „Centrali Nasiennej" 
w tomiy. k 1726 , 

RS W „Prasa-Książka-R uch" 
PUPiK Oddział Wojewódzki w 
Łomży 

ZA-TRUDRI 
w systemie pracy nakładczej 
krawcowe. Bliższych inf orma­
cji udziela biuro ZPP w Łom-

-ży, ul. Nowogródzka 41, pok. 
26, tel. 42-61 wewn. 3 w godzi­
nach 8.00- 11.00. k 187 

Wyrazy głębokiego 
czucia 

współ-

Koleżance ZOFII 
SANIEWSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: Dyrekcja i współ­
pracownicy WBGiTR w Łom­
ży. k 188 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

Kol. MARIANOWI 
KOTOWSKIEMU 
z powodu śmierci 

MATKI 
składają: dyrekcja, nauczy­
ciele .i młodzież ZSB w Łom-
ży. 

k 1716 

I 

W WYDZIALE KULTURY I 
SZTUKI URZĘDU WOJEWÓDZ­

KIEGO W LOMŻY 

JEST PRACA 
dla inżyniera lub technika posia­
dającego upra \.Wlienia budowlane 
do podjęcia od zaraz. Warunki pra­
cy i atraikcyjnej płacy do omówie­
n ia z dyrektorem Wydziału. 

k-105 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. JÓZEFOWI 
KOZŁOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają 
PKPS. 

współpracownicy 
k 194 

Wyrazy szczerego głębo-
kiego współczucia 

RODZINIE 
z powodu tragicznej śmierci 

kol. WACŁAWA 
śLIWOWSKIEGO 

naszego pracownika i kolegi, 
składają: Dyrekcja, Związki 
Zawodówe, POP i współpra· 
cownicy WKTS lomia. 

" 193 
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Dlaczego Polak pracuje na I 
obczyźnie jak szalony, a w 
kraju najczęściej udaje, że coś 
robi? Jest to pytanie zasadni­
cze i dopóki nie damy sobie 
na nie jasnej odpowiedzi, · na 
nic zdadzą się wszelkie apele 
o zwiększenie wydajności pra­
cy. Na .nic zdadzą się też po­
sunięcia administracyjne; 
zmierzające do wymuszenia 
dobrej roboty, bowiem Wszyscy 
jedziemy dokładnie na tym sa­
mym \vózku, zarówno ten, kto 
ma pracować, jak i ten, kto 
go będzie zmusza.I do tej pra­
cy. 

e . I e 

w1esc1 
I 

. t 

ponudqmi1ine 
No więc, dla.czego? Dlaczego 

już nie tylko w Ameryce, a.le 
i na Węgrzech stawia się pol­
skich robotników za. wzór 
wszystkim innym? Dla.czego 
ten sam człowiek w Budapesż­
cie czy w Chicago pracuje po 

szesnaście godzin na dobę, a . 

w Warszawie po dwóch godzi-1 
nach kładzie lagę na wszystko 
i idzie zalać pałę do kumpla 
na pobliską budowę? Może by 
komisję jaką powołać, albo -
co? Zwołać konsylium specja­
listów, od bankowca po psy­
chiatrę, i niech wreszcie po­
stawią diagnozę. Bez ,niej 
przyszłość czeka nas raczej 
mało ciek'.awa, o ile w ogóle 
można będzie mówić o jakiejś 
przyszłości. 

KOMENTATOR 

•111111111111111111111111111111111111• 

Tydzień wyjątkowo szczęśli­

wy. Jaką tyLko pracę zacz­

niesz, z pewnością uda Ci się 

doprowadzić ją do pomyślnego 

końca. J eśLi dobrze poszukasz, 

UNIWERSALNA 
. fi ł 

WROZBA 
TYGODNIA 

znajdziesz' też z pe wnosciq 

gniazdo moii, które zjadło Ci 

kożuszek barani, stary, ale je­
s:cze zdatny do użytktt. 

KASSANDER 

~I ECI ~ ... MY MOŻS.MY 
6 

Slf OMVt.lc 1 A wy NIE „ 

Kya. Belll')'ka Cebuli 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z W11<.RSZVKIEM 

~ 

DLaczegoś biedny? Boś głupi. 

A dLaczegoś głupi? Boś biedny. 

Czekaj, aż ci bieda oczy wyłupi. 

DLaczegoś biedny? Boś głupi. 

Nie myśl, że ktoś coś ci kup1, 

Bo każdy z nas jest ciut wredny. 

DLaczegoś biedny? Boś głupi. 

A dlaczegoś głupi? Boś biedny! 

N ot a biograf iczna: Justyn Kukowski , Wygoda 61, 

woj. Łomża, 18-316 Wygoda k. Zambrowa. 
' 
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PODRE~DAKCYJNA 
EKSTRAPOCZTA 

Mott o: 
Dobrze czy zle, 
byle dużo. 

Szanowna Podredakcjo! 
Dobrze jest mieć gdzieś wy­

pisać swoje wzruszenia, ale 
nie jest dobrze, jeśli przyjmu­
ją one formę grafomańskich 
w ypocin, jakie drukujecie w 
tak zwanej „Konkursowej fu­
trynie z wierszykiem". Oj, fu­
tryna to, futryna! Bez okien i 
okiennic, bez szyb i lufcików. 
Zerujecie w ten sposób na 
namiętnościach maluczkich, 
którym się wydaje, że jak po­
trafią już znaleźć rym do sło­
wa „Krym", to są poetami i 
tylko przez przypadek nikt ich 
jeszcze nie odkrył i n i e zareje-

strowai dla potomności. Ja ro­
zumiem, że macie w ten spa· 
sób możliwość zapełnienia 
szpalt, d) także utrzymujecie 
jaką taką łączność z czytelni­
kami, jednakże bez przesady! 
Popularyzując takie coś, przy­
czyniacie się przecież do roz­
woju. grafomaństwa krajo~e­
go, które bodaj po zawalach · 
serca i raku jest trzecią z ko-
l ei ciężką chorobą, tyle że psy­
chiczną. Czyt.f.ljąc te wypociny 
młodzież może brać zly przy­
kald i dopiero za kilkanaście 
iat ruszy lawina poetyckiej 
poezji gęsto rymowanej! Bo­
daj bym byl złym prorokiem 
[„.]. 

ŻYCZLIWY CZYTELNIK 
z Grajewa 

• 

Rzekłszy to, brodate dziadzi­
sko zaprowadziło nas do kryp­
ty w skale wyciosanej, w któ­
rej pod ścianami siedziała do-

. bra setka, a może na wet wi'ę~ 
cej starców. Niektórzy z nich 
po dwieśde lat mieli, a był 
nawet jeden, który - do 
trzech już setek do.bijając -
zesztywniał cały, ale rozum za­
chował nadzwyczaj jasny. 
Trzeba bowiem wiedzieć, iż lu­
dzie ci przez cale życie swoje 
z jaskini na boży świat nosa 
nie wysadzali, dzięki czemu 
nie spalali się tak intensywnie 

Kiedym wyjaśnił cel przyby­
cia naszego do podziemnych 
kazamatów mądrości przez 
starców wyrokowanej, jęk ja­
kowyś rozległ się był dookol­
ny, gdyż w ten sposób starcy 
przerażenie swoje manifesto­
wali. 

- Strasznieś nas zażył! 

powiedział główny staruch, 
·najpierw dobrze się wyjęczaw­

szy. - Czy rrie wiesz, że jest 
to najtrudniejsze z możliwych 
pytanie? Trudno jest bowiem 
strasznie na p ierwszy rzut oka 

z pamiętnika · Seksucil.isfy 
' (145) 

jak inni, a w pierwszym rzę­
dzie niczym nie denerwując 

~ 

sędziwego wieku dożywali. 

- Witajcie! - odezwał się 

jakiś staruch, kiedyśmy stanęli 
wreszcie oko w oko z gremium 
przezacnym. - Czegóż chcecie 
od nas, gdyż wiedzieć musicie, 
że czas nasz jest cenny bar­
dzo. Właśnie medytujemy\ nad 
sensem istnienia i problem ten 
rozwiązać mamy zamiar do 
najbliższego czwartku, tedy 
mówcie szybko, o co' waro 
chodzi, a później porozmawia­
my o zapłacie. 

odróimić mężczyznę od nie· 
wiasty, gdyz cechy czysto fi­
zyczne niewiele w tej materii 
oznaczają. Może być bowiem 
chłop fizyczny z na turą baby 
i może istnieć fizyczna niewia­
sta ze ws.zystkimi dymorfiz­
mami damskich organów, bę­
dąca wszakże chłopem w każ­
dym calu. Babą jest, a na 
traktor wsiada, albo - o lito­
ści! - wódkę doi i papiero­
chy smali jak furm~n poga­
niający muły lub inne zwie­
rzęce plugastwa. Tak tedy 
sprawa zawiłą jest i . musisz 
dać nam trochę czasu. (Cdn.) 
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HASŁO TYGODNIA 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

„„„„„„„„„..,. ..... 

ars zez 
niebieski 
Ugotować parę buraków z 

dodatkiem kilkudniowej kieł­
basy piwnej, która zdążyła 

już zmienić barwę z różowej 

na nieb1esko-zieloną. Dodać pół 
flaszki octu, łyżkę karbolu 
przeciwbakteryjnego i dwa 
gramy nadmangarhianu potasu 
lub 100 gram wody u tlenio­
nej. Całość macerować około 

czterech dni. Spożywać bez lę­
ku. 

GOSPODYNI 

MlN\-KABArcET 
I 

p I KI IE t K ·O 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 

PT. . „ . . f • 

SZCZĘSLIWY POWROT 
• t • 

(Miejsce akcji: pulwy nad­
narwiańskie w pobliżu woje• 
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamory o• 
raz oczyszczatnia ścieków. 
Przy niezbyt wesoło trzaska­
jącym ogniu rachitycznego og­
niska siedzą cztery dobrze 
znane nam diably ). 

SUPRASKI: - Kuliego Nar­
wiański, a właściwie to gd~ie 
wy, za przeproszeniem, miesz­
kacie? Widuję ·was tylko na 
naszych nieustających nara„ 
dach, ale przecież jakiś kąt 
własny ma każdy, nawet dia­
beł, nieprawdaż? 
NARWIAŃSKI: - Ze wsty­

dem przyznać muszę, iż póki 
co, własnego kąta nie posia­
dam. Ale będę posiadał! 
BUŻAŃSKI: - Tedy przyj­

mijcie moje najlepsze .gratula­
cje. I powiedzcie no, z łaski 
swojej, gdzie to będziecie ów 
kąt upragniony posiadać? 
Chlewik wam jaki władze mia­
sta rychtują, czy też może po­
mieszkiwać będzie w jakim 
kącie oczyszczalni? 
BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 

w Goni1endzu ... 
NARWIAŃSKI: - Wiemy, 

wiemy, z mieszkaniami też 
trudna zapewne jest sprawa. 
A jeśli chodzi o mnie, to już 
niedługo zasiedlę dom patro-
nacki. · 

SUPRASKI: - Uuuuu! 

BUŻA~SKI: - 000000! 
I BIEBRZAŃSKI: - Yyyyy! 

N ARWIAN'SKI: - Tak, tak, 
koledzy moi rogaci! ZSMP i 
Wydział Zatrudnienia UW pa­
tronat taki przyjmując, mło­
dymi zająć chcą si~ zasadnieł 

SUPRASKI: - Tedy wam 
mieszkania me dadzą! Jaki z 
was młodzian, za przeprosze­
niem? 
NARWIAŃSKI: - Młodzian 

ze mnie starowaty, ale i 
mieszkania w tym budynku 
będą niemłodzieżowe raczej. 
Więcej M-5 i M-4 zaplanowa­
no, a małych nie ma prawie. 
Tak więc i ja jedno z całą 
pewnością dostanę. 

BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 
w Goniendzu ... 

B UŻAŃSKJ: - Właśnie. 
Może źle się jednak wan1 wy­
daje, kolego Narwiański? Mo­
że patronaci, pragnąc mło­
dzież ściągnąć do Łomży mia­
sta, z góry zakładają, że kli­
mat tu raczej sprzyja prokrea­
cji? Przyjdzie taki· młodzian i 
za dwa lata już ma czworacz- · 
ki, albo czworo dzieci w cyklu 
półrocznym nawet? 
NARWIAŃSKI : - 'rak czy 

owak, ja z pewnością . m~esz­
kanie dostanę. Stary · ze mnie 
ramol, więc mi się należy. Zo­
baczymy, czy w tym bloku ze 
trzech mł-0dzieńc6w w ogóle 
będzie mie,szkałot ·(Cdn.) 
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ęanowei 
lablicy ogioszeń 

„Szanowne Koleżanki i Sza­
nowni Koledzy! 

W związku z licznymi pre-

• 

tensjami wyniklymi z - zda­
niem wieiu - niewłaściwego 
obliczania premii · czternastej 
pensji, oświadczamy niniej­
szym, że nasz udział, j ako Ra­
dy Pracowniczej, byl mini­
malny i ograniczyl się jedy­
nie do protestowania w przy­
padku naliczania zbyt malych 
kwot poszczególnym kolegom 
-pracowniczym. Tym niemnie3 
kto jeszcze ma pretensje pod 
adresem naliczania, winien 
zgłosić je do właściwego kie­
rownika, który drogą służbo­
wą prześte zażalenie dalej. at 
do uzyskania skutku pozytyw­
nego bqdź negatywnego, co za­
leży od komisji, jaka w tym, 
celu zostanie powolana po wy­
lonienin pr::edstawici<?li po­
s::c::cgól n yc1i cl:: iałó w pracy. · 

' 
Za Radt; Pracownic.:q 

(podpis czytelny) 

"'"' 
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